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U. S. PRZENOSI BOMBOWCE W SLAB KRAJU
W ObawieWeteranów w StolicyDemonstracje Przed ZSRR
ŁodziamiPiłka Łącznikiem Zbliżenia
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Cejlonu

Józef Białasięwicz
choroby na którą zapad! Nash.

Sowiecka

łodzi 
więk- 
u na-

Union Memoriał, poważnie 
chory. Rodzina zabroniła wła­
dzom szpitala udzielania pra-

POJUTRZE — czwartek, dnia 22 kwiet- 
nio — Sotera, Kajusa, Łukasza, Leona.

Kurę, Japonia (UPI) — Naj­
większy statek świata spłynął 
na wodę w japońskiej stoczni. 
Olbrzymi tankowiec liczy 
372,400 ton rejestrowanych i 
ma długości 1,10 stóp, a szero­
kości 172.8 stóp. Został on zbu­
dowany na zamówienie japoń­
skiego armatora.

JFTRO — środa, dnia 21 kwietnia — 
Feliksa, Anzelma.

bardziej 
społecz-

DZIŚ — wtorek, dnia 20 kwietnia __
Mariana, Teodora, Agnieszki.

Washington (UPI) — Około 
1 tysiąc weteranów wojny«wiet- 
jnamskiej, dało wczoraj począ- 
j tek mającym trwać cały ty- 
■ dzień demonstracjom anty­
wojennym'w stolicy. Kilka set 
weteranów pomaszerowało na 
cmentarz narodowy Arling­
ton. gdzie zastali zamknięte 
bramy wiodące na cmentarz. 
Doszło do krótkotrwałego 
starcia między demonstranta­
mi a żołnierzami strzegącymi 
bramy, ale dzięki interwencji 
kilku matek złotej gwiazdy 
których synowie spoczywają 
na cmentarzu narodowym, 
uniknięto konfrontacji. Matki 
poległych żołnierzy stanęły 
obok żołnierzy strzegających 
bramy, wzywając demon- 
strantów do uszanowania 
miejsca ostatniego spoczynku 
bohaterów kraj u. Demon­
stranci odprawili krótką cere­
monią żałobną przy bramie 
cmentarnej i pozostawili dwa 
wieńce z róż, zanim udali się 
wymarszem na stopnie Kapi­
tolu.
Demonstracja

Na czele pochodu w wóz­
kach na kołach, znajdowało 
się dwóch weteranów którzy 
utracili obie nogi w wojnie 
wietnamskiej. Do demon- 
strantów na stopniach Kapi­
tolu w południe, przemówili 

(ciąg dalszy na str. 6-ej)

Warszawa (ŻW). — W ub. 
piątek rozpoczęły się w War­
szawie obrady IX plenarnego 
posiedzenia Komitetu Central­
nego Polskiej Partii Robotni­
czej. Porządek dzienny prze­
widywał następujące punkty:

Sprawozdanie delegacji KC 
PZPR z obrad XXIV Zjazdu 
KPZR w Moskwie; Sprawo­
zdanie z działalności Biura 
Politycznego i sekretariatu 
KC PZPR; Informacja o pra­
cach r*ądu w zakresie reali­
zacji uchwał VII i VIII ple­
num KC PZPR.

U.S.TABLE 
°>TEHN1STEAM

ma on na
na pomyślne zlikwido

Gdy przez amerykańskie 
uczelnie zaczęła przelewać się 
fala barbarzyństwa, rektor 
Kolegium Kennedy’ego Ted 
Dillow i dziekan Lloyd Herb- 
ner w oficjalnym oświadcze­
niu ostrzegli studentów, że 
“demonstracje, sit-in, bojkot 
wykładów i tym podobne wy­
bryki uniemożliwiające lub 
przeszkadzające w normalnej 
pracy Kolegium oraz tajne 
wydawnictwa nie należą do 
metod postępowania godnych 
wyższej uczelni i nie są obła­
wami rzeczowej debaty, dla­
tego nie będą tolerowane a 

(ciąg dalszy na str. 2ej)

Obrady KC 
w Warszawie

New Delhi. (UPI) — Ofi­
cjalne radio pakistańskie wy­
stąpiło z nowymi oskarżenia­
mi o mieszanie się do spraw 
wewnętrznych Pakistanu i 
wykorzystywanie w tym celu 
uchodźców ze wschodniego 
Pakistanu.

Około 200.000 uchodźców 
ze wschodniego Pakistanu 
przekroczyło granice Indii, 
od momentu rozpoczęcia się 
tam powstania separatystów. 
Indie zamknęły szereg szkół 
na granicy wschodniego Pa­
kistanu i zorganizowały tam 
obozy dla uchodźców.

Radio pakistańskie powta­
rza również poprzednie za­
rzuty pod adresem Indii o 
wywołanie incydentów grani­
cznych przez ostrzelanie po­
sterunków wojsk pakistań­
skich w pobliżu miejscowości 
Kasba na północ od Comilla.

Indie ogłosiły oficjalnie swe 
moralne poparcie dla secesjo- 
nistów, jednak zaprzeczają, 
jakoby miały ich wspierać 
dostawami broni.

Rząd Nie Chce
Płacić Czynszu

Bell Buckle, Tenn. (UPI) — 
Kontraktor budowlany Frank 
Zimmerman znajduje się u 
krawędzi bankructwa, ponie­
waż władze federalnego urzędu 
pocztowego nie chcą. zapłacią 
mu należny czynsz w sumie 
$26,000 za użytek nowo pobu­
dowanego gmachu pocztowego.

Zimmerman twierdzi że pocz­
ta nie chce opuścić gmachu, 
ani też nie płaci od lutego na­
leżnego czynszu.

Kontraktor powiada że in­
spektorzy rządowi szukają róż­
nych nieistniejących w budo­
wie gmachu usterek. Gdy jeden 
z inspektorów każę mu przesu­
nąć termostat na inne miejsce, 
to następny inspektor wydaje 
polecenie przesunięcia termo- 
stetu na miejsce w którym u- 
mieszczony był poprzednio. To 
samo dzieje się ze światłami, 
drzwiami i innemi urządzenia­
mi gmachu.

Znaleziono Ciało 
Korespondentki UPI
Phnom Penh (UPI) — Po­

suwające się w natarciu woj­
ska Kambodży znalazły kilka 
całkowicie spalonych ciał. 
Wszystko wskazuje na to, że 
wśród spalonych znajduje się 
kierowniczka biura UPI w 
Phnom Penh, panna Katarzy­
na Webb. Licząca 28 lat pan­
na Webb, razem z 5 innymi 
dziennikarzami i fotoreporte­
rami zaginęła 7 kwietna, na 
autostradzie nr. 4. Przypusz­
czalnie wpadła ona w ręce ko­
munistów.

4 4 4
Wybuchy bomb, demolowa­

nie sal i walki z policją przy­
niosły rozgłos kilkunastu wyż­
szym uczelniom. Dla kontra­
stu warto wspomnieć o kole­
gium. które zdobywa sobie 
rozgłos i zainteresowanie w 
całym kraju walką o byt. Za­
sługuje ono na wyróżnienie 
również z innego powodu. 
Wbrew histerycznym nawoły­
waniom lewicowych rektorów 
i profesorów z wielkich (licz­
bą studentów) uczelni do 
“słuchania” młodzieży i speł­
nienia jej żądań (faktycznie 
małych grupek ogłupionych 
nihilistów), administracja J. 
F. Kennedy College w Ne­
braska nie dopuściła na teren 
uczelni bolszewickiej zarazy. 
Do wygłaszania odczytów nie 
zaprasza notorycznych agita­
torów “skrzywdzonych” nad­
miernym dobrobytem i nie 
zasłużoną reklamą, lecz praw­
dziwych uczonych lub preze- 
'sów wielkich firm i związków 
zawodowych, by przedstawili 
młodzieży blaski i cienie wol­
nej gospodarki.

Colombo, Cejlon, (UPI) — 
Sowiety zaczęły instalować 
swą nową bazę lotniczą w po­
bliżu miejscowego lotniska, 
leżącego zaledwie 5 mil od 
stolicy Cejlonu. Baza powsta- 
je na prośbę lewicowego rzą­
du Cejlonu, pani premier 
B^ndaranaike, jak podają tu­
tejsze źródła dyplomatyczne. 
Nowobudująca się baza była­
by pierwszą sowiecką bazą 
wojskową w niekomunistycz­
nym państwie Azji.

Jak twierdzą źródła dyplo­
matyczne, sowiecka załoga 
bazy przybyła w sekrecie do 
Colombo i zajęła hotel Remo­
te, w pobliżu lotniska. Do no­
wej bazy mają wkrótce przy­
być sowieckie Migi-17. Infor­
matorzy nie znają szczegółów 
porozumienia zawartego mię­
dzy rządem Cejlonu a Sowie­
tami i nie wiedzą czy baza 
ma mieć charakter stały, czy 
też czasowy, celem wsparcia 
walk wojsk rządowych z ko­
munistycznymi partyzantami. 
Trwająca od dwóch tygodni 
rebelia na Cejlonie jest pro­
wadzona przez organizację, 
która się nazywa Czi Gueva- 
rist, od nazwiska kubańskie­
go rewolucjonisty, rozstrzela­
nego na terenie Boliwii, w ro­
ku 1967. Ma ona charakter ko­
munistyczny, prochiński.

Nie jest dotychczas wiado­
mo, jakie stanowisko zajmą 
Sowiety w stosunku do demo­
kracji Cejlońskich studentów, 
domagających się od rządu 
pani Bandaranaike 
radykalnych reform 
nych.

Wiadomo, że rząd
zwracał się ostatnio do szere­
gu państw z prośbą o udziele­
nie mu pomocy w walce z re­
beliantami. — Między innymi 
rozmowy były prowadzone z 
Indiami, UŚ i Wielką Bryta­
nią. Indie dostarczyły Cejlo­
nowi pewną ilość helikopte­
rów, Anglia trochę broni a 
US również kilka helikopte­
rów. Sowieckie Migi-17 są 
starszymi typami myśliwców. 
Nowsze Migi - 21 • i najbar­
dziej nowoczesne Migi - 23 o- 
trzymują Arabowie.

Krążącymi Wzdłuż 
Wybrzeży Atlantyku 
i Pacyfiku
Washington (UPI) — Stany 

Zjednoczone przystąpiły do 
przenoszenia bombowców nu­
klearnych wgłąb kraju, z baz 
znajdujących się blisko wy­
brzeży Atlantyku i Pacyfiku. 
Przesunięcie bombowców ma 
na celu wzmocnienie bezpie­
czeństwa kraju, przed wzra­
stającą groźbą zaopatrzonych 
w pociski sowieckich 
podwodnych, w coraz 
szej liczbie krążących 
.szych wybrzeży.

Komenda lotnictwa, 
jąc tą wiadomość twierdzi, że 
180 bombowców nuklearnych 
B-5e i 240 tankowców KC-135 
z “Strategie Air Command” 
będzie w stanie wznieść się 
na czas w powietrze, w razie 
ataku z sowieckich łodzi pod­
wodnych.
SAC

Samoloty z ‘SAC” umiesz­
czane są na okres 28 dni po 
różnych bazach w kraju, peł­
niąc 24 godzinną służbę. Po 
28 dniach samoloty wracają 
do- swych baz macierzystych, 
gdzie przechodzą pełną in­
spekcję motorów, jak i uży­
wane są dla ćwiczenia nowych 
załóg, Załogi rotacyjnie zmie­
niają się co siedem dni.

Adm. Thomas H. Moorer, 
przewodniczący szefów połą­
czonego sztabu, twierdzi że 
Sowiety będą miały 20 łodzi 
podwodnych zaopatrzonych w 
pociski balistyczne z końcem 
tego lata. Każda z sowieckich 
łodzi zaopatrzona jest w 16 
pocisków balistycznych zdol­
nych do lotu tysiąca mil.

— KOLEGIUM. KTÓRE
— CHCE ŻYĆ

4 4 4
Wyższe uczelnie nie cieszą 

się najlepszą opinią, co odbija 
się na ich finansach. Jak zwy­
kle. kilka parszywych owiec 
szkodzi całemu stadu. Na 
przeszło 2,000 kolegiów i uni­
wersytetów tylko w 50 docho­
dzi często do zaburzeń, a w 
okresie obłędu po uderzeniu 
na komunistów w Kambodży 
jakieś protesty, najczęściej w 
formie wieców, odbyły się w 
około 300 wyższych uczel­
niach.

POGODA
Dziś będzie częściowo pogoda słoneczna 

i parno. Temperatura najwyższa do 75 
stopni, w nocy częściowo pochmurnie, 
możliwe przelotne burze. Temperatura 54 
stopni.

W środę bedzie częściowo pochmurnie, 
parno, przelotne burze; temperatura do 76 
stopni.

Możliwość deszczu dziś 10 procent, w 
nocy 40 procent, w środę 50 procent.

Wschód: — 5:03; Zachód: — 6:36.

22 Osoby Spłonęły 
w Pożarze Hotelu
Bangkok (UPI) — Pożar 

wybuchł na ranem w hotelu 
Imperial, zajmowanym przez 
rodziny amerykańskich ofice­
rów, dyplomatów oraz tury­
stów. Dotychczas znaleziono 
ciała 22 spalonych osób. Nale­
ży się liczyć z większą ilością 
ofiar. Większość ofiar to Ame­
rykanie.

Ogden Nash 
Poważnie Chory
Baltimore, Md. (UPI)—Og­

den Nash, lat 68, światowej 
sławy humorysta, od 13-go

Pakistan 
Oskarża Indie 
o Interwencje

Pakistan Żęda 
Od Indii Wydania 

Dyplomatów
New Delhi (UPI) — Rząd 

pakistański zwrócił się do In­
dii z notą dyplomatyczną do­
magającą się natychmiasto­
wego wydania dyplomatów 
pakistańskich w Indiach, któ­
rzy oficjalnie wypowiedzieli 
się po stronie separatystów 
Wschodniego Pakistanu.

Zastępca szefa misji paki-

Konsulaty 
w Hamburgu 

i Leningradzie 
Moskwa (UPI). — W stoli­

cy ZSRR został podpisany 
protokół o rokowaniach doty­
czących problemów związa­
nych z otwarciem konsulatu 
generalnego ZSRR w Ham­
burgu i konsulatu generalne­
go NRF w Leningradzie.

Protokół podpisali kierow- 
departamentu BSZ ZSRR W. 
F a 1 i n i ambasador NRF w 
Moskwie H. Allardt.

H. Allardt oświadczył, że 
protokół to nowy krok w roz­
woju stosunków między NRF 
a Zw. Radzieckim. Wyraził 
on pogląd, że między obu 
krajami rozpoczyna się roz­
wój kontaktów, którymi zain­
teresowane są narody obu 
państw. 1

Olbrzym Spłynął 
Na Wodę

Castro Nie Chce 
Zbliżenia z U.S.

Miami, Fla. (UPI). — Ko­
munistyczny premier Kuby, 
Fidel Castro, zapowiedział w 
poniedziałek, że nie chce zbli­
żenia ze Stanami Zjednoczo­
nymi, mimo zabiegów prezy­
denta Nixona dla ustabilizo­
wania stosunków midzy obu 
państwami.

Castro przemawiając na 
uroczystościach dziesięcio-le- 
cia inwazji w Zatoce Świń po­
wiedział, że odrzucił wszelkie 
uwertury Nixona jak i zapo­
wiedział, że Kuba nie przystą­
pi do organizacji Państw 
Amerykańskich (organization 
of American States) jak i po­
pierać będzie wszelkie ruchy 
rewolucyjnej w państwach Po­
łudniowej i Centralnej Ame­
ryki.

“Fala rewolucyjna — mówił 
Castro — rozszerza się po ca­
łej półkuli zachodniej, zagra­
żając poważnie dominacji im­
perialistów. Imperialiści, dążą 
więc do zneutralizowania ist­
niejącej sytuacji, ale wszyst­
kie ich dążenia spełzną na ni­
czym i nie zostaną zrealizo­
wane nawet we śnie.”

Baza Na 
Cejlonie

Temperatura
New York (UPI) — Naj­

wyższą temperaturę. 96 stop­
ni, zanotowano wczoraj po 
południu w Laredo. Texas — 
a najniższą, 25 stopni, dzisiaj 
nad ranem w Ely, Nevada.

Rezygnacja Premiera 
Kambodży

Phnom Penh, (UPI) — Pre­
mier Kambodży, Lon Nol, 
który uległ atakowi częścio­
wego paraliżu i już nie wró­
cił do pełni władz fizycznych, 
mimo dłuższej kuracji na Fi­
lipinach, zgłosił rezygnację 
ze swego stanowiska. Lon Nol 
był głównym organizatorem 
akcji obalenia komunizujące- 
go księcia Sihanouka, po­
przedniego premiera. W cza­
sie choroby Lon Nola funkcje 
premiera pełnił jego zastępca 
gen. Matak.

Oficjalna zmiana rządu na­
stąpi w tych dniach i przy­
puszczalnie na jego czele sta­
nie gen. Matak.

Maj?
Spokojny 
Przebieg
Domagają Się 
Zakończenia Wojny 
w Wietnamie

i w

Agnew Przeciwny 
Dyplomacji 

“Ping-Ponga”
Williamsburg, Va. (UPI) 

— Wiceprezydent Spiro T. 
Agnew skrytykował udział 
sportowców amerykańskich 
w “Ping-pongowej” dyplo­
macji z Czerwonymi .China­
mi. Agnew wystąpi! z ostrą 
krytyką nadmiernej reklamy 
w prasie danej całemu zaj­
ściu.

Uwagi Wiceprezydenta zo­
stały podane w dzienniku “St. 
Louis Past-Dispatch”, mimo 
że Agnew w prywatnej roz­
mowie z dziennikarzami na 
zjeździe gubernatorów repu­
blikańskich zastrzegł się że 
są to jego osobiste spostrze­
żenia a nie przeznaczone dla 
publikacji.

Wiadomość została podana 
w dzienniku -“Post-Dispatch” 
przez reportera Thomas W. 
Ottenad, który nie znajdował 
się w gronie dziewięciu 
dziennikarzy biorących udział 
w prywatnej rozmowie z wi- 
prezvdentem Agnew.

Otterad tw erdzi że “in­
formacje uzyskał od jednego 
z uczestników rozmowy”.

Walki w 
Shua Valley
Sajgon, Wietnam Południo­

wy (UPI). — Wojska Połu­
dniowego Wietnamu, wspie­
rane przez oddziały spado­
chroniarzy, helikoptery i ar­
tylerię US nacierają nadal 
wzdłuż 35-milowej Shua Val­
ley’', nie natrafiając na poważ­
niejszy opór sił komunistycz­
nych.

Amerykańskie helikoptery 
zabiły 12 nieprzyjaciół oraz 
znalazły 18 ciał zabitych u- 
przednio w czasie bombardo­
wań lotniczych.

Patrole Aliantów w dolinie 
Shua prowadzą akcję rozpo­
znawczą, uderzając i cofając 
się, celem stwierdzenia w któ­
rym miejscu koncentrują się 
siły nieprzyjaciela do kontr­
ofensywy.

W Południowym Wietnamie 
nastąpiło kilka starć wojsk 
W walkach zostało zabitych 
39 nieprzyjaciół. Straty włas­
ne wynoszą jeden zabity i 
rannych.

Zgon Ofiary Napadu 
Na Ambasadę

Sztokholm. (UPI) — Zmarł, , , T_ . -. -
nie odzyskując przytomności ! ^ans^iej w Kalkucie, jak po- 
55 - letni jugosłowiański am- 
basador Władimir Rolowic, 
raniony ciężko w głowę i tu­
łów przez zam a ch o w có w 
chorwackich w napadzie na 
budynek ambasady w Sztok­
holmie. Natychmiastowa ope-

Rozniowy w Polsce 
Amerykańskiego 

Obrońcy Muellera
Redaktor naczelny Dziennika 

Clrcagoskiego, Józef Białasie- 
wicz donosi z Warszawy: Mec. 
Ryszard Mrotek. który udał się 
do Po'ski z ramienia Kongresu 
jako obserwator w sprawie 
oskarżonego przez władze PRL 
o szpiegostwo inż. Adama 
Mnellera, odbył konferencje z 
ambasadą amerykańską. Min. 
Spraw Zagranicznych, proku­
raturą oraz obrońcami polski­
mi mec. Antonim Berkowym 
i mec. Aleksandrem Dubrow- 
»kim. Mrot-k posiada współ­
pracę wszystkich czynników.

W sobole odbyło się spotka­
nie oskarżonego z przedstawi­
cielami ambasady Sianów 
Zjedn.. obrońcami pols'-.’mi o- 
raz mec. Mrotkiem z New Bri­
tain, Conn.

Rozprawa odbędzie się na 
początku maja w Sądzie Woj­
skowym w Warszawie. Mec. 
Mrof k oświadczył, iż jest za- 
duno'ony ze współpracy z pol- 
sk ni Madami. Obrońcy pol­
scy są doskonałymi prawni­
kami.

Mec. Mrotek oświadczył 
przrdstawici e 1 o w i Dziennika 
Chica goskiego, iż 
dzieje 
wanic
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Etna Nadal 
Spływa Lawa

Rzym (UPI.) — Przybrała 
na sile aktywność sycylijskie­
go wulkanu Etna. Łoskot pod­
ziemnych wybuchów stał się 
głośniejszy niż w poprzednich 
dniach. Z kraterów wulkanu 
wypływają coraz większe 
masy lawy, która zastygając 
spływa po zboczu Etny.

Po ewakuowaniu zalanego 
przez 1 a W ę obserwatorium 
wulkanologicznego na stoku 
Etny, przystąpiono obecnie do 
usuwania wyposażenia koń­
cowej stacji kolejki linowej, 
czynnej między osiedlami 
ludzkimi znajdującymi się pod 
szczytem. Masy lawy dotarły 
już w pobliże tej stacji, toną­
cej, jak cała góra, w oparach 
czar no-żółtego dymu o zapa­
chu roztopionego asfaltu.

Jeżeli erupcja nadał będzie 
przybierała na sile, władze za­
rządzą ewakuację niektórych 
wiosek, poczynając od osiedla 
Enna znanego z winie dostar­
czających znakomitego wina.

dawaliśmy wczoraj, wypowie­
dział się po stronie separaty­
stów i wywiesił na gmachu 
misji flagę niepodległego 
Wschodniego Pakistanu.

Rząd Indii oświadczył, że 
........................... „ „ rozpatruje sprawę, nie poda- 

racja nie odniosła skutku. — 14c żadnych komentarzy. 
Gdyby nawet udało się urato- 

| wać życie, ze względu ma cięż-!
ką ranę mózgu Rolowic byłby 
upośledziony umysłowo do

' końca życia. W chwili śmier­
ci obecna była żona ambasa­
dora, jego syn i brat.

Zamachowcy A n d j e 1 k o
Brajkowic i Mir > Barzico (z marca znajduje się w szpitalu 
ruchu Ustaszi) będą przed są- 
den oskarżeni o morderstwo.
W areszcie ma być też 2 po­
dejrzanych o współpracę z [ sie informacji co do rodzaju 

i nimi.
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Z Dnia

Obchód 3-Majowy w Youngstown

ulep-

Gmina 46 ZNP

Pleat Pow Now!

Three To Crochet

Polska

EUGENIA i JERZY 
STOLARCZYK

Patriotyczna Polonia w 
Youngstown i okolicy, rok 
rocznie oddaj e hołd i cześć 
twórcom, liberalnej na owe 
czasy Konstytucji 3-go Maja, 
uchwalonej po pierwszym roz­
biorze Polski pod koniec 18go 
wieku.

Z inicjatywy największego 
Tow. Wolnych Krakusów, Gr. 
827 ZNP. na czele z prezesem 
Władysławem Chmarą; ta pa­
triotyczna impreza odbędzie 
się w niedzielę, 2-go maja o 
godz. 3:30 p.p. w hali Wolnych

Prezeska Klubu Polskich 
Matek Niebieskiej Gwiazdy i 
Zwycięstwa w powiecie Cuy­
ahoga, zwraca się z prośbą do 
tych członkiń, które nie były 
obecne na ostatnim posiedze­
niu Klubu, a są zainteresowa­
ne wycieczką na Florydę o 
skontaktowanie się z nią jak 
najprędzej.

Wycieczka urządzana przez 
Klub Matek na Florydę, wy­
rusza z Cleveland 9-go maja. 
Przewidziane jest zwiedzanie 
atrakcyjnych i historycznych 
miejsc na trasie wycieczki. 
Jest jeszcze kilka wolnych 
miejsc. Zainteresowani otrzy­
mają szczegółowe informacje 
od prezeski Leokadii Gizie- 
wicz, tel. 341-0225.

Youngstown, Ohio. — Gmi­
na 46 ZNP urządza doroczne 
święcone w niedzielę, 25-go 
kwietnia na sali Wol. Pol. 
Krakusów pnr. 2205 South 
Ave., o 7-ej wieczorem.

Prez. Mary Grabowska ra­
zem z komitetem p. Helen Po- 
loskey, przewodniczącą, za-w 
praszają całą Polonię.—Anto­
nina Cichoń, sekr. Grupy 46.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY 
jest do nabycia pod 

następującym adresem: — 
CHARLES VOJACEK 

2301 Coventry Drive 
Cleveland. Ohio. 44134 

Tel. 842-1099

Krakusów, przy ul. South ave. 
i Cameron. Wszystkie towa­
rzystwa i parafie polskie wez­
mą gremialny udział. Wstęp 
wolny. Na program złożą się 
piękne występy dziatwy i 
młodzieży w strojach krakow­
skich, ze śpiewem i tańcem.

Po raz pierwszy głównym 
mówcą na tym obchodzie bę­
dzie znany patriota i kazno­
dzieja Ks. Biskup Jan Misia- 
szek z Cleveland, Ohio.

Ks. prałat Tadeusz Heruday, 
prób, parafii św, Stanisława 
odmówi inwokacje a Ks. An­
toni Wiśniewski, prób, parafii 
św. Krzyża benedykcje. Oko­
liczni księża proboszczowie 
wezmą także udział, aby zado­
kumentować swoją miłość i 
przywiązanie do ziemi swych 
ojców. Stawcie się więc jak 
najliczniej rodacy i przyjacie­
le na ten Obchód Majowy.

Za zarząd Tow. Wolnych 
Krakusów Grupy 827.—Józef 
Warmiński, sekr.

PLEAT POW NOW! See how 
longer, sleeker top is poised above 
swirling sides. Welcome summer, 
welcome compliments in this 
knockout.

Printed Pattern 4772: NEW 
Misses’ Sizes 8, 10, 12, 14, 16, 18. 
Size 12 (bust 34) requires 2% 
yards' 45-tnch,

SEVENTY FIVE CENTS — for 
each pattern; add 25 cents for each 
Pattern for Air Mail and Special 

. Handling.
Send to Anne Adams c/o PO- 

, LISH DAILY ZGODA 10 Pattern 
Dept., 243 West 17th Street, New 
York, N. Y. 10011. Print NAME, 
ADDRESS, with ZIP. SIZE and 
STYLE NUMBER.

NEW FASHION- PACKED 
Spring-Summer Catalog — separ­
ates, jumpsuits, styles galore..Free 
patent coupon. 50c INSTANT 
SEWING BOOK — cut, fit. sew 
modern way. $1.00 INSTANT 
FASHION BOOK — what-to-wear 

j answers. $1 00

raz nabawiły się kataru.
— Więc ostatecznie co pan 

postanowił?
— Przy dobrej pensji i dzi­

siejszej technice, stać mnie 
na to, by tu przylecieć, zao­
patrzyć się w co potrzeba i 
widzieć się z rodakami i ro­
dziną. Więc zdaje się, że się 
już tam na dobre osiedlimy...

Nowy Francuski 
Satelita Ziemi

Paryż (UPI). — Z poligonu 
Kourou w Gujanie Francus­
kiej wystrzelono przy użyciu 
rakiety “Diamant-B” sztucz­
nego satelitę Ziemi “D-2A”.

Jest to siódmy francuski 
sztuczny satelita Ziemi. Wa­
ży on 16 kg i ma kształt cy­
lindra o średnicy 700 i wy­
sokości 800 mm. Satelita “D- 
2A” przeznaczony jest do ba­
dania promieniowania sło­
necznego na wysok o ś c i ac h 
rzędu 1000 km. Parametry je­
go orbity wynoszą: apogeum 
— 808 km, perigeum — 493 
km, kąt nachylenia względem 
płaszczyzny równika — 46 
stopni.

jednocześnie próbować 
szyć ich funkcjonowanie czyli 
działać KU POPRAWIE RZE­
CZYPOSPOLITEJ”.

Trzeba — pisze dalej Kisiel 
— działać w “wytyczonych 
ramach, bo bez ram działać 
nie sposób, chyba czasem, w 
chwilach tak już bardzo oso­
bliwych, że aż o nich myśleć 
straszno. Rama to forma, 
świat podobno wyszedł z for­
my, trzeba więc jakoś próbo­
wać wrócić do formy. Próby 
takie, a raczej okazja do nich, 
trafiają się u;nas raz na kilka­
naście lat i trzeba z nich zaraz 
skorzystać, choćby człowiek 
zgoła nie czuł się chwacko, 
przeciwnie, zgryźliwie i 
kwaskowo. No cóż, nie spo­
sób wstąpić dwa razy do tej 
samej rzeki jak mówił Hera- 
klit. To znaczy rzeka, formal­
nie biorąc, jest ta sama, ale 
wody przepływają w niej 
wciąż nowe. To ciągłe płynię­
cie kiedyś bawiło, teraz może 
znużyć. Nawet ojczyzna może 
znużyć: Polsko, bądź mniej 
polską — wołał pewien poeta. 
Pospieszam donieść (zanim 
kto inny doniesie), że nie jest 
to znużenie niepatriotyczne, 
przeciwnie, wynika z potrze^ 
by idealizowania ojczyzny”. 
Kisielewski zapowiada, że 
swoim nowym felietonom na- 
daje nowy nagłówek: “Bez 
dogmatu”. Chodzi bowiem o 
to — jak pisze — “aby od­
świeżyć ojczyznę, aby nas ona 
nie unżyła lecz podniecała, 
proponujemy tutaj kurację 
odmładzającą: — spojrzeć na 
wszystko intensywnie i BEZ 
DOGMATU”.

Zarząd Tow. Tysiąc Walecz­
nych Gr. 1487 ŻNP. serdecz­
nie zaprasza związkowców i 
związkowczynie, swoich 
członków i przyjaciół na za­
bawę karcianą.

Zabawa odbędzie się w nie­
dzielę, 25-go kwietnia, o godz. 
5 po poł., zaraz po miesięcz­
nym posiedzeniu Gm. 6 ZNP. 
Adres: 7205 Fullerton. Dużo 
pięknych nagród i smaczna 
zakąska.

Wszyscy proszeni. — Kazi­
miera Piotrowska, prez.; M. 
Bartczak, przew.

(DP) — Inżynier Alfons 
Feretycki, dawny lotnik, z żo­
ną (Angielką) i trojgiem 
dzieci przyleciał spod Alaski 
z wizytą do Huddersfield, do 
swej matki i siostry Haliny 
Stażowej.

W pobliżu Alaski odkryto 
niedawno wielkie złoża rudy 
żelaznej. Inż. A. Feretycki 
jest zatrudniony przez rząd 
kanadyjski.’

— Jak się panu powodzi?
— No, mam rządową, 

wspaniałą willę, z darmowym 
oświetleniem i ogrzewaniem 
centralnym. Poza tym wyso­
ką pensję, wolny przejazd czy 
przelot po całej Kanadzie, dla 
siebie i rodziny.

— Zatem jesteście państwo 
zaaklimatyzowani ?

— Z początku nie mogliś­
my się do tych stron i warun­
ków przyzwyczaić. Lato tam 
trwa 2 miesiące, a cały czas 
mróz siarczysty, jak na Sy­
berii, dokąd byłem przez so- 
wieciarzy z rodzicami z Du­
bna wywieziony w czasie 
wojny. Poza tym, jak wszę­
dzie w nowo odkrytym kraju, 
było z początku dużo pionier­
ki i prymitywu. I dzisiaj nie 
ma jeszcze tam w sklepach, 
jak tu, wielkiego wyboru, żo­
ną targała nostalgia za An­
glią, a mnie za rodziną, bo 
prócz nas nie ma tam ani je­
dnej polskiej rodziny wokoło.

— Ale w sumie jaka tam 
pogoda?

— Przynaj mniej słońce 
tam świeci i jest sucho. A tu 
dzieci we mgle i wilgoci za-

Na Kanadyjskiej “Syberii”

Zabawa Stoliczkowa
Zarząd Gm. 89 ZNP zapra­

sza związkowców, związkow­
czynie, sympatyków, przyja­
ciół i znajomych na Wielką 
Zabawę Karcianą, która odbę­
dzie się w sobotę dnia 24 
kwietnia, o godzinie 5:30 pp. 
w sali Tow. Śpiewu Moniusz­
ko, 1073 East 79 ulica w dziel­
nicy Poznań.

Organizatorzy zabawy o- 
biecują każdego gościnnie za­
bawić. Do stolików będą po­
dane ładne i wartościowe na­
grody. Zakąska i napoje o- 
rzeźwiające na miejscu. Miłoś­
nicy gry w karty będą mieli 
rozrywkę, a ci którzy w karty 
nie grają, będą mogli spotkać 
swoich przyjaciół i znajo­
mych pod jednym dachem, 
porozmawiać i mile spędzić 
wieczór w gronie swoich lu­
dzi. Wszyscy bardzo serdecz­
nie proszeni o poparcie.

Zygmunt Jaroszewicz, sekr. 
Gm. 89 ZNP.

(FEI) — W jednym z ostat­
nich numerów krakowskiego 
“Tygodnika Powszechnego” 
(14. 3.) ukazał się po raz pier­
wszy od trzech lat felieton 
Stefana Kisielewskiego pod­
pisany podobnie jak poprze­
dnio używanym przez niego 
skrótem Kisiel. Jest on jak 
wiadomo bardzo popularnym 
publicystą w kraju, znany 
jest również powszechnie 
wśród emigracji polskiej na 
Zachodzie. Był on posłem w 
dwóch popaździernikowych 
sejmach z grupy katolickiej 
“Znak”. W następnym okre­
sie wzrastającego w kraju — 
“zamordyzmu” i braku tole­
rancji dla najwybitniejszych 
nawet pisarzy i publicystów, 
Kisielewski popadł w niełas­
kę i przestał pisywać w “Ty­
godniku Powszechnym” m.in. 
swoje tygodniowe felietony.

Pierwszy jego felieton po 
upadku Gomułki ukazał się w 
wspomnianym tygodniu p.t. 
“I, znów na starcie”. Czytamy 
w nim m. in.: “A więc trzeba 
podobno brać się chwacko do 
pisania felietonów, jako że 
znów n a d e s zła CHWILA 
OSOBLIWA. W chwili takiej, 
jak słyszę, nie pora zajmować 
się minionym 25-leciem, nie 
wypominać, nie krytykować, 
nie triumfować, nie rozliczać 
się z tym co było, lecz przy­
jąć za punkt wyjścia co jest 
obecnie i — próbować posu­
wać sprawę naprzód, po torze, 
na którym ją umieszczono. 
Słowem liczyć się z faktami 
(historycznymi — mówiąc 
szumnie — wszakże wszystko 
co jest, jest historyczne), ale

Kisielewski o Swoim 
Nowym “Starcie”

Administracja, fakultet i 
studenci postanowili do tego 
nie dopuścić. Studenci dobro­
wolnie zgodzili się płacić 
większe czesne. Równocześnie 
podjęto zbiórkę funduszów. W 
ciągu kilku miesięcy zebrano 
$300,000, ratując tymczasowo 
uczelnię przed zamknięciem. 
“Nasz fakultet i studenci za­
sługują na najwyższe uznanie, 
mówi rektor Dillow. Ofiar­
ność i entuzjazm młodzieży w 
niesieniu uczelni pomocy są 
najlepszą zapłatą za wysiłki 
zmierzające do jej ratowania.” 

❖ ❖ ❖
Sytuacja J. F. Kennedy Col. 

lege w Nebraska budzi smu­
tne refleksje. Kolegium, które 
w obecnych ponurych czasach 
pielęgnuje najlepsze tradycje 
wyższych uczelni stoi wobec 
groźby zamknięcia z powodu 
braku pieniędzy. Równocze­
śnie wyższe uczelnie, które 
oficjalnie i programowo przy­
gotowują — nie kadry świat­
łych obywateli i uczonych lecz 
bolszewickich janczarów, 
zmierzających do zniszczenia 
wolności i demokracji—otrzy. 
mu ją miliony dolarów.

Karcianka Grupy 
1487 ZNP

Polski 
Program Radiowy

Założony w 1927 roku

WXEN
106.5 FM—Cleveland. Ohio 
Środa i Piątek. 7:30 wiecz. 
Niedziela. 10:30-11:30 rano

Na specjalną uwagę zasłu­
guje list ogłoszony w londyń­
skim “Daily Telegraph” pt. 
“Poland — the Ally” napisa­
ny przez Mary J. Myler z 
Milford Haven, Pemberton- 
shire.

Nawiązując do oświadczeń 
w związku ze 150-leciem nie­
podległości Grecji, w których 
nazwano ją “jedynym alian­
tem W. Brytanii”, autorka lis­
tu pisze, iż nie wolno zapomi­
nać, że “Polska, z jej rządem 
na wygnaniu w Londynie, — 
walczyła przez całą wojnę od 
początku do końca przy boku 
aliantów; jeśli jest kraj, o któ­
rym można powiedzieć z 
absolutną ścisłością, że był 
kiedykolwiek w czasie wojny 
naszym jedynym aliantem, — 
krajem tym była Polska”.

Dziennik Pol. — Londyn

Biskup J. Misiaszek 
w Szpitalu

Znany i ceniony kapłan, do­
stojnik kościoła polsko-naro- 
dowo katolickiego, ks. biskup 
Jan Misiaszek, proboszcz pa­
rafii św. Trójcy, znowu znaj­
duje się w szpitalu św. Ale­
ksego.

Przeszedł on poważną ope­
rację lecz w najbliższych 
dniach ma opuścić szpital i 
udać się do domu na rekon­
walescencję. Parafianie i licz­
ni przyjaciele i znajomi życzą 
biskupowi szybkiego i pełne­
go powrotu do zdrowia i do 
swoich obowiązków duszpa­
sterskich.

Jedynym
Aliantem

Z Klubu
Polskich Matek

Głos Polonii z Cleveland i Okolicy
KORESPONDENCI:

Eugenia i Jerzy Stolarczyk 
9421 Alexander Road 
Cleveland, Ohio 44125 

Telef. Area Code 216; 641-7528
Od Redakcji: — Gminy i Grupy Z.N.P., oraz Towarzy­
stwa i Kluby Polonijne proszone są o przesyłanie wszel­
kich zawiadomień i wiadomości do Kroniki z Cleveland 
i okolicy wprost do korespondenta Dziennika Zw. pp. 
Eugenii i Jerzego Stolarczyk pod wyżej podany adres.

(Ciąg dalszy że str. 1-szej) 
winni zostaną usunięci z ko­
legium.”

❖
Mimo to na terenie Kole­

gium nie doszło do buntu i 
niszczenia sal. Gdy szef lotni­
ctwa gen. Bruce Holloway od­
wiedził Kolegium, młodzież 
nie obrzuciła go zgniłymi ja­
jami i wyzwiskami, lecz zgo­
towała serdeczną owację. Ko­
legium jest młodą instytucją 
(założoną w 1965 r.) i nie ma 
zamożnych b. wychowanków, 
którzy spieszyliby mu z po­
mocą. Od samego początku 
walczy ono' z trudnościami fi­
nansowymi. W ostatnim roku 
stanęło wobec widma bankru­
ctwa. Wpływy spadły i zadłu­
żenie przekroczyło $1 milion. 
Instytucje finansowe odmówi­
ły kredytu. Kolegium groziło 
zaniknięcie.

(-Klot

Spark summer outfits with col­
orful accessories!

INSTANT CROCHET TRIO—• 
use low-cost, washable rug yarn 
in three vibrant colors for close­
fitting cap, generous shoulder bag, 
tie belt. Pattern 7121; easy dir­
ections.

FIFTY CENTS for each pattern 
— add 25 cents for each pattern 
for Air Mail and Special Handling. 
Send to Alice Brooks c/o Polish 
Daily Zgoda, Needlecraft Dept., 
Box 163. Old Chelsea Station. New 
York, N. Y. 10011. Print Name, 
Address, Zip, Pattern Number.

NEW 1971 Needlecraft Catalog 
—more Instant fashions, knits, 
crochets, quilts, embroidery, gifts. 
3 free patterns, 50c.

New! “Instant Crochet” Book. 
Step-by-step pictures teach you 
how to crochet instantly! Plus 
newest patterns. $1.00. •

Complete Instant Gift Book— 
more than 100 gifts for all occas­
ions, ages. $1.00

Complete Afghan Book— $1.00. 
“16 Jiffy Rugs” Book. 50c.
Book of 12 Prizes Afghans. 50c. 
Quilt Book 1—16 patterns 50c. 
Museum Quilt Book 2 — 50c.
Book 3. “Quilts for Today’s Liv­

ing”. 15 patterns. 50c.

ORZEŁ i TARTAN
Oto prawdziwa i wstrząsająca opowieść z czasów brutal­

nego napadu Niemców na Polskę w roku 1939 Powieść ta 
zaczerpnięta została ze źródłowych materiałów dotyczących 
kampanii polskiej z pamiętników uczestników walk i wydarzeń 
oraz z dokumentów wojskowych.

Autorem tej nadzwyczaj interesującej powieści jest Jerzy 
Pomian który ze znajomością rzeczy i bez naciągania faktów 
opisuje najpierw działalność szpiegowska i dywersyjną Niem­
ców zamieszkałych w Polsce, następnie szaleńczo bohaterskie 
walki z nieprzyjacielem nad Brdą. Wisłą i Bzura, diabelsko 
podstępne prowadzenie przez Niemców wojny wreszcie masowe 
mordy ludności cywilnej i wywożenie iej do Niemiec

Książka ta w ładnej, mocnej oprawie płóciennej CO CA 
kosztuje wraz z przesyłka UUtuV

Zamówienia wraz z należytościa nadsyłać należy:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 Milwaukee Ave.

• CHICAGO. ILLINOIS 60622
C O D nie wysyłamy

- * /

7121

PRINTED PATTERN

SZCZĘŚLIWY OJCIEC: na zdjęciu sen. Strom Thur­
mond, lat 68 (R-S. C.) z żoną i urodzoną 30 marca, córecz­
ka, Nancy Moore Thurmond.

i
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STEFAN KIEDRZYŃSKI

Trujący Kwiat
POWIEŚĆ

13-------- (Ciąg dalszy)
Była to-chwila, w której pan Władysław mało nie zem­

dlał. Przedewszyskim wyraził zdumienie z tak dziwnego żą­
dania, a potym poprosił o wytłumaczenie tego tragicznego 
zjawiska. Okazało się, że Nuchim Lew, który cztery lata temu 
pożyczył panu Goraj ewskiemu 500 rubli, na co otrzymał wy­
stawiony wekseł na rubli 600, gdyż poczciwy żydek policzył 
sobie wcale mały procent, 20 od sta na 3 miesiące, to jest w 
terminie platniości. Po otrzymaniu jednak od Brechockiego 360 
rubli — tak był wzruszony miłosną sielanką urzędnika, że 
weksel sprzedał grubej rybie, pierwszorzędnemu bankierowi 
Erlichowi, który znów, nie lubiąc tak drobnych interesoów, 
dał ów weksel w posagu biednej kuzynce. Jej to mąż właśnie, 
potrzebujący pieniędzy na założenie sklepu, sprzedał go Ja- 
kóbowi. Morgensternowi. Od niego zaś kupił nieszczęsny pa­
pier Mojżesz Silbercwajg, który właśnie przyszedł się ułożyć. 
P. Breohocki uczuł lód przy sercu. Wyjął wszystkie kwity 
pana Nuchima Lwa i porozkładał na stole. Było ich na 360 
rubli, które płacił z żalem i rozpaczą przez 3 lata. Niestety 
pan Silbercwajg tylko- się uśmiechnął z politowaniem.

Wyjął weksel i pokazał jego drugą stronę: “Tu powinno 
być odpisane — tu w tym miejscu i tak”. Puknął palcem i 
wodził po papierze od niechcenia: Ustępuję na zlecenie Leona 
Erlicha... . Nuchim Lew. ... aż na samym końcu: Ustępuję 
na zlecenie Mojżesza Silbercwajga. . . . Jakób Morgenstern! 
Nie ulegało wątpliwości, właścicielem wekslu był pan Sil­
bercwajg, który, kiwając głową i biadając nad lekkomyślno­
ścią Brechockiego, przysięgał na dzieci swoje, że tego Nu- 
chimS Lwa nawet tnie zna Od tej pory pan Breohocki płacił 
ile mógł i kiedy mógł. Warunki jego nędznej egzystencji w 
miarę urodzin dzieci, z których dwoje umarło, pogorszyły 
się w takim stopniu, że nie było mowy o spłaceniu kapitału. 
Pan Silbercwajg okazał się zresztą zupełnie ludzkim człowie­
kiem. Zająwszy rzeczy i uzyskawszy sądowy wyrok — nie 
uzrądził licytacji. Zadawalniał się kilkoma rublami miesięcz­
nie, lub rublem tygodniowo, — wydartym pani Brechockiej 
wraz z łzami. Wszystko szło na procent, który pochłaniał te 
skromne kopiejki, oddawane z bezsilną rozpaczą! Tak upły­
wały łata. Pan Mojżesz umaił — zastąpił go syn, który był 
zupełnie jak ojciec: powaiżny, ludzki człowiek, nie urządza­
jący licytacji.

I tak szedł rok za rokiem w chłodzie zimy, w omdlewa­
jącym gorącu lata. Nikt się nie spodziewał lepszych czasów — 
bo spodziewać się nie mógł, nie miał prawa, biorąc pod uwagę 
najbardziej nawet fantastyczne możliwości. Czas obracał 
kartki grubej księgi żywota — nie znajdując dla nich wszy­
stkich jednego błysku nadziei, zawsze te same odkrywając 
stronnice, na których nędza i tęsknota piszą historję ludzkich 
łez, wylanych na marne.

Chcąc się dostać do mieszkania Breohockich, trzeba było 
przejść dosyć długi, ciemny i nieprzewietrzany korytarz, na 
którego końcu, wdzięcznie ukryte w ciemnościach, sterczały 
drzwi, opatrzone mosiężną tabliczką z wypisanym nazwiskiem 
właściciela apartamentów. Było to cenne udogodnienie dla 
wierzycieli, najliczniej nawiedzających tę ciemną wnękę i 
szukających klamki oraz samego wejścia przy pomocy za­
palonej zapałki. Aniela, wszedłszy w ponurą pamę, po której 
wieczorami i rankami spacerowały liczne rzesze karaluchów 
— uniosła nieco suknię, i stąpając ostrożnie, dotarła szczęśli­
wie do drzwi. Otworzyła nie bez trudu, gdyż drzwi od kilku 
lat zacinały się fatalnie i weszła do niemniej ciemnego przed­
pokoju. Odrazu uderzyły ją zapachy kuchenne — bijące wraz 
z krzykami pani domu wprost z kuchni. Zdjąwszy kapelusz, 
weszła do małego pokoju, umeblowanego nie tyle schludnie, 
ile ubogo, ozdobionego okrągłym stołem, pełnym talerzy, noży 
i widelców. W kącie siedział Ryszard, czytając książkę. 
Kiwnęła mu głową na przywitanie — i, nie powiedziawszy 
słowa, rzuciła się jak długa na — pożal się Boże — kanapę, 
grat wołający o litość, grający przy każdym poruszeniu chra­
pliwym jękiem sprężyn, wyglądających z wnętrza na świat 
Boży, zupełnie bez ceremonji po przez drelich spłowiały, jak 
oczy żebraka. Wyciągnęła się z widocznym znużeniem i, 
odpiąw-szy dwa guziki pod szyją — odetchnęła z ulgą.

—Gorąco — szepnęła, jakgdyby do siebie, patrząc jednak 
na brata. Ryszard milczał. Palił papierosa i czytał, a szelest 
przewracanych kartek łączył się z coraz gwałtowniejszym i 
dzikszym wrzaskiem pani Brechockiej. Wreszcie Aniela u- 
siadła i, przeglądając się w małym lusterku, wyjętym z ręcz­
nej torebki, spytała od niechcenia:

—O co mamie znów chodzi?
Odpowiedział cośkolwiek obojętnie, nie przerywając czy­

tania. Kiedy jednak krzyki przybierały rozmiary ordynarnej 
awantury, rzucił książkę i wstał.

—Wściec się można w tym domu! — zawołał prawie 
z rozpaczą.

Stąnął przy oknie i zaczął się obojętnie przyglądać nie- 
osobliwemu widokowi. Rosła akacja, schnąc powolną śmiercią 
w upale dnia. Z remizy wytoczono błyszczący powóz i wygo­
lony woźnica z trywialną pospolitą twarzą szorował szczotką 
koła, rozebrany do koszuli. Koło niego kręciło się kilkoro 
dzieci podwórzowych, przyglądając się w zachwycie tej pracy 
i plując dla żartów w ceber z wodą, dopóki człeczyna się nie 
spostrzegł i nie zdzielił pierwszego lepszego z brzega mokrą 
ścierką przez łeb. Wówczas rozbiegły się z krzykiem. Na 
podwórzu zjawiła się nowa atrakcja. Ryszard z litością patrzał 
z okna swego meszkania na idącego po rozpalonym bruku pod­
wórza biedaka, z długiemi, spadającemi na kark włosami, 
przykryłem i zniszczonym melonem. Był to pełen tajemniczo­
ści lokator, zajmujący od kilku lat coś w rodzaju facjatki — 
przerobionej z pewnej części góry’. Poprzedni właściciel ka­
mienicy, uważając widocznie, że miejsca na suszenie bielizny 
jest aż za wiele, kazał część strychu obić deskami i otynkować, 
wstawić piecyk żelazny i zamićnić na mieszkanie. Tam też 
prowadził cichy żywot, zaniedbany i ośmiewany przez wszy­
stkich “filozof” i “artysta”, uczczony temi ząszczytnemi tu- 
tułanii z powodu swycłi niestrzyżonych włosów,

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zapisujcie Dziatwę Wasza Do 
Wydziału Małoletnich Z. N. P,
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Kalendarzyk ZabawLudność Polski 
w Ostatnim 10-leciu

(FEI). Główny Urząd Sta­
tystyczny (GUS) w Warsza­
wie zaczął ogłaszać od poło­
wy marca br, wstępne wyni­
ki Narodowego Spisu Po­
wszechnego przeprowadzone­
go w grudniu ub.r. Spisem ob­
jęto — jak podają dzienniki 
warszawskie (m. in. “Życie 
Warsazwy” i “Tsybuna Lu­
du”) — ponad 32,5 miliona 
osób, ok. 9 milionów mieszkań 
i 4,5 miliona budynków mie­
szkalnych oraz blisko 4 mi­
liony indywidualnych gospo­
darstw rolnych.

Wstępne wyniki spisu wy­
kazują, że Polska w dniu 8-go 
grudnia 1970 roku liczyła 
32,589,000 mieszkańców, w 
tym około 10 milionów rodzin. 
W miastach mieszkało 17 mi­
lionów ludności, na wsi zaś 
15,5 milionów. Ponieważ w 
grudniu ub.r. ludność Polski 
wynosiła ponad 32,5 miliona 
oznacza to, że w ciągu 10 lat, 
od ostatniego spisu powszech­
nego w grudniu 1960 r., liczba 
ludności wzrosła tylko o 2,8 
miliona osób, podczas gdy w 
poprzednim 10-leciu według 
danych “Małego Rocznika Sta­
tystycznego 1970 r.” (str. 16), 
wzrost ten wyniósł ponad 4,7 
miliona osób.

Na tak niewielki wzrost lud­
ności ostatniego 10-lecia wpły­
nęła głównie antypopulacyjna 
polityka reżymu komunistycz­
nego w Polsce i ciężkie wa­
runki życia ludności a zwła­
szcza brak mieszkań. Gierek 
w swej mowie na ostatnim 
plenum Komitetu Centralne­
go PZPR oświadczył: “Pro­
blem mieszkaniowy zaostrzył 
się zwłaszcza w ostatnich la­
tach w rezultacie wchodzenia 
w życie młodego pokolenia. 
Ono też szczególnie silnie od­
czuwa dziś brak mieszkań, co 
jest równoznaczne z trudno­
ściami założenia rodziny”.
Jaki Był Odpływ 
Ludności Ze Wsi Do Miast

Prawie połowa ludności 
Polski — jak wynika z obli­
czeń GUS — urodziła się po 
wojnie. Granicę tę ludność 
Ziem Zachodnich i Północ­
nych przekroczyła już w poło­
wie zeszłego roku, natomiast 
w Warszawie tylko 38 proc.

stanowią mieszkańcy urodzeni 
po wojnie. W minionym 10-le­
ciu wystąpiło duże regionalne 
zróżnicowanie przyrostu na­
turalnego, który jak wiadomo 
stanowi różnicę między licz­
bą urodzeń żywych i zgonów 
w danym okresie. Przyrost 
naturalny w województwach 
zachodnich i północnych 
kształtował się w 1970 r. w 
wysokości 11.2 osoby na 1,000 
ludności, podczas gdy np. w 
Warszawie był on 1.4. Między 
miastem a wsią zachodziły 
.również dość znaczne różnice 
na korzyść wsi. W 1970 r. na 
wsi notowany przyrost natu­
ralny wynosił 10.2 osoby na 
1,000 ludności, natomiast w 
miastach — 7.0.

' W świetle ujawnionych o- 
statnio danych przez GUS od­
pływ ludności ze wsi do miast 
nie był aż tak duży jak się do­
tąd pisało i mówiło w kraju. 
Okazuje się bowiem, że w la­
tach 1945—1970 migracja ze 
wsi do miast wyniosła około 
3,4 miliona osób. Jest to i tak 
pisał w roku ubiegłym tygod­
nik warszawski “Argumenty” 
(2.8) — albowiem “nasza ur­
banizacja — przejście do mia­
sta — to około 25 proc, rezul­
tat przesunięć granic admini­
stracyjnych miast po włącze­
niu do nich wsi, które co 
prawda czynią mieszkańca 
wsi mieszkańcem miasta, ale 
niekoniecznie oznaczają zmia­
nę miejsca pracy, zamieszka­
nia czy czegokolwiek”.

Z dalszych danych GUS do­
wiadujemy się, że w ciągu 
ostatniego 10-lecia ludność 
miast zwiększyła się o 2,6 
miliona osób, co wpłynęło na 
wzrost odsetka ludności miej­
skiej z 48.3 proc, w 1960 noku 
do 52.2 proc, w 1970 r. Sta­
tystycznie więc prawie cały 
przyrost ludności ogółem był 
równy przyrostowi w mia­
stach. GUS zapowiada, że 
pełne opracowanie rezultatów 
szcze dość długo. Ale dzięki 
nowoczesnej technice i ogrom­
nemu wkładowi pracy perso­
nelu urzędów statystycznych 
lokalnych ze wstępnymi re­
zultatami narodowego rema­
nentu będziemy mogli zapo­
znać już w 3 miesiące po za­
kończeniu czynności rachmi­
strzów spisowych”.

Ceny Żywności w Polsce Po 
Anulowaniu Grudniowej Podwyżki

(FEI). — Podajemy oficjal­
nie obowiązujące obecnie w 
ceny ważniejszych artykułów 
spożywczych po anulowaniu 
grudniowej kh podwyżki, 
która jak wiadomo wywołała 
spontaniczną falę protestów 
ludności w całym kraju i stała 
się jedną z głównych przy­
czyn krwawych wydarzeń w 
szeregu miast Wybrzeża. Oto 
ceny niektórych ważniejszych 
artykułów za 1 kilogram (ce­
ny w nawiasach po podwyż­
ce):

schab wieprzowy 56 złotych 
(66 zł), boczek surowy 30 zł 
(34 zł), żeberka 28 zł (32 zł), 
mięso wieprzowe bez kości 58 
zł (74 zł), słonina 36 zł (40 
zł), smalec 28 zł (38 zł), kieł­
basa krakowska sucha 90 zł 
(110 zł), kiełbasa żywiecka 60 
zł (76 zł), kiełbasa zwyczajna 
44 zł (52 zł), baleron gotowa-

Kolendarzyk 
Posiedzeń

Wtorek, 20 Kwietnia
Tow. Wolna Myśl Gr. 2660 ZNP 

— zawiadamia, że posiedzenie 
Grupy odbędzie się we wtorek, 
20 kwietnia, o godz. 7:30 wieczo­
rem, w sali PLAV. pnr. 3024 N. 
Laramie Avenue. Członkowie i 
członkinie proszeni są o przyby­
cie, ponieważ mamy wiele spraw 
do załatwienia. — E. Pankowiaik, 
prezes; J. Zieliński, sekr.

Środa, 21 Kwietnia
Tow. Synowie Piasta, Grupa 

1214 Z.N.P., odbędzie swe miesię­
czne posiedzenie w środę, dnia 
21 kwietnia, w sali PLAV pnr. 
3024 N. Laramie. Początek o go­
dzinie 7:30 wieczorem.

Prosimy członków o liczne i 
punktualne przybycie.

Zarząd: Józef Kogut, prezes; 
Czesław Rożek sekr. prot.

Niedz., 25 Kwietnia
Tow. Pobudka, Gr. 723 ZNP 

zawiadania członkostwo że ponie­
waż święta Wielkanocne przypa­
dały na dzień zebrania Tow. wo­
bec tego nasze zebranie miesięczne 
odbędzie się w niedzielę 25 kwiet­
nia, o 2 po połd., w sali Związku 
Polek, 1309 N. Ashland Ave.

Zarząd prosi o liczne przybycie 
gdyż są jak zwykle ważne sprawy, 
Dzień Matek — Helena Kubicka, 
prezeska; Helena Fijałkowska, 
sekr. 

ny 82 zł (100 zł), mąka pszen­
na “wrocławska” 6.70 zł (7.80 
zł),kasza manna 6.50 zł (8 zł), 
bułki 2 zł (2.40 zł), dżem wiś­
niowy 8.80 zł (1’4 zł). Ceny 
powyższe podały dzienniki 
warszawskie przed wprowa­
dzeniem ich w życie 1 marca 
b.r. (28.3.).

(FEI).— Na Rżeszowszczyź- 
nie — jak podaje Radio War­
szawa (24.3.) — jest obecnie 
około 35 sztuk niedźwiedzi, 
ponad 40 sztuk żubrów, 1,500 
sztuk jeleni byków, 90 sztuk 
danieli, ponad 14,000 sztuk 
sam i 80-85 sztuk wilków.

Jady Bocheńska
Licząca 15 lat Judy Bocheń­

ska z Eugene, Oregon, była 
najmłodszą członkinią amery­
kańskiej drużyny pingpongo­
wej, jaka grała w Chinach. Po 
powrocie do domu oświadczy­
ła, że wszystko dla niej wy­
glądało “dosyć dziko” i dopie­
ro w domu dowiedziała się, 
jak" ważne znaczenie politycz­
ne przypisuje się wizycie tej 
drużyny w Chinach, po wielu 
latach polityki zamkniętych 
drzwi dla Amerykanów.

POPULARNA aktorka filmo­
wa, Raquel Welch, nie zaprze­
cza pogłoskom o zamierzonym 
rozwodzie z Patrick Curtis­
em. Na zdjęciu aktorka z mę­
żem.

GUN & ACCESSORIES SALE 
April 24 & 25th

Only a Few Examples:
Shot 25 lbs. $4.98, Primes $4.49 per 
m., Wads $6.98 per m., ‘71 Redfield 
Scopes 25% off, shot Gun Shells 
$49.95 case. Many others.

BELL GUN & SPORT 
3313 Manheim, Franklin Pk. 

678-1900

Sobota, 24 Kwietnia
Klub Wolnych Przyjaciół za­

wiadamia, iż zabawa taneczna 
Klubu odbędzie się w sobotę, 24 
kwietnia, o godz. 8 wieczorem, w 
sali Lucky Stop, 1805 W. Division 
ul. Serdecznie zapraszamy przy­
jaciół i sympatyków o poparcie tej 
zabawy tanecznej. — Za Komitet: 
Józef Matuga, prezes; Maria Filip, 
sekretarka.

Niedz., 25 Kwietnia
Klub Parafii Dębica urządza 

Stoliczkową Zabawę w niedzielę, 
dnia 25 kwietnia, w dolnej sali 
Domu Weteranów pnr. 1239 N. 
Wood ul., początek o godz. 2 po 
poł. Prosimy naszych członków, 
członkinie, znajomych i przyjaciół 
na tę zabawę. Dochód przeznaczo­
ny jest na biedne dzieci i starszych 
w okolicy Dębicy. Dziękujemy z 
góry za poparcie. Po zabawie bę­
dzie podana kawa i ciasto. — 
Antoni Kosiba, prezes; Katarzyna 
Kołeczek, przew.; K. Mitchell, 
sekr. prot. oraz cały Komitet.

Klub Zwierniczan urządza za­
bawę “Games Party’’ w niedzielę, 
25 kwietnia, w sali Z.K.M., 1401 
W. Superior ul. Początek o godz. 
3 po poł. Mamy wiele niespodzia­
nek. Prezes wraz z Komitetem 
prosi członków i gości na tę za­
bawę. Ciastka i kawa będą podane 
przez panie Komitetu. — Rudolf 
Drozd, prezes; Genowefa Stoch, 
sekr. prot.; wraz z całym Komi­
tetem.

Z Gminy 75 ZNP
Gmina 75 ZNP odbędzie 

swoje bardzo ważne posiedze­
nie w piątek, 23-go kwietnia, 
w sali Moskala pnr. 5639 Mil­
waukee Ave., o godz. 8-ej 
wieczorem.

Podczas posiedzenia będzie 
omówiona praca w Gminie 75 
ZNP na rok 1971.

Ppnieważ z poszczegóilnymi 
komitetami współpracować 
powinni wszyscy delegaci i 
poszczególni członkowie Grup, 
dlatego usilnie prosimy 
wszystkich delegatów i dele­
gatki o przybycie, aby na po­
siedzeniu dowiedzieć się o 
wytycznych do pracy każdego 
Komitetu. Wiadomo, że przy 
współpracy w zgodzie i har­
monii można dokonać bardzo 
wiele. — Edward Moskal, pre­
zes; Władysław Kumam, sekr. 
i korespondent Gm. 75 ZNP.

Zebranie Tuley 
Community Council
Trzecie organizacyjne ze­

branie Tuley Community 
Council odbędzie się we wto­
rek, 20-go kwietnia, o 7:30 
wieczorem, w Tuley High 
School. Zebranie to jest bar­
dzo ważne, gdyż będziemy 
głosować na urzędników na­
szych. Prosimy o przybycie! 
— Alfredo Torres de Jesus, 
p.o. przewodniczący; Herbert 
J. Fink, kierownik szkoły.

Zabawa Klubu 
Ziemi Brzeskiej

Klub Ziemi Brzeskiej zapra­
sza wszystkich, a szczególnie 
dawnych mieszkańców Po­
wiatu Brzeskiego — na swą 
wiosenną Zabawę Taneczną, 
która odbędzie się 24 kwiet­
nia, o godz. 8 wiecz., w sali 
Faikel przy 2128 N. Leavitt st.

Doborowa orkiestra “Kra­
kus” będzie przygrywać. Bu­
fet we własnym zarządzie. 
Niespodzianki. Bilety do na­
bycia przy wejściu. Wstęp $2 
od osoby. — Tadeusz Grzyb, 
prez.

Z Gminy 34 ZNP
Posiedzenie Gminy 34 ZNP 

odbędzie się we wtorek, 20go 
kwietnia w sali Domu Polskie­
go pnr. 11939 S. Michigan ave., 
o godzinie 8ej wiecz. Ważne 
sprawy są do załatwienia i de­
legacja jest proszona o przy­
bycie.—F. Kabat, prezes; F. 
Jendryaszek, sekretarz.

Zebranie Zarządu 
Klubu Przyjaciół 

Prez. Mazewskieg-o
Zarząd Klubu Przyjaciół 

Prezesa ZNP Mec. Alojzego 
A. Mazewskiego zwołuje krót­
kie posiedzenie Zarządu, we 
wtorek, 20 kwietnia, do sali 
SPK, 2914 W. North ave., o 
godz. 8ej wieczorem.

Ważne sprawy będą oma­
wiane, zamianowane będą 
roczne Komitety a także zo­
stanie wybrany Komitet Pik­
niku. Usilnie prosimy wszy­
stkich członków o punktualne 
przybycie.

Następne posiedzenie Klu­
bu odbędzie się 4go maja, w 
sali SPK, 2914 W. North ave., 
o godz. 7:30 wiecz., po którym 
będzie tradycyjne Święcone 
połączone z instalacją.—Cze­
sław M. Kościelniak, prezes; 
Helena M. Stermińska, sekr.

DALEKA PODRÓŻ. — Na zdjęciu Mariner 8, który zo­
stanie wyrzucony w orbitę planety Mars w dniu 5 maja, 
odbywając daleką drogę — 76 milionów mil!

Tradycyjne Święcone w Korpusie
Pomocniczym Placówki 5-ej SWAP
Korpus Pom. Placówki Macie­

rzystej Nr. 5-ty SWAP odbędzie 
swoje miesięczne posiedzenie w 
niedzielę, 25-go kwietnia, w sali 
zwykłych posiedzeń, o godzinie 
2-ej po południu.

Po posiedzeniu odbędzie się tra­
dycyjne Święcone dla naszych 
członkiń, na które również zapra­
szamy członków Placówki Macie­
rzystej Nr. 5 z komendantem kol. 
W. F. Szeląg na czele. Prosimy o 
liczne przybycie.

XXX
W sobotę, 24-go kwietnia, pre­

zeska M. Sadowska i kasjerka Cz. 
Organa, biotą udział w uroczy­
stości 50-lecia Placówki 14-ej 
SWAP i w bankiecie.

XXX
Okręg 1-szy Korpusu Pomocni­

czych obchodzi 40-lecie dnia 16-go 
maja. Bilety na bankiet już są za­
kupione w Korpusie w dużej ilo­
ści. Jeżeli któraś z członkiń chcia- 
ła bilet, proszę zawiadomić pre­
zeskę.

XXX
Wszyscy Wystąpimy 
w Obchodzie 3 Maja

Co do Obchodu 3-go maja, wszy­
stkie koleżanki proszone są o wzię­
cie udziału.

Kilka koleżanek mamy na liście 
chorych—ostatnią jest kol. S. Bo­
bińska, która uległa nieszczęśli­
wemu wypadków! samochodowe­
mu i znajduje się w szpitalu. Pro­
simy o pamięć o niej.

Michalina Sadowska, prezeska; 
Maria Giebułtowski, sekr. prot.

Zawiadomienie Wydz. Kobiet
Okr. 12 i 13 ZNP Do Gmin i Grup

rym umieszczone będą nazwi­
ska sponsorów, abonentów i 
patronatów, jak następuje:— 
sponsor $25.00; abonent $10.00 
i patronat $5.00. Bliższych in­
formacji można zasięgnąć, jak 
również przekazy pieniężrie 
wysyłać na adres “Women’s 
Division District 12-13 PNA”, 
1520 W. Division Street, Chi­
cago, Ill. 60622.

Wybór Miss PNA odbędzie 
się w naszym mieście poraź 
pierwszy i każdy kto chce za­
kupić lepszy stolik (miejsce 
przy stoliku na 10 osób) powi- 

Wydziały Kobiet Okręgu 12 
i 13 ZNP, które będą pełniły 
obowiązki gospodarzy Bankie- 
tu-Balu, podczas którego, w 
dniu 19 czerwca, odbędzie się 
wybór kraj owej królowej 
ZNP (Miss PNA), zwracają 
się do grup i gmin związko­
wych z prośbą o nadsyłanie 
rezerwacji na stoliki i należ­
ności za bilety. Ze względu na 
ograniczoną ilość miejsc po­
śpiech jest wskazany. Bilety 
w cenie $10.00 łącznie z obia­
dem.

Z okazji uroczystości zosta­
nie wydany program, w któ- nien się pośpieszyć.

Książka Kwiatkowskiego 
“485 Dni Na Majdanku”

Tłumaczenie Angielskie i Francuskie 
w Toku. Autor Przygotowuje 2-gie 

Rozszerzone Wydanie Polskie
Spomiędzy wielu książek 

pamiętników b. kacetowców 
bodaj największym uznaniem 
i poczytnością cieszy się książ­
ka p. t. “485 dni na Majdan­
ku” Dr. Jerzego Kwiatkow­
skiego, znanego dawniej i tu 
w Chicago działacza społecz­
nego, osiadłego obecnie w N. 
Yorku.

Różni się ona bowiem od in­
nych pamiętników niezwy­
kłym obiektyzmem i spoko­
jem w opisywaniu stosunków 
i wydarzeń. O ile prawie wszy­
scy autorzy takich wspomnień 
oddają swe tragiczne przeży­
cia subiektywnie, emocjalnie i 
nieraz mistrzowsko pod 
względem literackim — o ty­
le Kwiatkowski nie stara się 
podkreślać swych przeżyć, a 
opisuje je jakby z pewnego 
dystansu jak bystry, inteli­
gentny i bezstronny obserwa­
tor. Poza tym w innych pa­
miętnikach znajdujemy głów­
nie przeżycia osobiste i zda­
rzenia z najbliższego otocze­
nia, z którym się autorzy bez­
pośrednio stykali, a brak o- 
gólnego obrazu tych kaźni i 
zasadniczych aspektów orga­
nizacji tortur i mordowania.

Natomiast Kwiatkowski, — 
władający biegle językiem 
niemieckim, był używany do 
różnych funkcji, miał moż­
ność obserwowania i pozna­
nia całości tej piekielnej ma­
szyny, jej mechanizmu, jej kie­
rowników i podrzędnych wy­

konawców. W szczególności 
Kwiatkowski pierwszy przed­
stawił ze wszystkim szczegó­
łami sprawę wymordowania 
na Majdanku w jednym dniu, 
3 listopada 1943 r. ponad 18,000 
Żydów. Właśnie z tego wzglę­
du książką zainteresowały się 
światowe organizacje żydow­
skie.

Książka ta jest już dawno 
wyczerpana w języku polskim 
i w toku jest tłumaczenie jej 
na języki angielski i francuski, 
a prawdopodobnie również i 
niemiecki. Autor przygotowu­
je obecnie drugie wydanie w 
jęz. polskim znacznie rozsze­
rzone z uwzględnieniem pew­
nych zdarzeń w łączności z 
Armią Krajową. Pozostanie ta 
książka jednym z najbardziej 
cennych dokumentów, do któ­
rego będą mogli sięgać histo- 
rycy.

Święcone Klubu 
Łodzian i Przyjaciół

Zarząd Klubu Łodzian i 
Przyjaciół zaprasza swych 
członków z rodzinami, gości 
z bratnich organizacji i wszyst­
kich sympatyków Klubu Ło­
dzian i Przyjaciół na tradycyj­
ną Święconkę, która odbędzie 
się w niedzielę, 25 kwietnia, 
o godz. 3 po południu, w loka­
lu własnym, 1122 N, Milwau­
kee. — Za Zarząd: R. Bilek, 
prezes; W. Augustyn, sekr.

Kącik Ligi Morskiej
Pisie Władysław Tomaszewski

35-Lecie Okr. 2-go Ligi Morskiej 24 Kwietnia.
— Zabawy, Posiedzenia Oddziałów

Okręg 2-gi Ligi Morskiej w 
Ameryce obchodzi 35-lecie swego 
istnienia i dla uczczenia tego mo­
mentu, zostanie wydany wspa­
niały bankiet, który odbędzie się 
w sobotę, dnia 24 kwietnia w sa­
li Wonderland 2940 N. Milwau­
kee Ave.

Zarząd Okręgji 2-go L.M. wraz 
z Komitetem Obchodu dokłada­
ją wszelkich starań by całość im­
prezy wypadła jak najbardziej 
okazale.

Zaproszonych zostało wielu wy­
bitnych gości. Po smacznej ko­
lacji i po krótkim stosownym 
programie odbędzie się zabawa 
taneczna. Doborowa orkiestra 
przygrywać będzie do tańca.

Na tę ważną imprezę serdecz­
nie zapraszamy wszystkich na­
szych przyjaciół i sympatyków 
Ligi Morskiej. Za komitet: Zyg­
mund Maliszewski, prezes; Wi­
ktoria Sidor, przew.; L. Latkow­
ska, sekr.

• * »
Z Oddziału Syrena 49 
Przy Okręgu 7-ym LMA

Oddział Syrena Nr. 49 przy 
Okr. 7-ym Ligi Morskiej w Am. 
odbędzie miesięczne posiedzenie 
23-go kwietnia, w piątek, o godz. 
7:30 wiecz. w Paradise Hall daw­
niej Kościuszki, 1758 W. 48 ul., 
wszyscy członkowie i członkinie 
są proszeni o przybycie na ze­
branie i,“święcone”, Dzień Matek 
i Ojców razem połączone. Ciepła 
kolacja. — Proszeni są również 
przyjaciele naszego oddziału. Pre­
zes Franciszek Goryl i wiceprez. 
przew. Chojnacka serdecznie za­
praszają nowych członków.

Za Zarząd: Fr. Goryl, prezes; 
J. Trojanek, sekr. prot.; Rozalia 
Kaczmarek, koresp.

• * *
Liga Morska Weźmie Czynny 
Udział w Uroczystościach 2 Maja

Ligowcy 1 Ligowczynie z Okr. 
2, 5 i 7-go zbiorą się przed do­
mem ZNP, 1520 W. Division ul., 
w niedzielę, 2go maja o godz. 12 
w południe i wezmą czynny u- 
dział w obchodzie Konstytucji 3 
Maja. Uroczystość w tym roku 
obchodzona będzie w niedzielę, 
2-go maja. Okręg 2, 7 i z pewno­
ścią będzie reprezentacja z Okr. 
5 goj Hammond, Ind. Wszyscy w 
mundurach, ciemna marynarka, 
białe spodnie; kobiety—ciemna 
marynarka, biała spódniczka.

Niech każd Ligowiec i Ligow- 
czyni stanie do szeregu. Prezes 
Okr. 7go Wł. Pula serdecznie pro­
si o jak najliczniejszy występ 
do Humboldt Parku na uroczy­
stość Konstytucji Majowej.

» » »
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Uwaga Oddziału Ligi Morskiej

Zarząd główny Ligi Morskiej 
w Ameryce kieruje do Oddziałów 
prośbę, aby w tym roku się nie 
odraczały na miesiące letnie z po­
wodu zjazdu Ligi Morskiej, któ-

Chce Korespondować 
z Młodą Rodaczką
Drodzy Rodacy!

Jestem Polakiem i mieszkam w 
Krakowie, dawnejj stolicy Polski. 
Pragnę bliżej poznać Polonię ame­
rykańską poprzez korespondencję 
z waszą rodaczką. Chciąłbym, aby 
ona w moim wieku, czyli w gra­
nicach od 17-18 lat.

Za przychylne załatwienie mojej 
prośby serdecznie dziękuję. — 
Z poważaniem, wasz rodak z Pol­
ski — Jerzy Policht, Kraków 14, 
ul. Hetmańska 3, m. 18. 

ry się odbędzie w Nowym Yorku 
w dniach 4—5 i 6 września. Za­
rząd główny musi mieć tego roku 
stały kontakt z oddziałami z po 
wodu roku sejmowego gospoda­
rzami Zjazdu w Nowym Roku 
będą— Okręgi 1 i 6-ty. Bliższe 
szczegóły tego zjazdu ukazywać 
się będą każdego tygodnia.—Józ. 
Walong, prezes; Anna Prusak, 
sekrtarka.

• * •
Okr. 2-gi odbędzie posiedzenie 

dzisiaj we wtorek, 20go kwietnia, 
w sali Związku Polek, 1309 N. 
Ashland Ave., o godz. 7:30 wiecz. 
Delegaci są proszeni o liczne 
przybycie.

« * *
Uwaga Delegaci Do Okr. 7-go

Ważne posiedzenie Okr. 7 Ligi 
Morskiej w Am., odbędzie się 
dzisiaj we wtorek, 20 kwietnia, 
w sali Columbia, 1700 W. 48 uL 
Początek o godz. 8ej wieczorem. 
Delegaci są proszeni o liczne 
przybycie, sprawa Zjazdu będzie 
obradowała na tym posiedzeniu.

Zjazd odbędzie się w Nowym 
Yorku w dniach 4, 5 i 6go wrze­
śnia 1971 roku bliższe szczegóły 
podane będą na dzisiejszym po­
siedzeniu.

Zebranie Alliance 
Society Gr. 2475 ZNP

Alliance Society Grupa 
2475 Z.N.P., odbędzie swoje 
miesięczne posiedzenie w śro­
dę, 21 kwietnia, o godzinie 
8-ej wieczorem, w sali posie­
dzeń u p. Słowika, przy Mil­
waukee i Belmont Ave.

Ponieważ mamy ważne 
sprawy do załatwienia, upra­
sza się członków naszej Gru­
py o liczne przybycie.

Karol Bojkowski, prezes; — 
Jan Wróblewski, sekr. prot.

Zebranie 
Wydziału 

Kongresu P.A.
Regularne miesięczne ze­

branie delegatów Wydziału 
Stanowego Kongresu Polonii 
Amerykańskiej odbędzie się 
w środę, 21-go kwietnia, w Do­
mu Wydziału pnr. 1838 W. Di­
vision ul., o godz. 7.30 wie­
czorem.

Ponieważ zebranie wypada 
w okresie świątecznym, — po 
załatwieniu spraw bieżących, 
odbędzie się przygotowane 
przez Komitet Pań tradycyjne 
wspólne “Święcone”.

W programie przewidywane 
jest okolicznościowe przemó­
wienie Prezesa KPA, mec. A. 
Mazewskiego.

Na zebraniu z ważniejszych 
spraw omawiane będą przygo­
towania do dorocznego “Dnia 
Polskiego”, który w tym roku 
odbędzie się w niedzielę, 13 
czerwca, w ogrodzie S. Woź­
niaka, 2530 Blue Island ave. 
Jak również szczegóły z odby­
tego w niedzielę, 25 kwietnia 
w Domu Wydziału, zebranie 
przedstawicieli organizacji i 
wszystkich zainteresowanych 
sprawą budowy Domu Spo­
łecznego im. M. Kopernika.

Ogłoszony również zostanie 
przez prezesa Wydziału tego­
roczny skład Dyrekcji i po­
szczególnych Komitetów.

Mec. Mitchell Kobeliński— 
prezes Wydziału Stan. KPA

UWAGA CZYTELNICY W CHICAGO 
Szybkość! Punktualność! Wygoda!

•to trzy zasady, Jakimi się kierujemy w stosunku do 
NASZYCH CZTELNIKÓW

W myśl naszego hasła — czy chcecla

By Chłopiec Przynosił Wam 
DZIENNIK ZWIĄZKOWY 

DO DOMU?
Nie będziecie się już więcej kłopotać z kupowaniem gazety. 

Znajdziecie ją zawsze na Waszym gościnnym progu.
Jeżeli chcecie mieć tę wygodę — wystarczy wypełnić Kupon 

zamieszczony poniżej i przesłać go na adres:

DZIENNIK ZWIĄZKOWY
1201 N. Milwaukee Ave. Chicago, III. 60622

UWAGA!
Dziennik Związkowy przez chłopca dostarczymy OSOBOM 
KTÓRE ZAMIESZKUJĄ DZIELNICE MIASTA OBSŁUGI­
WANE PRZEZ NASZE AGENCJE.

————-——1
KUPON

Zamaw.am niniejszym Dziennik Związkowy, który proszę 
doręczać mi do domu (za opłatą $1.20 tygodniowo) sześć razy 
w tygodniu, a za który zobowiązuję się płacić chłopcu regularnie.

Numer domu —.... Nazwa ulicy..————— Piętro—

Numer Telefonu ™—

Podpis zamawiającego —— — —,■■■ i
i

Miasto ..........  Zone „ Stan...———
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WYSYŁANY PRZEZ POCZTĘ 
W CHICAGO I W KANADZIE

Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr) $26.00 
Półrocz. (6 mos.) 15.00 
Kwartał (3 mos.) 8.50 
Miesięcz. (Imo.) 4.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $8.00 
Półrocz. (6 mos.) 5.50 
Kwartał (3 mos.) 3.25

WYSYŁANY PRZEZ POCZTĘ 
POZA GRANICE CHICAGO W U.S.

Codzienne i Sobotnie
Rocznie (1 yr.) $25.00
Półrocz. (6 mos.) 13.50
Kwartał (3 mos.) 8.00
Miesięcz. (imo.) 4.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $8.00 
Półrocz. (6 mos.) 5.50 
Kwartał (3 mos.) 3.25

CODZIENNE (bez soboty)
Chicago . Kanada

Rocznie (1 yr.) $18.00
Półrocz. (6 mos.) 11.00 
Kwartał (3 mos.) 6.50 
Miesięcz. (1 mo.) 3.00

Poza Granice Chicago
Rocznie (1 yr.) $17.00 
Półrocz. (6 mos.) 10.00 
Kwartał (3 mos.) 6.00 
Miesięcz. (1 mo.) 2.50

DO INNYCH KRAJÓW:
Codzienne 1 Sobotnie

Rocznie (lyr.) $34.00
Półrocz. (6 mos.) 20.00
Kwartał (3 mos.) 12.00

Tylko 
Sobotnie Wydanie 

Rocznie (1 yr.) $10.50 
Półrocz. (6 mos.) 7.50 
Kwartał (3 mos.) 4.50

W kioskach (News-Stands) — pojedynczy
Numer Codziennie (Single Daily Copy) ....... 15c

W kioskach (News-Stands) — pojedyńczy 
Numer Sobotni (Single Saturday Copy) .20c

JAN F. KRAWIEC, Redaktor Naczelny 
JÓZEF H. GAJDA, Zarządca

Telefon do Redakcji przed 7:30 rano 
BRunswick 8-8707

Telefon wszystkich Biur BRunswick 8-8700 
Rękopisów i fotografii Redakcja nie zwraca.

Poprawa Gospodarcza
W okresie bezrobocia zagadnienia gospo­

darcze zajmują pierwsze miejsce w umysłach 
społeczeństwa i jego przywódców. Doświad­
czenia przeszłości zmuszają nas do przyjmo­
wania przepowiedni ekonomistów z dużą do­
zą sceptycyzmu. Mylili się, gdy zapewniali 
że środki walki z inflacją szybko doprowadzą 
do stabilizacji i nie sprawdziły się ich zapo­
wiedzi o osiągnięciu dna i nawrocie do do- 

' brobytu.
Ostatnio możemy jednak zanotować pocie­

szające zjawisko, które wskazuje zdecydowa­
nie o zahamowaniu procesu staczania się w 
dół. Według danych statystycznych Departa­
mentu Handlu obroty w sklepach w lutym 
były o $300 milionów większe niż w styczniu 
a w marcu o $500 milionów większe niż w 
lutym.

-Przełamanie psychozy oszczędzania i cze­
kania- co będzie u konsumentów jest jednym 
z najważniejszych czynników ożywienia ży­
cia gospodarczego. Najwięcej do wzrostu Ob­
rotów przyczynił się popyt na nowe samo­
chody. Jeżeli dotychczasowa tendencja utrzy­
ma się w następnych miesiącach, sprzedaż 
samochodów' osiągnie 10 milionów w ciągu 
roku. Odnosi się to tylko do samochodów 

Ł■'produkcji amerykańskiej. Byłby to rekord 
nie notowany od lat.

Zapotrzebowanie na inne produkty wyka­
zuje również wzrost. Wzrosła sprzedaż wszel­
kiego typu ubrań męskich i kobiecych oraz 
mebli. Zwiększony ruch budowlany przyczy­
nia się do ożywienia wielu dziedzin gospo­
darki. Wraz z wzrostem popytu na towary 
opróżniają się składy i zwiększają zamówie­
nia w fabrykach, co da pracą tysiącom bez­
robotnych.

Na przejaśniającym się firmamencie go­
spodarczym nie brak jednak czarnych chmur. 
Długi strajk pracowników stalowni o którym 
mówią wszyscy, może doprowadzić do parali­
żu gospodarkę narodową. Ostatnie pociągnię­
cia Białego Domu na odcinku walki z infla­
cją zdają się wskazywać, że prezydent Nixon 
odchodzi od błędnej zasady nie przeszkadza­
nia grze wolnych sił ekonomicznych i zaczy­
na skłaniać się do wprowadzenia kontroli 
płac i cen, co wobec zupełnie nieodpowie­
dzialnych i nie uzasadnionych względami 
ekonomicznymi żądań podwyżek płac przez 
“bossów” niektórych związków zawodowych 

r może być jedynym skutecznym lekarstwem.

Echa Tragedii
Ostatnio pojawiła się książka A. Mich- 

ener’a pt. “Kent State What Happened and 
Why,” zawierająca obfity materiał o tragicz­
nych wypadkach na uniwersytecie stanowym 
Kent. Nie wchodząc w szczegóły, warto przy­
toczyć niektóre konkluzje książki.

Stwierdza ona, że wśród studentów w Kent 
i w innych uniwersytetach panowało silne 
niezadowolenie z powodu wojny w Wietna­
mie i poboru do wojska. Ale to nie znaczy, 
że gdy ta wojna skończy się, na uniwersyte­
tach zapanuje spokój. Będą inne przyczyny 
fermentu i niepokoju, jak to jest w Japonii, 
Francji i Wenezueli.

Konstytucja japońska zabrania prowadze­
nia wojny, nie ma w Japonii militaryzmu, ani 
przemysłu wojennego. Mimo to zaburzenia 
wśród studentów mają tam wyjątkowo ciężki 
charakter. To samo dotyczy Francji, gdzie 
rozruchy wśród studentów wybuchły wła­
śnie po zakończeniu wojny w Algerii. Roz­
ruchy w Wenezueli wynikają z jeszcze in­
nych przyczyn.

Ogólnie można powiedzieć, że na całym 
świecie młodzież odrzuca styl życia swych 
rodziców. Współczesna epoka przypomina 
dzieje Europy w roku 1848, gdy ruch rewo-

DZTENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA). WTOREK, 20-GO KWIETNIA (APRIL), 1971
lucyjny ogarnął Francję, Niemcy i Austro- 
Węgry. Został on zresztą wszędzie stłumiony. 
Stany Zjednoczone do niedawna były azylem 
dla tysięcy ludzi zagrożonych w Európie; 
dziś tysiące młodych ludzi ucieka z U.S., by 
szukać azylu w Kanadzie, Szwecji, Maroku i 
Australii. Jeśli dojdzie do otwartego starcia 
między dwiema generacjami, zwycięży nie­
wątpliwie starsze pokolenie, ponieważ po­
siada władzę, policję i armię.

Pewną niespodzianką dla czytelnika jest 
opis w książce reakcji na wypadki w Kent 
ze strony rodziców studentów tego uniwer­
sytetu. Prawie bez wyjątku rodzice stanęli 
po stronie strzelającej gwardii stanowej, 
uważając, że zabici studenci zasłużyli na 
swój los.

INNI PISZĄ:
Prezydent Wobec 
“Sprawy Calley a”

N.Y. DAILY NEWS — Prezydent inter­
weniował -dramatycznie w sprawie porucz­
nika Calleya, oświadczając, że sam zastrzega 
sobie ostateczną decyzję co do losów tego ofi­
cera, skazanego za morderstwa, popełnione 
w My Lai, w południowym Wietnamie.

Wokół tej sprawy panuje wielkie podnie­
cenie, ale akcja Prezydenta daleka jest od 
histerii. Działał on, naszym zdaniem, słusz­
nie, choć wielu jego wrogów żywi odwrotną 
opinię. Ale też nie zadowoliłoby ich nigdy 
nic, cokolwiek by zrobił Richard Nixon.

Nixon zapewnił jedynie, w istocie rzeczy, 
że sprawa Calleya przejdzie przez wszystkie 
apelacje i procedury, zastrzeżone regulami­
nem, zanim dojdzie do jakiegokolwiek dal­
szego posunięcia Prezydenta.

Jest to całkowicie właściwe podejście. 
Gdyby bowiem Biały Dom nakazał natych­
miastowe zwolnienie Calleya, stanowiłoby to 
nieuzasadnioną interwencję czynnika cywil­
nego w sprawy wojskowe — co znów szko­
dliwe byłoby dla morale i dyscypliny sił 
zbrojnych.

Ostatecznie przed Calleyem 52 amerykań­
skich żołnierzy skazanych zostało za zamor­
dowanie osób cywilnych w Wietnamie, a żad­
na z tych spraw nie wywołała jakiegokol­
wiek wzburzenia opinii.

Nastał więc chyba czas na ochłodzenie na­
strojów w związku z “aferą Calleya.”

* * ♦ »
NEW YORK POST — Prezydent Nixon 

obrał sobie widocznie porucznika Calleya ja­
ko swą “potajemną broń” w swej przyszłej 
kampanii wyborczej 1972 roku. Podobnie jak 
inne nixonowskie praktyki oportunistyczne, 
również wykorzystanie sprawy Calleya po­
ciągnąć może za sobą bardziej skomplikowa­
ne skutki, niż to zdaje się obecnie wykazywać 
chwilowy popularny chór aprobaty. Pan Nix­
on rozpętać może namiętność daleko wykra­
czając poza tę aferę,

Bezpośrednim skutkiem jego dwóch nie­
rozsądnych interwencji będzie sprowadzenie 
do akademickiego raczej pytania bezstron­
ności procedury apelacyjnej. Mimo wypiera­
nia się jakiegokolwiek zamiaru wpływania 
na tok sprawy Prezydent przejął niemniej 
rolę adwokata Calleya, a więc podważył try­
bunał wojskowy, który tak sumiennie praco­
wał nad tą sprawą, starając się — bezskutecz­
nie — znaleźć jakieś okoliczności łagodzące. 
Jaki apelacyjny sąd wojskowy oprzeć się bę­
dzie mógł tej wyraźnej predyspozycji Na­
czelnego Wodza sił zbrojnych kraju? I jaka 
może być nadzieja na poważne prowadzenie 
dalszych procesów przeciw ludziom, zaanga­
żowanym w makabrze My Lai? Bezpowrot­
nie stracona została ta resztka honoru, jaką 
mogły ocalić Stany Zjednoczone, dając po­
przednio dowód swemu zdecydowaniu uka­
rania takiego barbarzyństwa.

Nie można liczyć na poważne dalsze pro­
cesy w tej sprawie. Zniszczeniu ulegają za­
tem automatycznie jakiekolwiek możliwości 
wyjawienia roli, jaką odegrali w tej aferze 
ludzie, zajmujący wyższe stanowiska dowód­
cze.

A jaka będzie reakcja rodzin, których sy­
nowie nadal odsiadują kary wojskowe za o 
wiele mniejsze przestępstwa czy wykrocze­
nia — jak np. nieoddanie właściwych hono­
rów swym oficerom?

Nasuwa się o wiele więcej takich pytań, 
powstałych na tle specjalnego potraktowania 
sprawy Calleya w sposób podważający cały 
system wojskowej sprawiedliwości. W pew­
nym stopniu takie krytyczne podejście do 
tego systemu może być wskazane, ale nie 
było to chyba zamiarem Prezydenta — gdy 
organizował to publiczne widowisko.

Jedna z firm amerykańskich skonstruowa­
ła superczuły aparat elektroniczny z nausz- 
nikami, który dokładnie określa miejsce, w 
którym w danej chwili znajduje się ryba.

Japonia wprowadziła na orbitę około- 
ziemską swego drugiego sztucznego satalitę. 
Waży on 63 kg i na orbitę okołoziemską wy­
niosła go 4-stopniowa rakieta nośna, wystrze­
lona z bazy w Uchinoura. Sztuczny satelita 
wyposażony jest w naukową aparaturę po­
miarową i nadajnik radiowy przekazujący 
na Ziemię wyniki pomiarów.

Pierwszego sztucznego satalitę Japonia 
wystrzeliła 11 lutego ub. roku.
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1 kalejDOSKDP
Tajemnica Powodzenia “Love Story” (2). — 

Na 2,000 Wyższych Uczelni w U.S. Tylko 
50 Było Objętych Zaburzeniami. — Jak 
Powstała Romantyczna Historia Studenc­
kiej Miłości? — O Panienkach z Uniwer­
sytetu Ya’e. — “Czv Wnuścić Do Domu 
Sąsiadkę Okrytą Tylko Ręcznikiem?

Poniżej podaj ę dokończenie 
tłumaczenia z tygodnika “Pa- 
ris-Match” artykułu Yves Sal- 
gues, który próbuje analizo­
wać tajemnicę niezwykłego 
powodzenia banalnej książki 
i filmu, ‘‘Love Story”.

Segal — obdarzony w więk­
szym stopniu inteligencją niż 
talentami artysty, umysłem 
bystrym raczej niż twórczym, 
posiadający w dodatku cenny 
i wyostrzony zmysł analizo­
wania i syntetyzowania — od­
rzuca przemoc, by zachować 
tylko miłość. Dlaczego? Bo 
przemoc jest no prostu niepo­
pularna. W Stanach Zjedno­
czonych jest 2 tys. koledży i 
uniwersytetów. Do rozruchów 
doszło tylko na 50 spośród 
nich. Oś buntu łączy Nowy 
Jork (Uniwersytet Colum­
bia) z Kalifornią (Uniwersy­
tet Berkeley) omijając jednak 
wnętrze kraju. Miejscowości, 
w których dochodzi do prze­
lewu krwi, można liczyć na 
palcach jednej ręki. Nie zależ­
nie od tego, czy ta niezmien­
nie czerwona krew płynie, 
czy nie — z arterii Murzynów 
lub z żył białych — to życie 
na Uniwersytecie Yale, pe- 
pinierze amerykańskiego ka­
pitalizmu, toczy się wśród 
wielkiego luksusu. Teren mia­
steczka Yale, zbudowanego w 
miłym dla oka stylu neogoty­
ckim, podzielony jest między 
kilka koledży, w których pa­
nuje atmosfera luksusowego 
klubu. Uniwersytet ma 8 tys. 
studentów (w tym 24 niedaw­
no przyjętych Murzynów) a 
na jednego profesora przypa­
da tam tylko osiem osób. Jest 
to więc uczelnia elitarna, u- 
czelnia szczęściarzy. Można 
tam jednak — jak zresztą 
wszędzie — spotkać pretens­
jonalnych maminsynków, któ­
rzy zaczepiają was stwierdze­
niami w rodzaju: “Taki po­
twór jak Manson nie urodził­
by się w tej okolicy”. Spotyka 
się tam — jak wszędzie — u- 
rocze i skromne dziewczyny, 
które prawie że odczuwają 
wyrzuty sumienia z powodu 
przynależności do tego high 
society amerykańskich stu­
dentów. Ponieważ na uczel­
ni tej obowiązują zasady naj­
bardziej klasycznej moralnoś­
ci, a jej studentom starannie 
wpaja się nader trzeźwy po­
gląd na świat przemytnicy 
marihuany i innych 
narkotyków, środków oszała­
miających na bazie morfiny, 
nigdy nie przestąpili progu 
tej świątyni dobrych obycza­
jów Ameryki.

Uniwersytet Yale może do- 
woli cieszyć się swą uprzywi­
lejowaną sytuacją, kaplice u- 
czelni mogą pękać podczas 
każdego nabożeństwa — a nie­
szczęścia biednych i tak nie 
oszczędzą jej bogatych stu­
dentów.

Na przykład — gdy pew­
nego dnia Erich Segal wybie­
rał się na swój wykład o ele­
mentach muzyki w poezji Eu­
rypidesa, usłyszał w pewnym 
momencie, jak jakiś chłopiec 
z drużyny piłkarskiej wy­
buchnął płaczem i użalał się 
koledze: “Była cudowna i po­
twornie intelegentna. Mówiła 
zachwycająco o Mozarcie. Ży­
cie jest okrutne, Wilsonie. Po­
winno było mi ją zostawić”. 
W ten sposób narodziła się po­
stać Oliviera Barretta. Naro­
dziło się również pierwsze 
zdanie “Love Story”: “Co 
można powiedzieć o 25-letniej 
dziewczynie, gdy już nie ży- 
je?”

Segalowi udało się napisa­
nie książki o Ogromnej mil­
czącej większości, o tych dzie­
wczętach i chłopcach, którzy 
w uczuciah i czynach auten­
tycznej pary młodych, w tym 
hymnie do miłości, odnajdują 
swój własny wizerunek.
“Doktór Od Czułych 
Amorów”

Przez 11 miesięcy nie szczę­
dzono Segalowi różnych o- 
szczerstw. Nadano mu nawet 
ironiczny przydomek “Doktór 
od czułych amorów”. Zostało 
jednak udowodnione, że “Love 
Story’ wcale nie odcina się od 
tej młodzieży, która drze w 
strzępy swe książeczki woj­
skowe, prowadzi marsze po­
kojowe i marzy o obróceniu w 
proch Białego Domu. Do naj­
gorliwszych czytelników ksią- 

I żki należą członkowie Czar­
nych Panter. Ponieważ jest to 
książka o pewnego rodzaju 
młodzieży, głosi ona również 

i pewnego rodzaju prawdę. Ko-/ 
i biety piszące do Segala (otrzy­

muje on do 10 tysięcy listów 
dziennie) przypominają sobie, 
że kiedyś w życiu odezwały 
się do ukochanego mężczyzny 
słowami z jego książki, a po­
tem bez przerwy odczuwały 
wyrzuty sumienia, jak gdyby 
słowa te miały przyspieszyć i 
tak nieodwołalne już zerwa­
nie. Jest to między innymi 
powracająca jak leitmotiv de­
finicja miłości: “Miłość pole­
ga na tym, że nie musi się pro­
sić o przebaczenie”. Inna pra­
wda powieści — konflikt kla­
sowy, który dzieli Jenny i Oli­
viera, a znika dzięki miłości 
— stała się bodźcem do prze­
prowadzenia ankiety socjolo­
gicznej, obejmującej całe te­
rytorium USA. Okazuje się, że 
74 proc, studentów — to ludzie 
żonaci. Ich żony pracują za­
wodowo, aby zaspokoić po­
trzeby niekorzystnej chwilo­
wo sytuacji młodego małżeń­
stwa.

Segal — to w ostatecznym 
rozrachunku człowiek samot­
ny, który myśli o zaadoptowa­
niu jakiegoś biednego sieroty, 
jakim był odepchnięty przez 
ojca bohater jego powieści. To 
człowiek, który z ukrytym 
wzruszeniem poszukuje kon­
taktu z innymi, który pragnie 
zmierzyć się z Jazym w biegu 
na 1500 m, który — bez wzglę­
du na pogodę—przebiega swą 
codzienną porcję 10 mil. Czło­
wiek ten, cieszący się popular­
nością gwiazdora, zaczepiany 
przez kobiety na ulicy, nazy­
wa siebie samego “wielostron­
nym specjalistą”. To tylko 
kaprys. Należałoby raczej mó­
wić o różnych pasjach Segala. 
O pasji długich biegów, pasji 
uczenia innych, pasji ostroż­
ności, paraliżującej go u pro­
gu drugiej książki. “Skoro już 
napisałem o miłości i śmierci. 
Cóż mi pozostało jako temat 
na jutro r’.

Jutro, na Uniwersytecie 
Yale, profesor Segal zajmie się 
poezją Própercjusza. “Ge­
niusz” — mówi o nm. To sa­
mo sądzi Segal o Owidiuszu, 
którego liryki przerabiał ze 
studentami przez cały kwar­
tał. Gdy Segal staje za kate­
drą, opanowuje go iście aktor­
ska trema. W zetknięciu z ta­
kim “geniuszem”, jak Proper- 
cjusz, uczucie samotności jest 
podwójnie silne. Silniejsze niż 
samotność długodystansowa, 
samotność długodystansowca.

★ ★ ★
Niezwykły Eksperyment 
Filmowy

Katowicki tygodnik Panora­
ma podaje wiadomość o nie­
zwykłym eksperymencie fil­
mowym, przeprowadzonym o- 
becnie w Pradze czeskiej.

Praga postarała się o nieby­
łe jaką atrakcję. Otwarto tam 
jedyne w swoim ordzaju kino, 
w którym publiczność ma 
wpływ na... fabułę oglądane­
go przez siebie filmu. Kino na­
zywa się “Automat”, ale bar­
dziej pasowałaby nazwa — 
“Zrób-To-Sam”. Bowiem w 
czasie projekcji filmu pt. 
“Człowiek i jego dom’ wido­
wnia musi sama decydować o 
dalszych losach bohatera. A 
rzecz wygląda tak:

Bohaterem filmu jest zwyk­
ły pan Nowak, mieszkający 
w bloku, w którym wybucha 
pożar. Pan Nowak czuje się 
winny i zastanawia się czy je­
go zachowanie nie mogło po­
średnio przyczynić się do wy­
buchu tego pożaru...

W tym momencie film się 
urywa, a publiczność musi od­
powiedzieć na kwestię, nad 
którą zastanawia się bohater 
filmu. W tym celu każdy widz 
ma przy swoim krześle dwa 
guziczki — czerwony i zielo­
ny — oznaczające dwie moż­
liwe odpowiedzi na pytanie. 
Naokoło ekranu rozmieszczo­
ne są numery odpowiadające 
numerom krzeseł. Rozbłysku­
ją one światłem czerwonym 
lub zielonym, zależnie od wy­
boru widza. Urządzenia elek­
troniczne szybko podsumowu­
ją czerwone i zielone śwatła i 
w zależności od decyzji więk­
szości akcja toczy się dalej.

Widz raz po raz stoi wspól­
nie z bohaterem przed pyta­
niem: Czy powinien był ude­
rzyć ogspodarza? Czy powi­
nien był wpuścić do swego 
mieszkania piękną sąsiadkę 
okrytą tylko ręcznikiem? Czy 
pan Nowak powinien spełnić 
życzenie żony, chociaż w ten 
sposób stanie się piratem dro­
gowym, czy też nie słuchać żo­
ny? TAK czy NIE?

Takie i tym podobne pyta­
nia zadają widzom komenta­
torzy, występujący w prze-

Cztery Alternatwy 
Prezydenta Nixona

W wydaniu z dnia 2 kwiet­
nia b.r. tygodnik “LIFE” przy­
niósł interesuący esej poli­
tyczny prof. James McGregor 
Burns’a, — w którym autor 
szczegółowo analizuje przy­
puszczalne warianty strategii 
politycznej prez. Nixona przed 
kampanią wyborczą w 1970 
roku. Prof. Burns jest wykła­
dowcą na Williams College i 
cenionym biografem wielu a- 
merykańskich prezydentów.

Artykuł dr Burns’a jest re­
zultatem licznych i wyczerpu­
jących rozmów z najbliższy­
mi współpracownikami prez. 
Nixona w Białym Domu oraz 
szczegółowej analizy filozofii 
Nixona w jego długiej karie­
rze politycznej.

W wyniku swoich obserwa­
cji, prof. Burns konkluduje, iż 
prez. Nixon będzie miał do 
wyboru cztery zasadnicze al­
ternatywy strategii politycz­
nej i prawdopodobnie decyzja 
co do wyboru jednej z nich 
będzie powzięta w niedługim 
czasie, a najpóźniej przed pra­
wyborami w 1972 roku. Z ar­
tykułu prof. Burns’a podaj e- 
my poniżej obszerne wyjątki:

“To czego społeczeństwo o- 
czekuje od Nixona, tak jak od 
każdego zresztą prezydenta, 
to przyjęcie wyraźnej strate­
gii w kształtowaniu realisty­
cznych programów i mobili­
zowanie poparcia w społeczeń­
stwie i Kongresie dla ich rea­
lizacji.

Inymi słowami, skuteczna 
strategia — musi przemienić 
wpływy i wolę prezy­
denta w realne polityczne i 
społeczne przeobrażenia, co 
jest istotą rządzenia.

eJżeli prezydentowi uda się 
tego dokonać to będzie miał 
on do wyboru cztery alterna­
tywy politycznej strategii:

Pierwsza alternatywa: Prze­
sunąć politykę zdecydowanie 
na lewo, zabrać demokratom 
wiatr z żagli w takich progra­
mach jak państwowe ubezpie­
czenia szpitalne i medyczne, 
budownictwo mieszkaniowe i 
prawa grup mniejszościo­
wych, wejść głęboko na tery­
torium świata pracy i etnicz­
nych bastionów starej koalicji 
Roosevelta i opanować całe 
centrum politycznego wach­
larza od umiarkowanych li­
berałów do umiarkowanych 
konserwatystów.

W rzeczywistości, nowe pro­
jekty ustawodawcze Nixona 
dają wyraz poważnej trosce 
o zmiany społeczne, ale w ca­
łości nie usiłują jednak prze­
licytować demokratów w o- 
bietnicach. Sam Prezydent w 
rozmowach z przyjaciółmi po­
twierdza, iż jest bardziej ra­
dykalny niż demokraci, przy 
czym bardziej praktyczny tak­
że, ponieważ jako republika­
nin może przeprowadzić pew­
ne programy, jak naprzykład 
cięcia w budżecie wojskowym, 
czego demokraci nie ośmielili 
by się zrobić.

Ale jest mało prawdopodo­
bne aby Nixon poszedł na 
“prze licytowanie” demokra­
tów, tak jak to w swoim cza­
sie zrobili w W. Brytanii to- 
rysi pod wodzą Disraeli’ego w 
stosunku do wigów. Nixon nie 
ma w tym kierunku ideolo­
gicznego przekonania, — jak 
również jest świadomy, że te­
go rodzaju strategia nie mia­
łaby oparcia ani wśród naj­
bliższego mu sztabu w bia­
łym Domu, ani w centralnych 
ośrodkach dyspozycyjnych 
Partii Republikańskiej.

Druga alternatywa: Nixon 
może przyjąć czysto partyjną 
strategię republikańską, — 
współpracować bardzo ściśle 
z przywódctwem Partii Re­
publikańskiej w Kongresie i 
przygotowywać atrakcyjnych 
kandydatów republikańskich 
na urzędy publiczne w 1972

rwach projekcji. Z początku w 
roli komentatora pojawiał się 
sam Mirosław Homicek kre­
ujący w filmie pana Nowaka. 
Teraz zastępują go znani spi­
kerzy i młode zdolne aktorki.

Niezależnie od wyboru wi­
dzów scenariusz filmu jest tak 
skonstruowany, że dalszy ciąg 
akcji w poszczególnych frag- 
mantach wtapia się w ogólną 
fabułę.

Film ten, którego twórcą 
jest dr Raduz Cincera poka­
zany już był na wystawie 
światowej “Expo-67” w Mon­
trealu, a jego tytuł stanowi 
parafrazę motta tej wystawy 
“Człowiek i jego świat”. Wte­
dy, w pawilonie czechosłowac­
kim w Montrealu film był wy­
świetlany ponad 300 razy, za­
wsze przy wypełnionej wido­
wni. Wszyscy, którzy widzieli 
ten film i brali udział w 
kształtowaniu fabuły zgadzają 
się, że połączenie elektroniki 
z kinem daje wyborną zaba­
wę...

roku. Większość naszych pre­
zydentów, a szczególnie demo­
krata Woodrow Wilson, które­
go Nixon bardzo ceni, kiero­
wała się partyjną linią strate­
giczną. Ale przyjęcie takiego 
sztywnego partyjnego stano­
wiska może prowadzić do 
wielkich tarć z demokratycz­
nym Senatem i Izbą i w re­
zultacie nie stworzyć dla Pre­
zydenta “dobrej pozycji wyj­
ściowej” w kampanii 1972 ro­
ku.

Trzecia alternatywa: Zaini- 
jowanie kreatywności i poli­
tycznych przegrupowań. O- 
znacza to w praktyce bardziej 
ryzykowną inicjatywę strate­
giczną, która ma wielu zwo­
lenników w najbliższym oto­
czeniu Nixona. Dlaczego? Wy­
niki częstych ankiet i dakład- 
na analiza nastrojów społecz­
nych wskazują, że wprawdzie 
mniejszość Amerykanów jest 
republikańska, ale zdecydo­
wana większość jest bądź kon­
serwatywna bądź w centrum 
politycznym.

Czy w tych okolicznościach 
nie warto pokusić się o zjed­
noczenie tej wielkiej, z ogrom­
nym potencjałem politycznym 
większości amerykańskiej?

Dlaczego zamiast dotychcza­
sowej strategii południowej 
(Southern strategy) nie dążyć 
do stworzenia o wiele więk­
szej i potencjalnie do wyko­
rzystania koalicji. Koalicji, 
która objęłaby: stany połud­
niowe, stany w rejonie Gór 
Skalistych, północne stany No­
wej Anglii, stany Wielkich 
Równin, kawały Środkowego 
Zachodu.

Koalicji średniej klasy, niż­
szej klasy, rolników, robotni­
ków budowlanych (hard 
hats), grup etnicznych ir­
landzkich, włoskich i polskich.

Podobnie, jak wielkie koa­
licje jacksonowskie, lincol- 
nowskie i rooseveltowskie w 
przeszłości, — taka nowa koa­
licja Nixona mogłaby domi­
nować polityczną scenę naro­
dową przynajmniej przez całe 
jedno pokolenie. Można nawet 
zauważyć pewne posunięcia, 
które mogbyły świadczyć o 
takim kierunku strategicz­
nym. Należą do nich miano­
wanie senatora z Kansas Ro­
berta Dole, przewodniczącym 
Centralnego Komitetu Krajo­
wego Partii Republikańskiej 
oraz demokraty z Texasu, — 
Johna Connally — Sekreta­
rzem Skarbu.

Niemniej jednak, tego ro­
dzaju strategia wymagać bę­
dzie niezmiernie ryzykownej 
wolty politycznej i wielkiego 
hazardu, na który Nixon mi­
mo całej atrakcyjności, nie 
zgodzi się pewno pójść, świa­
domy tego, iż chodzi tu o wi­
zję zupełnie nowej partii po­
litycznej i zupełnie nowy ruch 
polityczny w Ameryce.

Czwarta alternatywa: Kon­
tynuowanie dotychczaso w e j 
taktyki i mprowizacji, z wa­
riantami od partyjnej strate­
gii do ponadpartyjnej i z po­
wrotem, z robieniem konce­
sji zarówno w stosunku do li­
berałów jak i konserwatystów. 
Jest to typ nieustannej czer- 
mierki politycznej, która umo­
żliwia oportuniczne sztychy 
i obronę jak również doraźne 
formowanie i rozwiązywanie 
sojuszów koalicji.

Jednakowoż, w sztabie Bia­
łego Domu tego rodzaju stra­
tegia nie ma wielu zwolenni­
ków, ponieważ, jak twierdzą 
oni ’’zbytnio zalatuje, politycz­
nym oportunizmem i bojaźli- 
wością”. Z drugiej strony, ta­
ka strategia, w obecnych cza­
sach ma dla Prezydenta nie­
wątpliwe zalety i korzyści.

Bez sztywnych dogmatów 
filozofii politycznej oraz bez 
niezmiennych zobowiązań wo­
bec tej samej, stałej grupy 
wyborców — Prezydent ma 
możność łatwiejszego i szyb­
szego manewru, celem prze­
ciwstawienia się i opanowa­
nia huraganu nadchodzących 
wydarzeń.

Inni Prezydenci, jak Lin­
coln, Franklin D. Roosevelt 
i Kennedy byli długo w Bia­
łym Domu, zanim odnaleźli 
swoją właściwą drogę i poli­
tyczny kierunek. Po dwóch 
latach kadencji, prez. Nixon 
ma ciągle jeszcze wielką spo. 
sobność aby kształtować ob­
licze historii i zapewnić w niej 
dla siebie odpowiednie miej­
sce. W przeciwnym wypad­
ku, wydarzenia usadowią się 
w siodle a kiedy Prezydent 
jest kierowany i gnany wy­
padkami, a nie odwrotnie, to 
samo dzieje się z całym jego 
krajem”.

• • *
J4ie ulega wątpliwości, co 

przyznają nawet jego najwię-
(dokończenie ze str. 5-ej)
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Council 2 PN A Ladies Take First Place 
In District 12 PNA Tourney

kW'-'wF

PNA Director Mildred Winiecki, member of the PNA Sports- 
Youth Commission, presented the champs with the Championship 
Trophy donated by the PNA Sports-Youth Dept. Pictured (1. to r.) 
PNA Director Florence Wiatrowski, Dolores Michalak, Margaret 
Lillak, Katherine Szewculak, Wanda Allelujka, Council 2 Vice* 
Pres., Mildred Winiecka, PNA Director and Jo Kwaśny. Kneeling 
are Rose Brzezoski, Edmund Desecki, Tournament Chairman, 
Virginia Wodyla and Laverne Duda.

Crete Handicap Mile 
At Arlington Park

Edwin T. Kolski 
Bowling League

E. Pieniążek 537, W. Witowicz 545, 
R. Jaros 428, V. Pieniążek 599.

STANDINGS
W. L. Pts.

Cincy’s Chicken .... ...27 15 64
R-K TAP ............. .25 17 60
Return Tap 25 17 58
Evergreen Bowl .. ...25 17 57
Gallery Bar ......... .21 21 49
Carnival Shop ....... .20 22 49
Club Trio ............... .19 23 44
Tower Lounge ....... 17 25 39
Peasants Corners .. .16 26 36
Jet Club ............... 15 27 35

CLUB TRIO: E. Sobotka 413,

JET CLUB: Sydor 552, Zech 
500, Rzewnicki 419, Hradnansky 
463, Schlieben 489.

PEASANTS CORNERS: R. Ar- 
nevias 431, N. Becker 336, F. 
Wilhelm 347, N. Vanderpluym 
499, C. Maluchnik 584.

RETURN TAP: E. Jarosz 580,
F. Nega 500, Kruszewski 501, Zby- 
lut 506, Bloom 536.

CINCY’S CHICKEN: Nega 504, 
Ciura 500, Sikorski 514, Sarillo 
536, Witkowski 675.

TOWER LOUNGE: B. Ceglarski 
551, B. Patenanude 520, D. Ze- 
lasko 503, S. Hujar 488, S. Kawa 
545.

The area’s first full week 
of the 1971 thoroughbred sea­
son will be highlighted this 
Saturday at Arlington Park 
with the running of the $15,- 
000 Crete Handicap Mile.

Thorobred competition be­
gan Saturday with the Ar­
lington Park Inaugural and 
following five days of charity 
racing,thru Friday, the Ar­
lington Heights Plant will be­
gin. a season that will run for 
110 days.

The Crete, keynote event 
of the Balmoral Jockey Club’s 
27-day spring meeting, is ex­
pected to draw most of the 
entries, plus a couple more 
distance - minded handicap­
pers.

Peter Kosiba, Arlington rac­
ing secretary said recently, 
“it might be a bit early to tab 
horses other than the Inaugu­
ral starters who will enter the

Crete, but I know for certain 
that Bob Ballis is pointing 
Elegant Heir for the mile.”

Among other standouts list­
ed as possible starters are Lo­
co Kid, Fleet Wing, while 
Omy Spitzer’s Trusty Pro has 
been listed as a definite en­
try.

An overall look at the Ar­
lington Park schedule shows 
a daily starting time of 2 p.m. 
with the Perfecta to be of­
fered on the 5th and 9th 
races. Ladies Day will be ev­
ery Tuesday while Senior Ci­
tizens will be admitted free to 
the grandstand, Monday thru 
Friday, upon payment of the 
50c tax and service charge.

Kosiba has designed the 
1971 feature - race program 
with progressive distances, to 
be climaxed Saturday, May 
22 by the 1 1/8 miles $25,000 
Better Be Handicap.

EVERGREEN BOWL: H. Sky- 
bal 484, W. Piotrowski 582, B. 
Kaczmarski 518, G. Mozdzierz 490, 
E. Banka 549.

CARNIVAL SNACK: J. Brzank 
550, L. Asbury 438, R. Majesty 
513, E. Siwik 450, J. Sikorski 427.

R-K TAP: L. Sitkiewicz 453, S. 
Markiewicz 517, J. Marek 469, W. 
Oakes 510, M. Filmonczyk 559.

GALLERY BAR: Kolski 435, W. 
Marzec 519, S. Magiera Jr. 544, 
S. Marzec 503, S. Magiera Sr. 468.

Decision Later 
This Month On 

Bears' Home Field
The Bears probably won’t 

reach a decision on their 
home field until late this 
month, says George Halas Jr., 
Bear president.

said; “We are pleased to con­
tinue our association with 
Lloyd Pettit and the Chicago 
Blackhawks for another ex­
citing season. Ratings have 
proven we have one of the 
most popular sports teams in 
the country. In the most re­
cent survey taken by the 
American Research Bureau 
(ARB), the Hawks tabulated 
a 37 percent share of the au­
dience. We attribute this to 
an exciting winning team, 
and in my estimation, the fi­
nest play-by-play announcer 
in the country, Lloyd Pettit”.

The Bruins ended a 29-year 
drought as they won the 
Stanley Cup for the first time 
since 1940-41 and for the 4th 
time in the team’s 46-year his­
tory. Under coach Harry Sin- 
den, who surprised the hock­
ey world by resigning a few 
days after guiding the Bruins 
to the Cup championship. Bos­
ton defeated the New York 
Rangers four games to two in 
the quarter-final series and 
then eliminated East Division 
champion Chicago Black 
Hawks in four straight games 
in the semi-final series. In the 
Final series against the St. 
Louis Blues, Bruins again 
won in four straight games, 
enabling them to establish a 
playoff record of 10 straight 
victories. St. Louis gained its 
third straight entry in the fi­
nal series by defeating the 
Minnesota North Stars in the 
quarter - final series four 
games to two and the Pitts­
burgh Penguins in the semi­
final series four games to two. 
Chicago defeated the Detroit 
Red Wings four straight 
games, all by 4-2 scores, to 
advance to the semi-final 
while Pittsburgh also won 
four straight in its semi-final, 
defeating the Oakland Seals. 
Bruins’ Stanley Cup victory 
meant 1'

“There are too many factors 
involved here,” he said. “We 
have to think not only of 1971, 
but of about the five seasons 
to come.” At the end of five 
seasons, Halas hopes a new 
stadium is built in Chicago.

Comiskey Park and Soldier 
Field are under consideration 
for the next five years. Wrig­
ley Field, the former home 
base, is an outside possibility, 
the Bear management has in­
dicated.

the Boston Bruins’ new farm 
club in the American Hockey 
League.

Guidolin, who made his 
NHL debut with the Bruins at 
the age of 17 in the 1942-43 
season, returns to the organi­
zation as coach for the 1971-72 
■'•’mpaign.

Harry D. Jacobs, Jr., Gen­
eral Manager of WMAQ Ra­
dio, today announced the 
signing of a new term con­
tract with Lloyd Pettit for 
the play-by-play broadcasts 
of Chicago Blackhawk Home 
Games and possible play-off 
games in the 1971-72 season.

Mr. Pettit joined the staff 
of WMAQ in September of 
1970 when the station ac­
quired the broadcast rights to 
all Hawk home and possible 
play-off games.

Commenting on the Pettit 
contract signing, Mr. Jacobs

New York (UPI) — The 
thaw in sports relations be­
tween Communist China and 
the rest of the world, started 
this week by the visit of the 
U.S. table tennis team behind 
the Bamboo Curtain, could 
lead to a return to Olympic 
competition by the Chinese.

Avery Brundage, head of 
the International Olympic 
Committee, said recently the 
door is open to the Red Chi­
nese to return to the Olym­
pics if they want to.

“We have repeatedly told 
them that our purpose is to 
unite the youth of the world,” 
said the 83-year-old Olympic 
chief.

It is symbolic of the World’s 
Hockey Championship. Ac­
companying the trophy is a 
monetary award totaling 
$157,500 which is distributed 
in the following way: $47,250, 
based on 21 units of $2,250 
each, for the team winning its 
best-of-seven quarter final 
round; $47,250, based on 21 
units of $2,250 each, for the 
team winning its best-of-sev­
en semi-final round; and $63,- 
000, based on 21 units of $3,000 
each, for the team winning 
the final round. Thus there 
are 21 units of $7,500 each for 
the Stanley Cup champion­
ship team.
History

The Stanley Cup, the oldest 
trophy competed for by pro­
fessional athletes in North 
America, was donated by 
Frederick Arthur, Lord Stan­
ley of Preston and son of the 
Earl of Derby, in 1893. Lord 
Stanley purchased the trophy 
for 10 pounds (48.67 at the 
time) for presentation to the 
amateur hockey champions of 
Canada. Since 1910, when the 
National Hockey Association 
took possession of the Stanley 
Cup, the trophy has been the 
symbol of professional hockey 
supremacy. It has been com­
peted for only by NHL teams 
since 1926 and has been un­
der the exclusive control of 
the NHL since 1946, since 
which there have been altera­
tions to the structure of the 
Cup totalling $6,000. In addi­
tion, engraving costs are ap­
proximately $150 per year, or 
a total of $8,250 for the names 
engraved on the trophy since 
1913.

Olympic Door Open 
For Red China

Gene Cichowski 
New Trier Coach
Gene (Chick) Cichowski, 

coach of the Lake County, 
Rifles of the Central States 
Football League for the last 
five years, has resigned to be­
come head football coach at 
New Trier East High School 
in Winnetka.

Cichowski guided the Rifles 
to a 47-13-2 record, four di­
vision titles and a pair of 
league championships in 1966 
and 1967. An Indiana gradu­
ate, he played professional 
football with Pittsburgh and 
Washington of the National 
Football League and Calgary 
of the Canadian League.

Ben Guidolin Coach 
Of New Bruins’ Farm

Boston (UPI) — Armand 
(Bep) Guidolin, 45, a veteran 
of nine years as a National 

Lloyd Pettit Signs On For 
Another Year of Blackhawk Hockey 

On WMAQ Radio

The Stanley Cup
Awarded Annualy to the Team Winning the 

National Hockey League’s Best-of-Seven 
Final Playoff Round

the famous trophy. Hockey League forward 
went to a United States team l Monday was named coach of 
for only the second time in 15 ' 
seasons. Chicago had won it 
in 1960-61 with Montreal and 
Toronto winning in the other 
13 seasons. For the first time 
in NHL history, there were 
no Canadian teams in the 
Stanley Cup playoffs in 1969-
70.

Z Bocznej Trybuny Sportowej
________________ ZYGMUNT »- BOBIN ________________

STEMKOWSKI BIJE 
CHICAGO BLACK HAWKS

Nareszcie kibice hokeja na 
lodzie doczekali się zakończe­
nia ćwierćfinałowych rozgry­
wek o Puchar Sir Stanley’a. 
Zespół Black Hawks wyeli- 
nował w czterech meczach — 
słaby zespół Philadelphia 
Flyers, a ostatnio Minnesota 
North Stars pobiła 4-2 zespół 
St. Louis Blues, a New York 
Rangers odprawili w meczach 
4-2 młodą, ale b. ambitnie 
grającą drużynę Toronto Map­
ie Leafs.

★ ★ ★
Jedyne wierćfinałowe roz­

grywki pomiędzy zespołami 
Boston Bruins i Montreal Ca- 
nadiens, przeprowadzone by­
ły w siedmiu spotkaniach, z 
których niespodziewanie zwy- 
cęsko wyszedł zespół Mont­
realu, który wygrał cztery 
spotkania, a zespół Bostonu 
trzy. Jeszcze w niedzielę nie 
było wiadomem, kto będzie 
czwartym partnerem w pół­
finałowych rozgrywkach. Do­
piero popołudniowe spotkanie 
transmitowane przez TV dało 
rozwiązanie, kto jest czwar­
tym współpartnerem w roz­
grywkach Pucharu Sir Stan­
ley’a.

• • •
Spotkanie Bostonu z Mon­

trealem oglądane na małym 
ekranie telewizyjnym, godne 
było finalistów, pomimo, że 
zakończyło się zwycięstwem 
doskonale grających Kanadyj­
czyków 4:2. Pokazali oni pię­
kny hokej, mając przemyśla­
ne zagrywki, grając przy tym 
szybko, ogrywali rosłych de­
fensorów z Bostonu. Również 
bramkarz kanadyjski — Ken 
Dreydon, wykazał wspaniałą 
formę i doskonały refleks i 
jemu zespół Montrealu mo­
że zawdzięczać w pewnej mie­
rze pewne zwycięstwo. W ze­
spole Bostonu — Chevers nie 
bronił tak wspaniale. Również 
i linie obronne popełniały du­
żą błędów, pozwalając goś­
ciom na zdobycie bramek z 
bliskiej odległości.

* * *
Większości kibicólw sporto­

wych stało się zadość, gdyż 
życzyli sobie przegranej i wy­
eliminowania zespołu Bosto­
nu, który na ogół nie jest łu­
biany na tutejszym terenie. 
W obliczeniach ekspertów 
hokejowych przed rozpoczę­
ciem rozgrywek pucharowych
— stawiano ogólnie na zespół 
Bostonu, który zdobył w “cu­
glach” mistrzostwo National 
Hockey League i który miał 
zdobyć również Puchar Sir 
Stanley’a.

• • *
W niedzielę gościliśmy w 

Chicago zespół hokejowy New 
York Rangers, który zjechał 
na półfinałowe spotkania 
przeciwko BlackHawks. Za­
interesowanie tym meczem 
było wielkie, gdyż w ciągu ty­
godnia bilety, które ma dys­
pozycji Bismarck hotel zosta­
ły wyprzedane, a o następnych 
nie ma co marzyć. Również w 
Bostonie było wielkie zainte­
resowanie, gdyż sprawozdaw­
ca tego meczu twierdził, że 
gdyby gospodarze spotkania 
mieli halę na 30,000 widzów 
na pewno byłaby zapełnina.

* * *
Dobry hokej pokazano tylko 

w I tercji na lodowisku Chi­
cago Stadium pomiędzy zespo­
łami Black Hawks i New 
York Rangers, pomimo że w 
pierwszej tercji zdobyto tyl­
ko jedną bramkę. Bramka ta 
nie była przedniej marki, — 
gdyż krążek odbity od ciała 
Korrola wpadł do siatki w 
12:59 min gry, po zagrywce 
krażka D. Hull do Stapleto- 
na, a ten strzelił na bram/kę 
gości i krążek w locie trafił 
Korrola. Akcja ta rozpoczęła 
się po odśrodkowaniu Mikiba
— Stemkowski, po której krą­
żek zdobył Mikita i zagrał do 
D. Hulla. Była to chyba je­
dyna okazja, w której Mikita 
wygrał odśrodkowanie od za­
wodnika Stemkowskiego.

Druga tercja nie należała do 
pięknych, gdyż oba zespoły 
grały defensywnie. Nic więc 
dziwnego, że tercja ta zakoń­
czyła się bezbramkowo. Jed­
nak taktycznie zespół Black 
Hawks w tym czasie grał bez­
błędnie i zdawało się, że stan 
meczu 1:0 dla zespołu chi- 
cagoskiego zostanie utrzyma­
ny do końca meczu.

» • ♦
Wskazówki zegara uciekały 

szybko i minęły już 16 minutę 
gry i zdawało się, że nic już 
wyniku nie zmieni, mimo że 
Black Hawks miał przewagę 
w na całym lodowisku. Kilka 
kapitalnych okazji nie zostało 
wykorzystane. W 16 min. za­
wodnicy chicagoscy kilkakro­
tnie oddali strzały, które Gia- 
comin świetnie obronił. Nie­

spodziewana kontrakcja zes­
połu New Yorku i Ratelie po 
zagrywce Hadfield - Gilbert 
w 16:44 równał i mecz został 
przedłużony z tym, kto zdo­
będzie następną bramkę zo­
stanie zwycięzcą spotkania.

• • •
Pete Stemkowski w niecałe 

dwie minuty później niemo- 
lestowany przez nikogo uzy­
skał zwycięską bramkę. Nie­
całe cztery minuty dzieliły 
zespół Black Hawks od zwy­
cięstwa w normalnym czasie. 
Drugie spotkanie tych zespo­
łów rozegrane zostanie dziś 
wieczorem na lodowisku Chi­
cago Stadium o godzinie 7:30 
wieczorem, c którzy nie mają 
możności kupienia biletów na 
stadium, mogą oglądać mecz 
na telewizji w kolorach, na 
wielkich ekranach w c?+’rech 
kinach.

♦ * *
MECZE PIŁKARSKIE 

W EUROPIE
Międzynarodowy mecz pił­

karski rozegrany w Atenach 
pomiędzy Grecją i Bułgarią, 
przyniósł zwycięstwo Bułga­
rom 1:0 (0:0).• • •

W Bergamo rozegrano mecz 
II-gich reprezentacji Włoch i 
Bułgarii, który zakończył się 
remisem 0:0.* * »

W Berlinie Zachodnim pił­
karze ligowej Herthy wygra­
li z reprezentacją Rumunii 
4:2 (3:1).

• • •
Piłkarze Ajaxu wyelimino­

wali w Hadze w ćwierćfinale 
pucharu Holandii znany zes­
pół Feinjnoord, wygrywając 
2:1 (0:1).

• • •
W Stambule w eliminacyj­

nym meczu do turnieju junio­
rów UEFA Turcja - Rumunia 
wygrali Rumunii 2:1. Awans 
z grupy IV zdobyła Bułgaria 
5 pkt., wyprzedzając Rumu­
nię 4 pkt. i Turcję 1 pkt.• • •

Eliminacyjny mecz piłkar­
ski juniorów do turnieju UE­
FA w Oslo, pomiędzy Nor­
wegią i Finlandią zakończył 
się zwycięstwem Norwegów 
2:0 (1:0.

* » *
W Algierze piłkarze Algie­

rii zremisowali z Mali 2:2 w 
eliminacyjnym meczu turnie­
ju olimpijskiego. Do dalszych 
rozgrywek przeszła Mali, któ­
ra wygrała pierwszy mecz 1:0 
i zmierzy się w kolejnym 
spotkaniu z Tunezją.• • •

Tradycyjny wielk a n o c n y 
turniej piłkarski juniorów w 
Cannes, Francja, zakończył 
się sukcesem młodych piłka­
rzy Rrazylii, którzy w finale 
pokonali Francję 2:0 (0:0).

MECZE PIŁKARSKIE 
W CHICAGO 

Puchar Juniorów 
Eagles - Rams 0:0 OT.• • •

Major Division
Eagles - Maroons 1:0
Croatian - C.D.A. 6:1
Olympic - Schwaben 0:0
Lions - Kickers 1:1
Rams - Athletic 4:4

* * * 
First Division 

Youths - Gr.-White 2:1
Adria-Necaxa 2:0

Tanners - Rocket 1:0
Wings - Aurora 1:1
Real FC - Liths 3:1

Zespół Sparty z Chicago na 
wyjeździe w Milwaukee po­
konała tamtejszego finalistę 
zespół “Bavarians” 5:1 i cze­
kać będzie na następnego fi­
nalistę. New York reprezen­
tować będzie zespół “Hota”.

* * *
Zgodnie z tradycją, znicz 

olimpijski, który płonąć bę­
dzie w okresie XX Igrzysk 
Olimpijskich w Monachium, 
zapalony zostanie w Olimpii. 
W pierwszych dniach 1972 r., 
odbędzie się tam uroczystość 
zapalenia znicza od promieni 
słonecznych. Sztafeta prze­
niesie “święty ogień do Mo­
nachium, gdzie 25 sierpnia na 
Koenigsplatz nastąpi uroczy­
stość powitania. W skład szta­
fety wchodzić będą biegacze, 
kolarze i jeźdźcy.• • •

Na stadionie olimpijskim w 
Monachium znicz zapłonę 26 
sierpnia. Znicze zapalone zos­
taną też w Kilonii, gdzie roz­
grywane będą regaty żeglar­
skie, oraz w Augsburgu, gdzie 
odbędzie się slalom kajakowy.

Pamiętaj, że wobec 
-muszenia na rodu, pol- 
^kiego, do milczenia. 
“Dz. Związkowy” jest 
;edynvm jego wolnym 
głosem.

s

Nowi Profesorowie

pro-

nominacje na wakanse i do­
bierając przy tym ludzi, któ­
rzy mają upolitycznić całą 
polską kadrę naukową, nie 
tylko teraz, ale i na przyszłość 
w miarę wymierania, — czy 

pra- 
wy-

Cztery Alternatywy 
Prezydenta Nixona 
(Dokończenie ze str. 4-ej) 

ksi przeciwnicy, iż Ryszard 
Nixon jest jednym z najbar­
dziej analitycznych prezyden­
tów naszego stulecia, który 
poddaj e siebie stałej i bardzo 
sumiennej introspekcji. Być 
może ta introspekcja, to nie- 
ustannne marzenie własnego 
moralnego autorytetu i wia­
ra w słuszność własnego sta­
nowiska politycznego, pozwom 
liły przejść Nixonowi przez 
sześć trudnych kryzysów w 
których słabszy człowiek — 
mógł się załamać i kapitulo­
wać.

Ponieważ Nixon nie należy 
do ludzi, którym grozić może 
ugięcie się pod ciężarem obo­
wiązków rządzenia i odpowie­
dzialności za losy kraju — 
można słusznie przypuszczać, 
że potrafi on stawić czoło kry­
zysom i niebezpieczeństwom, 
które może nieść przyszłość.

Dlatego również wydaj e się, 
że przy nieprzeciętych umie­
jętnościach znakomitego ad­
ministratora, przy swojej zdol­
ności do przyjmowania wiel­
kich historycznych wyzwań i 
przezwyciężania kryzysów du­
żego napięcia, zimnej krwi w 
bataliach, samo-opanowania w 
obliczu przeciwności i samo­
dyscypliny w porażce — Ni­
xon stoi wobec decyzji, która 
wymagać będzie nie tylko 
tych wszystkich jego talentów 
i zalet, ale również daleko­
siężnej i długowzrocznej wi­
zji politycznej oraz precyzyj­
nego odczytania trudnego szy­
fru nastrojów i emocji spo­
łecznych. Tą decyzją będzie 
wybór jednej z alternatyw 
stojących mu do dyspozycji 
przy ustalaniu strategii poli­
tycznej przed kampanią 1972 
roku.

dawnych profesorów.
Starzy profesorawie nie wy­

korzystali też często z braku 
odwagi, uprawnień nowej u- 
stawy z 1958 r., która pozwala 
na usuwanie z grona naukow­
ców danej katedry ludzi o 
słabych zdolnościach, i niedo­
statecznych kwalifik a c j a c h 
naukowych, lub wykazują­
cych słabe cechy charakteru 
i wyraźne tendencje kariero- 
wiczowskie. Trudno się także 
oprzeć wrażeniu, że hamowa­
nie awansów wynikało po 
prostu z obaw starszych przed 
młodymi, bo młoda kadra na­
ukowa czekała nieraz bardzo 
długo na docenturę, wskutek 
oporu starych profesorów. Je­
żeli np. jakiś profesor miał 
kilku zdolnych pracowników 
naukowych, a jednego tuma­
na, ale partyjnego i nie decy­
dował się na wysunięcie któ­
regoś ze zdolnych na wyższy 
szczebel, okazja zostawała 
zmarnowana. Reżym miano­
wał docenta, ale oczywiście 
partyjnego lub politycznie — 
pewnego.

Etat przypada nie prawdzi­
wemu naukowcowi, lecz akty­
wiście partyjnemu. W konsek­
wencji musi to doprowadzić z 
czasem do obniżenia autory­
tetu naukowego wyższych 
uczelni w Polsce w miarę u- 
bywania z nich starych profe­
sorów, gdyż ich miejsce zaj­
mować będą docenci partyjni, 
a nie docenci-naukowcy.

“Nowy Dziennik”

Fraszki 
Sztaudyngera

Nowy tom fraszek Jana 
Sztaudyngera “Supełki”, opu­
blikowany przez “Śląsk” w 
40-tysięcznym nakładzie — 
znika w błyskawicznym tem­
pie. Jednego tylko dnia war­
szawskie księgarnie sprzeda­
ły po kilkadziesiąt (a w nie­
których wypadkach po setce z 
górą) agzemplarzy. Podobnie 
było w Katowicach, Krako­
wie, Łodzi, Wrocławiu, Po­
znaniu, Lublinie. Stosunkowo 
duży nakład rozejdzie się chy­
ba przed opubli kowaniem 
pierwszej recenzji. Widać jak 
chłonny jest w Polsce rynek 
czytelniczy. Widać też, jaką 
popularnością cieszą się utwo­
ry Sztaudyngera. Przecież i 
“Rymy”, opublikowane w ub. 
roku przez Wydawnictwo 
Łódzkie, rozeszło się błyska­
wicznie. Miej my nadzieję, że 
wydawnictwa wyciągną z 
tych faktów wnioski i pomy­
ślą o wznowieniu książki — 
Sztaudyngera.

W warszawskim Belwede­
rze odbyła się niedawno uro­
czystość wręczenia aktów no­
minacyjnych grupie profeso­
rów z wyższych uczelni, in­
stytutów i innych placówek 
naukowo - badawczych. Rada j przechodzenia na emeryturę 
Państwa nadała tytuł nauko-1 
wy profesora zwyczajnego 13 
osobom, a tytuł profesora 
nadzwyczajnego 70 .samodziel­
nym pracownikom nauko- 
ywm.

Aktywiści partyjni o ambi­
cjach politycznych, ludzie na 
różnych stanowiskach służbo­
wych, oficerowie wojska, mi­
licji i służby bezpieczeństwa 
w Polsce "chorują” od pew­
nego czasu na tytuły magis­
trów, inżynierów, doktorów, 
docentów i profesorów. Uwa­
żają oni, że tvtuł naukowy 
jest dźwignią ułatwiającą zro­
bienie kariery.

Zazwyczaj tego rodzaju 
“naukowcy” odbywają studia 
i zdobywają tytuł na tzw. stu­
diach zaocznych. Polegają one 
na tym, że w soboty i niedzie­
lę odbywają się dla nich spe­
cjalne wykłady, niekoniecznie 
nawet w miastach uniwersy­
teckich. Powszechne jest przy 
tym stosowanie “taryfy ulgo­
wej” wobec studiujących za­
ocznie. — Odgrywają tu rolę 
względy pewnej litości dla lu­
dzi starszych i dokształcają­
cych się jeszcze, ale wzglę­
dem najistotniejszym jest o- 
portunizm profesorów wobec 
nacisku administracyjno-par- 
tyjnego, by szybko i łatwo 
przyznawano tytuły naukowe 
dygnitarzom lokalnym lub — 
centralnym.

“Produkcja doktoratów” — 
odbywa się w Polsce najczęś­
ciej na uniwersytetach 
wincjonalnych.

Dużą ilość doktoratów 
wniczych dla dygnitarzy 
produkował nieżyjący już 
profesor Biskupski, prorektor 
uniwersytetu toruńskiego. — 
Doktoraty prawnicze prze­
ważnie dawano ludziom z 
Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych.

Natomiast “grube ryby” z 
milicji i wojska przeważnie 
ubiegają się o doktoraty z his­
torii. Bardzo pomocny był tu­
taj rektor uniwersytetu to­
ruńskiego Łukaszewicz. Ma­
sowo załatwia się też tytuły 
magisterskie i doktorskie w 
akademiach wojskowych.

Dlaczego najwięcej jest te­
go typu doktoratów w małych 
miastach uniwersyteckich?

Otóż w myśl ustawy obrona 
pracy doktorskiej odbywa się 
na rozprawie publicznej i każ­
dy z obecnych-nawet z publi­
czności . może zabrać głos w 
dyskusji. Praca doktorska na 
dwa tygodnie przed rozprawą 
musi być wyłożona i udostęp­
niona każdemu do przeczyta­
nia w bibliotece uniwersytec­
kiej. W lokalnej prasie należy 
też ogłosić termin rozprawy 
doktorskiej, jej temat i nazwi­
sko promotora.

W małym ośrodku uniwer­
syteckim nazwiska rozmai­
tych dygnitarzy z rozmaitych 
województw nie budzą zain­
teresowania. Jest mało praw­
dopodobne, by większej ilości 
osób chciało się przyjść na 
rozprawę, słuchać jej przebie­
gu, lub zabierać głos w dys­
kusji. W tych warunkach dok­
torat przechodzi gładko, bez 
niebezpieczeństwa kompromi­
tacji.

Jak wiadomo, warunkiem 
habilitacji na docenta jest 
przedstawienie wykazu opu­
blikowanych i wydanych prac 
naukowych doktora ubiegają­
cego się o habilitację. — W 
związku z tym mówiło się w 
Polsce o niektórych pomarco- 
wych docentach: Zamiast wy­
dać dwie książki — wydał 
dwóch kolegów.

Spośród około 400 docentów 
mianowanych bez habilitacji 
po marcu 1968 r., prawie 250 
otrzymało je z nauk technicz­
nych. I rzeczywiście brakowa­
ło fachowców w tej dziedzi­
nie, a więc o wielu tegorodza- 
ju nominacjach nie decydo­
wał czynnik polityczny i 
wśród takich docentów mogą 
się znaleźć ludzie zupełnie 
przyzwoici, o dobrych kwali­
fikacjach. Również w dziedzi­
nie nauk humanistycznych 
nie brak było autentycznych 
naukowców, którym należały 
się habilitacje na docentów.

Nie ich jednak mianowano, 
lecz ludzi bez kwalifikacji, 
kierując się zazwyczaj wyłą­
cznie względami polityczny­
mi. •

Trzeba przy tym również 
dodać, że na ogół kadra sta­
rych profesorów niechętnie 
przeprowadzała takie habili­
tacje. Takie postępowanie po­
wodowało prawdziwy brak 
dostatecznej ilości docentów. 
Reżym tę sytuację wykorzy­
stał przeprowadzając masowe
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Wiech o Sobie
W Książce “Piąte Przez Dziesiąte”

Stanisław Sliz, Senior
Zmarł 19-go Kwietnia

Pana Wiecha czyli Stefana 
Wiecheckiego nie trzeba chy­
ba nikomu specjalnie przed­
stawiać. Cieszący się nie­
zwykłą popularnością sympa­
tyczny polski felietonista, 
który pierwszy zaczął w pra­
sie posługiwać się gwarą war­
szawskich przedmieść, nazy­
waną dziś powszechnie “Wie­
chem’’, znany jest już trzem 
pokoleniom czytelników w 
Polsce, a także i w środowis­
kach polonijnych. Znam i ja 
pana Stefana i to oddawna, 
kolegowaliśmy bowiem przed 
wojną w szklanych boksach 
redakcyjnych “Domu Prasy”, 
gdzie w niecierpliwością o- 
czekiwano codzień na jego rę­
kopis (który przynosił w o- 
statniej chwili!) bowiem bez 
sądowego felietonu Wiecha 
“Kurier Czerwony” nie mógł 
ukazać się na mieście. Lubi­
liśmy go wszyscy, ale w 
gnicie rzeczy — mało nam 
były znane źródła tak mis­
trzowskiego posługiwania się 
gwarą jak to czynił i swoiste­
go warszawskiego dowcipu, 
czemu już wtedy zawdzięczał 
swój rozgłos. Pąn Stefan, jak 
przystoi na rasowego satyry- ' 
ka, był poważny na twarzy 
i mało o sobie mówił. Z tym 
większą ciekawością wziąłem 
do ręki tylko co wydany przez 
Państwowy Instytut Wydaw­
niczy uroczy tom jego wspom­
nień, zatyłuwany “Piąte przez 
dziesiąte” i wspaniale zilus­
trowany przez nieodżałowa­
nego Jerzego Zarubę. Jest to, 
mimo całą jej lekkość, ksią­
żeczka niewątpliwie wartoś­
ciowa, pobudza pisarza, któ­
rej głównym źródłem, poza 
oczywiście talentem twórcy, 
jest przywiązanie do Warsza­
wy, do zaludniających ją w 
przeszłości jakże barwnych 
postaci, do warszawskiego 
folkloru i niezrównanej gwa­
ry nadwiślańskiej.

To ją właśnie swoim wraż­
liwym uchem pochwycił Ste­
fan Wiechecki urodzony w 
“dzielnicy Wola”, co specjal­
nie podkreślił, pisząc: “dum­
ny byłem, z tego, że przy­
szedłem na świat w małym 
domku na Woli na wprost 
kościółka Sowińskiego”. A po­
tem było wsłuchiwanie się w 
opowieści dziadka Byszew- 
skiego, co to był kuzynem 
Wiecheckiego — seniora i po 
długoletnim zesłaniu wrócił 
z Syberii do rodzinnego mia­
sta oraz poznawanie tajników 
warszawskiej gwary w czasie 
zabaw podwórkowych z kole­
gami, których strofował po 
swojemu “stylowy warszaw­
ski stróż — jeden z pierw­
szych- moich wykładowców 
gwary nadwiślańskiej” — tak 
o nim pisze Wiech. A nieco 
później był teatr. Tak jest. 
Młody uczeń znanej szkoły 
Górskiego chwycił “bakcyla 
teatru” i przybierając pseu­
donim Józef Gozdawa grał 
najpierw w teatrze amator­
skim, potem w teatrze Pow­
szechnym, aż wreszcie w wie­
ku dwudziestukilku lat został 
dyrektorem Teatru Popular­
nego na Woli, przez który 
przesunęła się cała plejada 
znakomitych aktorów, a na­
wet występował gościnnie 
sam Jan Kiepura. Mimo jed­
nak początkowych sukcesów 
teatr musiał skapitulować 
przed kinem, a wtedy: “posta­
nowiłem zostać dziennika­
rzem, wspomina Wiech, i za 
swoje pierwsze honorarium 
dziennikarskie w “Kurierze 
Warszawskim” kupiłem sobie 
paczkę dobrych papierosów”. 
Właściwie jednak pole dla ro­
zwinięcia swego talentu zna­
lazł Wiechecki dopiero w no­
wopowstałym warszawskim 
“Czerwoniaku”, który z miej­
sca zangażował młodego czło­
wieka, piszącego naszpikowa-

Pożar w Szkole 
Horace Mann

W niedzielę wybuchł pożar 
w biurze kierowniczki szkoły 
Horace Mann, pnr 8050 South 
Chappel Ave. — Szkoła ta od 
dłuższego już czasu jest te­
renem bojkotu uczniów i ro­
dziców w celu usunięcia kie­
rowniczki.

Strażacy zajęci gaszeniem 
wczorajszego pożaru znaleźli 
pustą bańkę od benzyny w 
biurze kierowniczki, jednak­
że mimo poszlak n>a podpa­
lenie, straż orzekła iż oficjal­
nie przyczyna pożaru nie jest 
stwierdzona. Pożar zniszczył 
prawie zupełnie rekordy i e- 
widencje uczniów,- która znaj­
dowała się w biurze.

40 strażaków zajętych było , 
w akcji gaszenia. Szkody wy- j 
noszą około $50,000. Bojkot 
uczniów i rodziców trwający 
od pewnego czasu domaga się 
usunięcia białej kierowniczki ■ 
szkoły, Dorothy Berg. I

ne gwarą obrazki z warszaw­
skiego bruku. W tych właśnie 
obrazkach narodzili się żyją- 
cy do dziś bohaterowie felie­
tonów Wiecha: Walery Wąt­
róbka z Gienią, szwagier Pie- 
kutoszczak, pan Piecyk, sło­
wem cała galeria typów, sta­
łych bywalców targowiska na 
Placu Kercelego, po którym 
dziś już nawet nazwa nie po­
została.

Żywy nurt pamiętnikars­
kiej relacji Wiech obficie ilu­
struje anegdotą. Ujawnia np., 
że słynna po dziś dzień histo­
ria o genialnym oszuście Ja­
nie Cynianie. który naiwne­
mu kmiotkowi sprzedał . . . 
Kolumnę Zygmunta, zrodziła 
się w rzeczywistości jedynie 
przy biurku redakcyjnym 
świetnego pisarza Władysła­
wa Zambrzyckiego, z którym 
Wiech siedział w jednym po­
koju. Znakomite jest wspom­
nienie o Reymoncie. Wieche­
cki przyszedł do niego w cha­
rakterze wówczas referenta 
prasowego PCK, aby odebrać 
zamówiony u znakomitego pi­
sarza aforyzm dla tej insty­
tucji. Reymont mieszkał wte­
dy w wielkim gmachu fir­
my Gebethner i Wolf. “Kie­
dy przyszedłem, opowiada 
Wiech, laureat Nobla zeszedł 
do mnie z pięterka. Wyglą­
dał tak, jak na portrecie, 
tylko ręką trzymał się za 
twarz. Nie zdążyłem się ode­
zwać kiedy Reymont powie­
dział po prostu: — wie pan, 
tak mnie cholera, zęzy bolą, 
że nie byłem w stanie nic dla 
was napisać. Serdecznie prze­
praszam”.

Dużo miejsca zajmują w 
książce Wiecha jego wspom­
nienia z lat wojny i okupacji, 
kiedy to podczas Powstania 
Warszawskiego w podzie­
miach staromiejskiej kamie­
nicy w szpitalu polowym czy­
tał “dla rozweselenia serc” 
swoje felietony rannym żoł­
nierzom. “W ząbek czesany 
Hitler wściekle atakował Sta­
rówkę, a my czytaliśmy sobie 
o zezowatymi baranku, o pa­
rasolu w śmietanie i inne fa- 
cecje. Ranni się uśmiechali”. 
I jeszcze jedna godna zapa­
miętania opowieść z okresu 
po kapitulacji Powstania. 
Wiechecki oczekiwał w bara­
ku na transport do Pruszko­
wa. Obok na zmierzwionej 
słomie siedział jakiś stary 
człowiek z siwą bródką. 
Wiech pisze: “W pewnym mo­
mencie zwrócił się do mnie z 
zapytaniem: — Nie wie pan, 
która godzina? Bo mnie U- 
krainiec zabrał zegarek jesz­
cze na Sadybie Odpowiedzia­
łem. że dochodzi piąta, ale za­
cząłem się bacznie przypatry­
wać staremu człowiekowi, 
gdyż twarz jego wydawała mi 
się znajoma. Gdzieś go mu- 
siałem widywać. Na jakichś 
portretach? . . . Czy to możli­
we? Tak, to był on. Za chwilę 
siostra czytająca listę wyjeż­
dżających do Radomska na 
zwolnienia starszych osób zni­
ża głos: Stanisław i Maria 
Wojciechowscy.

Były prezydent Rzeczypos­
politej z trudem podnosi się z 
barłogu. Obok przechodzą bu­
tnie z pejczami w rękach 
dwaj eleganccy gestapowcy”.

Popularność Wiecha prze-' 
trwała wojnę i okupację. W 
okresie powojennym wydał j 
jeszcze więcej książek i miał! 
jeszcze więcej spotkań z czy- l 
telnikami. Wiechecki na za­
kończenie swej książki zacho-1 
wał wrażenia, ze swych nie- • 
dawnych podróży do Londy­
nu i Nowego Yorku, ale i tu-. 
taj wprowadza na nowojor­
ską ulicę pana Koralika “war- , 
szewskiego rodaka, poznaner | 
go na “Batorym”, z którym 
razem wybrał się na miastó. I 
okazuje się, że Nowy Jork nie 
zaimponował Warszawiako­
wi. Pan Koralik nazywa go 
“niewąskim miasteczkiem”, a , 
nawet gotów jest porównać a-! 
mery kań sjcą metropolię do [ 
“miasta Łodzi z pałacami kul­
tury na każdym kroku”. Po 
czym obaj panowie wybiera­
ją się na kolację. “Tylko nie 
zaprowadź mnie pan czasem 
do aptecznego składu na kieł­
basę z trocin, zastrzega się 
pan Koralik przed pójściem 
do puprjarnego w Nowym 
Jorku drugstoru, gdzie podają 
“gorące psy” (hot dogs), na 
które Warszawiak absolutnie 
nie ma apetytu.

Wdzięcznie wspomina 
Wiech swoje spotkania z ro­
dakami w Klubie Warszawia­
ków w Chicago. Nawet tego 
’•odaka, który wzruszony w» 
dokiem Wiecha, wręczył mu 
prospekt, prowadzonego przez 
siebie zakładu pogrzebowego 
i bilecik reklamowy na 25 
proc, rabatu.

“Piąte przez dziesiąte” Ste­
fana Wiecheckiego warto 
przeczytać od deski do deski. 
(KAI)

Demonstracje 
Weteranów w Stolicy

(Ciąg dalszy ze str. 1-ej) 
krótko — kongresmanka Bella 
Abzug (D-N.Y.), kongr. Paul 
N. McCloskey jr. (R-Calif.) i 
kongr. Thomas M. Reese (D- 
Calif.), ale zostali wygwizda­
ni.

Po demonstracji, większość 
uczestników udało się do biur 
kongresmanów i senatorów, 
domagając się natychmiasto­
wego zakończenia wojny w 
Wietnamie.

Demonstranci otrzymali po­
zwolenie spędzenia nocy na 
trawniku obok Kapitolu, z 
tym jednak zastrzeżeniem, że 
nie mogą postawić namiotów 
ani też rozniecić ognie. Więk­
szość demonstrantów nosi dłu­
gie włosy i brody, wyglądem 
swym przypominając “bitni- 
ków.” “Bitnikowska” orkie­
stra bawiła demonstrantów 
przez całą noc muzyką, gdy 
przysłuchaj ący się muzyce de­
monstranci palili papierosy z 
marihuany i częstowali się 
winem i piwem.

Demonstrantom przewodzą 
James Pursewell, lat 22, we­
teran wojny wietnamskiej i 
John Crumb, lat 28, prezes or­
ganizacji “Vietnam Veterans 
Against The War.”

Starcia Studentów 
z Policją w Korei
Policja stoczyła walkę na 

ulicach Seolu, Korea, z 3,500 
studentów, kóntynujących de­
monstracje przeciw przeszko­
leniu wojskowemu na terenie 
kampusów w Korei.

Studenci rzucali kamienie 
w szeregi policji, która od­
powiedziała pałkami i gazem 
łzawiącym.

2,000 studentów uniwersy­
tetu Korea i 1,500 z uniwer­
sytetów Sungkyunwan i Kun- 
kook, po ukończeniu wiecu, 
wyległo na ulice. 2000 studen­
tów z uniwersytetów Seoul 
i 30 z Yonsei przyłączyło się 
do demonstrantów.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutna 
wiadomość, że najukochańsi' 
ojciec, dziadek, brat i teść

Jan Bać
Członek Tow. Króla Kazim i; 
rza Wielkiego Grupa 362 ZNP, 
Tow. św. Józefa Nr 979 ZPRK; 
Oddziału 105 Macierzy Polskiej 
w Ameryce; Bractwa Mężczyzn 
Różańca św. i Tow. Najśw. 
Imienia Jezus w parafii św. 
Stanisława B. i M. w East Chi­
cago, po krótkiej chorobie, po­
żegnał się z tym światem, opa­
trzony św. Sakramentami, dnia 
19-go kwietnia, 1971 roku, o 
godzinie 8:50 wieczorem w po­
deszłym wieku.

Zamieszkiwał pnr 5113 In­
dianapolis Blvd., East Chicago, 
Indiana.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 22 kwjetnia, o 
godzinie 9:30 rano z Myśliwy 
Funeral Home pnr 4902 Read­
ing Ave., East Chicago, Ind. do 
kościoła św. Stanisława B. i M. 
w East Chicago, a stamtąd na 
cmentarz św. Krzyża w Calu­
met City na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Emilia Gaeta, Maria Berge 
i Bronisława Kozłowska, córki; 
Władysław Bać i Edwin Bać, i 
Jan Rzepka, synowie; Ludwik 
Bach i Franciszek Bać, bracia; 
Anna Dragan i Agata Wróbel, 
siostry; Józef Gaeta, Ludwik 
Berge i Stefan Kozłowski, zię­
ciowie; Arlene Bać i Theresa 
Rzepka, synowe; 21 wnucząt; j 

•16 pra wnucząt wraz z całą ro- ' 
dziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Myśliwy Funeral Home, 

•Telefon 219 - EX 7-4344.

t
Wszystkim krewnym 1 zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, że najukochańszy 
mąż mój, ojciec i brat nasz, 
śp.

Bolesław Sikora
Weteran I Polskiej Dyw. Pane, 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia 19-go kwietnia 1971 ro­
ku, o godzinie 2-ej po południu, 
przeżywszy 56 lat.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, 22-go kwietnia, o 
godzinie 9:30 rano, z zakładu 
pogrzebowego, pnr. 2649-51 W. 
Hirsch ul., do kościoła św. F' 

ntarz 
Św. Wojciecha, na parcelę fa­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnvch 
i znajomych w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Barbara (z domu Chojnacka), 
żona; Bożena 1 Czesław, dzie­
ci; oraz rodzina w Polsce; wraz 
z całą rodziną-.

(Zamiast kwiatów, prosimy o 
ofiary na Cancer Research 
Foundation.)

Pogrzebem zajmuje się:
Altman - Panfil Dom Po­

grzebowy.
Telefon: 486-4273.

(20. 21)

Rady Dla 
Astronautów

Astronauci statku kosmicz­
nego “Apollo 14” — Alan 
Shepard i Edgar Mitchell — 
z mocnym naciskiem zwrócili 
uwagę swym następcom, 
astronautom “Apollo 15,” aby 
się nie dali zwieść podstęp­
nym “sztuczkom,” jakie stwa­
rza szczelinowata powierz­
chnia Księżyca. Jak podają 
naukowcy w Houston, Shep­
ard i Mitchell w czasie swojej 
drugiej wyprawy księżyco­
wej, w dniu 6 lutego, znajdo­
wali się już tylko o 25 do 50 
metrów w odległości od swe­
go celu — brzegu krateru 
Cone. “Dziwaczny” teren 
zwodził ich jednak — i to też 
zadecydowało o ich przerwa­
niu dalszego “spaceru,” oczy­
wiście w porozumieniu z cen­
trum w Houston.

W czasie wielogodzinnej 
konferencji w Houston astro­
nauci “Apollo 14” przekazali 
swe cenne informacje następ­
com wyprawy na Księżyc 
(Scott, Worden i Irwin), mó­
wiąc o tym, jak oswoić się z 
sytuacją, kiedy jest się na je­
go powierzchni i jak pokony­
wać wyłaniające się trudno­
ści. Co prawda Shepard i 
Mitchell nie stracili orientacji 
na powierzchni Księżyca, ale 
fałszywie obliczyli odległość i 
nie oszacowali należycie trud­
ności na jakie natrafią na dro­
dze do zamierzonego celu — 
do brzegu krateru Cone.

Skazany
Roba E. Beatty, lat 35, zam. 

pnr 848 E. 79-ta ul. b. agent 
biura sprzedaży nieruchomo­
ści, oskarżony o wyłudzenie 
pieniędzy od 11 osób, którym 
“sprzedał” domy przyznał się 
do winy i został skazany na 
karę więzienia od 2 do 4 lat. 
Beatty, zatrudniony w firmie 
Landa Realty Co., pnr 449 E. 
79-ta ul. otrzymał od klien­
tów, tytułem zadatku, $15,000.

+
Wszystkim krewnym i znajo­

mym odnosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, dziaduś i brat nasz 
ś- P.

Franciszek Kusek 
(ojciec śp. Stanisława) 

Członek Tow. św. Józefa Nr. 
310 ZPRK po długiej chorobie, 
pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnda 19-go kwietnia 1971, rano, 
w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
dnia 21 kwitenia o godzinie 9:30 
rano z zakładu pogrzebowego 
pnr. 3756 So. Paulina Street, 
do kościoła ŚŚ. Piotra i Pa*ja, 
a stamtąd na cmentarz Zmar­
twychwstania Pańskiego na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni; <

Maria (z domu Benben), żo­
na; Stella, Edward (Emily) i 
Florence, córki, syn i synowa; 
Donald, Daniel, Jeffrey i Ma­
ryann, wnuki i wnuczka; Ma­
rion (John) Murphy, Joy Ku­
sek, siostry i szwagier wraz z 
całą rodziną.

Ś.p. Stanisław Sliz, Sr., był za­
łożycielem i wałścicielem znane­
go sklepu z wędlinami i delika­
tesami na południowej stronie 
miasta. Sklep ten istnieje już od 
25 lat i mieści się pod 3116 W. 43 
ulica. Obecnie prowadzi go syn 
Raymond.

Zmarły odszedł od nas przed­
wcześnie; miał 65 lat i nie było 
Mu danem dożyć starości. Wszy­
stkim, którzy Go znali, trudno 
będzie pogodzić się z Jego śmier­
cią.

Pogrzeb ś.p. Stanisława Sliz, 
Sr,, odbędzie się w czwartek, 22 
kwietnia, o godzinie 9.30 rano z 
kaplicy pogrzebowej Fortuna 
Funeral Home 4401 S. Kedzie, 
do kościoła św. Pankracego, a 
następnie po nabożeństwie żało­
bnym i egzekwiach na cmentarz 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Zmarły był cgłonkiem Związ> 
ku Narodowego Polskiego Grupa 
1377 — Tow. Kadetów Białego

Wice gub. Simon 
Ujawnił Dochody
Wicegubernator Paul Si­

mon oświadczył wczoraj, iż 
jego dochody w 1970 roku 
wynosiły $46,136, czyli są o 
$2,000 niższe od dochodów 
Gubernatora Ogilviega

W swoim oświadczeniu fi­
nansowym, Simon wykazał,
— iż majątek jego wynosi 
$90,247, a jego zobowiązania 
są na sumę $20,114. Czysty 
majątek wynosi więc $70,132
— czyli jest o $23,000 niższy 
od Gubernatora Ogilviego.

Jak wiadomo, Wiceguber­
nator Simon będzie ubiegał 
’się o wybór na urząd Guber­
natora, z partii demokratycz­
nej . i

t
Wszystkim krewnym i zna­

jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, że najukochańsza 
matka, teściowa, babcia i pra­
babcia nasza, śp.

Marianna Palinska
(z domu Skurzewska) 

(żona śp. Leona)
Członkini Oddz. Gdańsk Nr. 50 
Ligi Morskiej w Am., Klubu 
Kujawiaków i Klubu Nowy 
Prąd, po krótkiej, lecz ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z tym 
światem, opatrzona Św. Sakra­
mentami, dnia 17-go kwietnia 
1971 roku, o godzinie 4:25 po 
południu, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę, 21-go kwietnia, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego, pnr. 1718 West 
48-ma ulica, do kościoła Św. 
Jana Bożego, a stamtąd na 
cmentarz Z m a r twychwstani a 
Pańskiego, na parcelę fami­
lijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Eleonora (Edward) Tadeu- 
szak, Lorraine Rybak i Sabina 
(Józef) Łacny, córka i zięcio­
wie; 8 wnucząt, 5 prawnucząt; 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się: 
Franciszek A. Kozera. 
Telefon: YArds 7-3388.

Orła, a także Rycerzy Kolumba, 
Weber Council Nr. 2789. Należał 
również do organizacji parafial­
nych przy kościele św. Pankrace­
go, a mianowicie Tow. Św. Win­
centego a Paulo i Tow. Najświęt­
szego Imienia Jezus, w których 
to organizacjach brał czynny i 
ofiarny udział.

Zmarły pozostawił liiczną o- 
płakującą Go rodzinę a mianowi­
cie, żonę Janinę z domu Poziem- 
ską, synów: Stanley’a, Jr., z żoną 
Anna Mae w' bazie wojskowej 
Hickman AFB, Hawaii, oraz Ray­
monda z żoną Lillian, jako też 
dwie córki Renee Kemmer i 
Marianne Papiernik z mężami 
Charles i Thomas, i 11 wnucząt.

Wykrycie Spisku 
w Stolicy Płd. Korei

Władze wojskowe Płd. Ko­
rei podają, że wpadły na trop 
spisku 4-ch komunistycznych 
organizacji szpiegowskich, — 
których misją było dokonać 
zamachu na życie prezydenta 
Park Czunga i zbombardowa­
nie amer. ambasady w Seoul.

Aresztowano 51 osób z ko­
munistycznych organi z a c j i 
w Seoul. Całą siecią szpiegow­
ską i spiskiem kierowali ko­
muniści z Północnej Korei.

Spiskowcy wynajęli już pi­
lotów do zbombardowania sie­
dziby Prezydenta i amer. am­
basady, oraz byli w kontak­
tach z kucharzami w rezyden­
cji Prezydenta, — aby otruć 
przywódców Płd. Korei pod­
czas przyjęcia u Prezydenta.

(19, 20)

Aniela Zak

Pogrezbem zajmuje się 
Patka Funeral Home 
Telefon LA 3-0829.

(Z DOMU STACHURA)
(żona śp. Ignacego)

.. . . (matka śp. Władysława)
(teściowa sp. Stanisława Michalec i śp. Wincentego Sherrie) 

Członkini Bractwa Niewiast Różańca św., Tow. Iii-go Zakonu św 
Pni"vlS?kia%Mat,Ś. Boskiej Zwycięskiej, Tow Królowej Korony 
Sklei ‘J°/ T£Umf P°’ekGruPa 155 Zw. Polek w /n po 
onatrzoni cl«ż^ej chorobie, pożegnała się z tym światem, 
o Snt ł/ó Sakra™entami, dnia 19-go kwietnia 1971 roku, 
o godzinie 5.10 po południu, w podeszłym wieku.

Dawniej zamieszkiwała w dzielnicy Brighton Park. 
łn.,nP ogrzeb odbed7ie się w czwartek, 12-go kwietnia, o godzinie 
10.30 rano, z zakładu pogrzebowego 4401 S. Kedzie Ave., do ko­
ścioła Ś.S. Pięciu Braci Polaków i Męczenników, a stamtąd na 
cmentarz Zmartwychwstania Pańskiego, na parcelę familijną.

Aa ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Helena, Bronisława, Janina 1 Irena, córki; Philip Grib i Vito 
CapozzleUi, zięciowie; 8 wnucząt i 2 prawnucząt; wraz z całą ro­dziną.

Pogrzebem zajmuje się Fortuna Funeral Home.
Telefon: LA 3-7781.

Wszystkim krewnym 1 znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, że najukochańszy ojciec, dziadek i pradziadek nasz, śp.

Stanisław Nowogorski
(mąż śp. Anastazji z domu Kaldus)

Członek Tow. Orzeł Polski Gr. 523 ZNP, po krótkiej, lecz ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym światem, opa‘rzony św. Sakramen­
tami, dnia 19-go kwietnia 1971 roku, o godzinie 1:30 popołudniu, 
w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 22-go kwietnia, o godzinie 
9:15 rano, z zakładu pogrzebowego Casey - Laskowski, pnr. 4540-50 
W. Diversey, do kościoła Św. Trójcy, a stamtąd na cmentarz Św. 
Wojciecha, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Barbara Bagnuolo i Bronisława (Zygmunt) Piechocki, córki 
i zięć; Janina (Charles) Caponi i Regina (Mateusz) Gorski, wnucz­
ki; oraz prawnuki i prawnuczka; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Casey Laskowski.
Telefon: 777-6300. (20-21)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec nasz i dziaduś nasz, ś.p.

Stanisław J. Sliz Sr.
WŁAŚCICIEL SLIZ’S DELICATESSEN

(ojciec ś.p. Henryka, brat ś.p. Franciszka i ś.p. Julii)
Członek Rycerzy Kolumba Weber Council Nr. 2789, Tow. Najśw. 
Imienia Jezus, Tow. św. Wincentego a Paulo i Tow. Kadetów 
Białego Orła Grupa 1377 ZNP i b. trustys w par. Św. Pankracego, 
nagle pożegnał się z tym światem, opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 19-go kwietnia 1971 roku, o godzinie 6-ej rano, przeżywszy 
65 lat.

Zamieszkiwał w dzielnicy Brighton Park.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22go kwietnia, o go­

dzinie 9:30 rano, zakładu pogrzebowego pnr. 4401 So. Kedzie Ave., 
do kościoła św. Pankracego, a stamtąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Pogrzebem zajmuje się Fortuna Funeral Home,
Telefon LA 3-7781. (20,21)

Wszystkim krewnym i znajomym doonsimy tę smutną wia­
domość, że najukochańsza matka, babcia i prababcia nasza, śp.

Janina (z domu Poziemska), żona; Mayor Stanley Jr. (Anna 
Mae) Hickam, A.F.B., Hawaii i Raymond (Lillian), synowie 1 
synowe; Renee (Charles) Kemmer i Marianne (Thomas) Papiernik, 
córki i zięciowie; 11 wnucząt; wraz z całą rodziną.

Anna Krajenta
(Z DOMU LASKOWSKA) 

(żona śp. Tomasza) 
(matka śp, Jana)

po krótkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona Św. 
Sakramentami, dnia 18-go kwietnia 1971 roku, o godzinie 8-ej 
rano, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 21-go kwietnia, o godzinie 9-ej 
rano z zakładu pogrzebowego, pnr. 6000 N. Milwaukee Ave., do 
kościoła Św. Trójcy, a stamtąd na cmentarz św. Wojciecha, na 
parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Zygmunt, Bernard, Tadeusz , Mieczysław 1 Artur, synowie; 
Zofia, Adela, Maria, Helena, Irena i Anna, synowe; wnuki, wnucz­
ki i prawnuczęta; wraz z całą rodziną.

(19, 20)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, że najukochańszy mąż mój, ojciec, dziaduś, brat i szwa­
gier nasz, śp.

Pogrzebem zajmuje się Zakład Pogrzebowy B. F. Malec i 
Synowie.

Telefon: 774-4100.

Albert J. Dyrek
(syn śp. Stelli Mucha)

Członek Tow. Ogniwo Narodowe Grupa 899 ZNP, Tow. Najśw. 
Imienia Jezus przy par. Św. Anny, po krótkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony Św. Sakramentami, dnia 17-go 
kwietnia 1971 roku, o godzinie 4:25 po południu, przeżywszy 71 lat.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 21-go kwietnia, o godzinie 9-ej 
rano, z zakładu pogrzebowego, pnr. 6620-28 W. Archer Ave., do 
kościoła Św. Anny, a stamtąd na cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego, na parcelę familijną. i

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Weronika (z domu Kulińska), żona; Edward (Sylwia), Euge­
niusz (Teresa), synowie i synowe; Florence (Józef) Oleksy, córka 
i zięć; 10 wnucząt; Anna Mucha, Jean (Władysław) Polifka, sio­
stry i szwagier; oraz szwagierki i szwagrowie; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Ridge Funeral Home.
Telefon: 586-7900. (19, 20)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, że najukochańszy mąż mój, ojciec, brat i dziaduś i wuj 
nasz, śp.

Wincenty Korziuk
Członek Parkview Citizens Improvement Club, p o krótkiej cho­
robie , pożegnał się z tym światem, opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 18-go kwietnia 1971 roku, o godzinie 9-ej rano, w starszym 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 21-go kwietnia, o godzinie 8:45 
rano, z zakładu , pogrzebowego Casey - Laskowski, pnr. 4540-50 
W. Diversey Ave., do kościoła św. Wacława, a stamtąd na cmen­
tarz Maryhill, na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Cecylia (z domu Wiedeński), żona; Józef (Janina), syn i sy­
nowa; Józef, brat; Elżbieta Korziuk, siostra w Polsce; wnuk i 
wnuczki, bratanki i bratanice; oraz siostrzeńcy i siostrzenice w 
Polsce; wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Casey Laskowski.
Telefon: 777-6300. (19, 20)

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wiado­
mość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i dziaduś nasz i pradzia- 
duś mój, ś.p.

Tomasz Andrzejeczak
po krótkiej chorobie, zasnął w Panu Zbawicielu dnia 18go kwiet­
nia, 1971 roku, o godzinie 6ej wieczorem, przeżywszy lat 85.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2Igo kwietnia, o godzinie 
Hej rano, z Matz Funeral Home, pnr. 3440 N. Central Ave., na 
cmentarz Irving Park na parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Stanisława (z domu Spryszak), żona; Czesław, Janina i Edwin, 
synowie i córka; 7 wnucząt, 1 prawnuczę; Wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Matz Funeral Home,
Telefon KI 5-5420.



Czy Zbyt Dużo 
Rąk Do Pracy?

(FEI). — Czy na wsi jest 
przeludnienie? Na pytanie to 
stara się odpowiedzieć Radio 
Warszawa (19.3.) stwierdzając 
xn.in.:

“Nie jest prawdą iż na wsi 
mamy za mało ludzi do pra­
cy. Zdarza się często, że to czy 
inne gospodarstwo podupada 
z powodu braku rąk do pracy. 
Jednakże biorąc ogólnie ma­
my nadal zbyt wysoki odsetek 
ludzi zatrudnionych w rolnic­
twie”.

POLSKIE 
PROGRAMY RADIOWE 

w CHICAGO NADAWANE 
CODZIENNIE 

w KOLEJNOŚCI 
NADAWANIA 

“PORANNY DZWONEK” 
Stacja WOP A

Codziennie
od 6:30 do 7:30 rano 

Sobota 11 . 11:30 rano 
Niedziela 1 • 2 po poi.

MICHAŁ PRZEMYSKI
Kierownik

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Stacja WSBC—1240 KC

Codziennie 7 * 8:30 rano
2 « 3 po poł. w niedziele

ROBERT 
LEWANDOWSKI 

Właściciel

GODZINA SŁONECZNA 
LIDH PUCIŃSKIEJ

Stacja WEDC

7 dni w tygodniu 
8:30 - 9:30 rano

“TONY PIEŃKOWSKI 
Show"

Stacja WTAQ—1300 KC 
Codziennie 9:35 • 10:00 rano

“GODZINA 
MIĘDZYNARODOWA” 

Stacja WTAQ—1300 KC 
Sobota 6:35 - 7:30 wiecz.

JADWIGA i ANTONI 
PIEŃKOWSCY, Kierownicy

“POLSKA
W MUZYCE, PIEŚNI 

i SŁOWIE” 
Stacja WOPA

Codziennie od 12 w poł. 
do 12:30 po poł.

ADAM GRZEGORZEWSKI 
Kierownik i Zarządca

“KAWALKADA" 
Stacja WOPA

Codziennie o 1, 3:30 i 6:30 
oraz o 8-ej wiecz.

Dr. W. SIKORA
Producent i Właściciel

“GŁOS POLONU" 
WOPA—1490 KC 

Codziennie 
od 4:30 po poł.

i od 5:30 wieczorem 
W Soboty 4 - 6:30 wiecz. 
p>. Mer- JÓZEF i SŁAWA
MIGAŁO WIE—Właściciele 

p. DIANA MIGAŁA-CIHAK 
Kierowniczka

“KŁOPOTY 
SIEKIERKÓW” 

Stacja WOPA—1490 KC 
W Każdy Wtorek. Środę, 

Czwartek i Piątek 
7 -7:30 wiecz.

Kierownik 
BRONISŁAW ZIELIŃSKI 

Anonserzy 
PELAGIA l BRONISŁAW 

MROZOWIE

ZENON KWIATKOWSKI 
Stacja WOPA — 1490 KC

od pouiedz. do piątku 
9 - 9 wiecz.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA). WTOREK, 20-GO KWIETNIA (APRIL), 1971

-

NIEZWYKŁA PRZYJAŹŃ. — Big Red, setter irlandzki, w Bradford, Pa., w towarzy­
stwie przyjaciółki, małej myszki, która spokojnie siedzi na jego głowie.

Rzecznik Reżymu o Trudnościach 
Gospodarczych Polski

Warszawa (KAI). — W 
Warszawie odbyła się 27 mar­
ca br. pierwsza inauguracyjna 
konferencja niedawno miano­
wanego rzecznika prasowego 
rządu PRL — Włodzimierza 
Janiurka — z redaktorami na­
czelnymi polskiej prasy, radia 
i tv.

W spotkaniu uczestniczył 
kierownik Biura Pracy KC 
PZPR — W. Bek oraz wice- 
min. Spraw Zagranicznych J. 
Czyrek. Na spotkaniu W. Ja- 
niurek poinformował o aktual­
nej sytuacji gospodarczej Kra­
ju i wynikających z niej naj­
ważniejszych problemów — 
na tle ostatniego posiedzenia 
Rady Ministrów.

Jakie są najistotniejsze ce­
chy obecnego etapu gospodar­
czego?

W rezultacie podjętych de­
cyzji zwiększających znacznie 
bo ó około 25 mid. zł. w skali 
roku, rozmiary siły nabywczej 
ludności, w lutym nastąpiło 
wyraźne przyspieszenie dyna­
miki podstawowych docho­
dów ludności. W ciągu 2 mie­
sięcy br. osobowy fundusz 
płac był już o 5,8 proc, wyż­
szy niż w odpowiednim okre­
sie roku ubiegłego. W tej sy­
tuacji w br. znacznie zwięk­
szona została produkcja kra­
jowa i zadania importowe dla 
potrzeb rynku. Niemniej, w 
czasie całego bieżącego roku 
sprawy utrzymania i utrwale­
nia równowagi rynkowej, za­
równo globalnej jak i odcin­
kowej — są problemami pier­
wszoplanowymi.

Rząd ocenia zaopatrzenie 
rynku w towary ogólnie jako 
zadowalające, chociaż w nie­
których branżach występowa­
ły mniejsze lub większe braki 
asortymentowe, zwłaszcza 
wyrobów przemysłu maszyno­
wego, drzewnego, gumowego, 
a ostatnio również przemysłu 
spożywczego.

Anulowanie grudniowej 
podwyżki cen detalicznych za­
znaczyło się na rynku wyraź­
nym ożywieniem popytu na 
mięso i jego przetwory, tłusz­
cze zwierzęce i masło. Zaopa­
trzenie odpowiadało na ogół 
popytowi, niemniej jednak 
nie wszędzie zachowana była 
ciągłąść sprzedaży mięsa, 
smalcu, a poważniejsze zakłó­
cenia zaobserwowano w do­
stawach ryb i masła.

Podniesienie cen skupu mle­
ka oraz podjęte środki dla ak­
tywizacji produkcji masła po- 
winy poprawić sytuację, 
głównie w dużych ośrodkach.

Trudności w zaspokojeniu 
potrzeb rynku w zakresie ryb 
wiążą się ze spadkiem poło­
wów w styczniu i lutym, w 
wyniku wyjątkowo niesprzy­
jających w br. warunków kli­
matycznych i połowowych. 
Mimo to dostawy na rynek 
będą o 1.2 proc, wyższe niż w 
roku ubiegłym, przede wszy­
stkim w rezultacie zmniejsze­
nia eksportu filetów i przero­
bienia kilku tysięcy ton śle­
dzi mrożonych na śledzie so­
lone.

Realizacja dostaw towarów 
z przemysłu do handlu prze­
biega na ogół pomyślnie. Ob­
serwuje się jednak trudności 
w pełnym dostosowaniu do­
staw w niektórych grupach 
towarowych: dotyczy to, 
zwłaszcza odzieży i obuwia.

Rząd ocenia, że na towary 
żywnościowe utrzyma się wy­
soki popyt także w II kwar­
tale br., jednak zakłada się j 
znaczną poprawę zaopatrzenia > 
rynku w porównaniu z ub. r. j 
Dostawy mięsa i przetworów I 
(w tym szczególnie mięsa i 
wieprzowego) wzrosną ogó-1 
łem o ok. 9 proc., ryb i prze- j

tworów o ponad 5 proc., mle­
ka spożywczego o ok. 8 proc., 
serów o 11 proc., tłuszczów 
zwierzęcych o 8 proc., tłusz­
czów roślinnych prawie o 10 
proc., masłś o ponad 5 proc., 
jaj o ok. 14 proc., wyrobów 
czekoladowych o ponad 11 
proc. Zwiększony import po­
zwala na pełne zaopatrzenie 
rynku w kawę naturalną, 
wzbogacenie asortymentów 
herbaty, przypraw natural­
nych itp.

Jednym z powódów trud­
ności zbilansowania rynku był 
spadek produkcji hodowlanej 
w rolnictwie i spadek skupu 
z tej produkcji. Skup żywca 
ogółem (w przeliczeniu na 
mięso) za styczeń i- luty był 
niższy niż w analogicznym o- 
kresie ub. r. Należy jednak 
zwrócić uwagę na objawy 
wskazujące na tendencje od­
budowy pogłowia i przyspie­
szenie produkcji — tymbar- 
dziej, że zaozną pozytywnie 
oddziaływać wyższe ceny sku­
pu żywca.

Handel zagraniczny — 
stwierdził dalej W. Janiurek
— jest w coraz większym sto­
pniu czynnikiem wpływają­
cym na utrzymanie równowa­
gi rynkowej i łagodzenie na­
pięć na rynku Wewnętrznym. 
Wyrazem tego jest intensyfi­
kacja zakupów importowych 
(głównie zboże, mięso) — z 
myślą o poprawie zaopatrze­
nia. Nakazuje to pełną mobi­
lizację wysiłków dla zwięk­
szenia eksportu.

Na tle potrzeb rynku i han­
dlu zagranicznego niezbyt ko­
rzystnie przedstawia się sytu­
acja w produkcji przemysło­
wej. Ocena taka wynika stąd, 
że w styczniu faktyczny 
wzrost produkcji wyniósł 2.5 
proc., w lutym 6.7 proc., a w 
marcu wyniesie szacunkowo
— 8—9 proc. Pomimo wido­
cznego przyspieszenia tempa, 
łącznie za I kwar,tał produk­
cja zwiększy się o ok. 7—5.5 
proc. Jest to wskaźnik niższy 
od przyjętego w planie na rok 
1971.

W ciągu 2 miesięcy br. pla­
nu sprzedaży produkcji włas­
nej i usług (nowe kryterium 
rozliczania działalności prze­
mysłu) nie wykonały trzy 
podstawowe resorty, a miano­
wicie ministerstwo przemysłu 
maszynowego (99.4 proc.), 
ministerstwo przemysłu che­
micznego (99.4 proc.) i minis­
terstwo przemysłu lekkiego 
(99.6 proc.). Nadrobienie za­
ległości wymagać/będzie zna­
cznego przyspieszenia pracy w 
następnych kwartałach.

Polacy Zdobyli 
Szczyt Alpejski

Warszawa. — Do Warszawy 
powrócił kierownik 4-osobo- 
wej polskiej grupy alpinis­
tycznej — Janusz Kurczab, 
która osiągnęła wielki sukces, 
dokonując pierwszego zimo­
wego przejścia wybitnie trud­
nej trasy wspinaczkowej na 
Mont Blanc. Polscy alpiniści 
w niesłychanie trudnych wa­
runkach zimowych sforsowali 
północną ścianę tzw. Filaru 
Narożnego.

Dotychczas filar ten zdoby­
wany był tylko w lecie m.in. 
przez słynnego W. Bonattie- 
go i C. Gobiego. Wspinaczka 
polskich alpinistów miała wie­
le momentów dramatycznych, 
podczas których wykazali oni 
wielkie doświadczenie i hart.

Pierwsza próba zakończyła 
się wycofaniem grupy. Dopie­
ro powtórny atak zakończył 
się pełnym powodzeniem. — 
Wspinaczka trwała 7 dni, pod­
czas których biwakowali oni 
w ścianie lodowej przy tempe­
raturze w nocy —35 st. C. Mi­
mo wielkiej odporności dwóch 
alpinistów T. Piotrowski i A. 
Dworak — odmrozili sobie 
stopy. Wezwane na pomoc he­
likoptery przetransportowały 
obu alpinistów do szpitala w 
Chamoix, gdzie nadal przeby­
wają pod dobrą opieką. Zdro­
wiu ich nie zagraża niebez­
pieczeństwo i wkrótce powró­
cą do-Kraju.
Wcześniej do kraju przybył 
czwarty uczestnik grupy — A. 
Tarnawski z Krakowa. W wy­
prawie brał udział również 
Andrzej Mróz, przebywający 
w Szwajcarii. Zdobycie Fila­
ru Narożnego przez Polaków 
stało się największą sensacją 
tegorocznego zimowego sezo­
nu wspinaczkowego w Alpach.

Liczba Katolików 
w Świecie

Kierownik Biura Prasowe­
go stolicy Apostolskiej poin­
formował dziennikarzy, — że 
liczba katolików na świecie 
zwiększyła się w ciągu ostat­
nich dwóch lat o 10,800 tys. 
osób i osiągnęła przed 1 stycz­
nia br. liczbę 526,604,110 o- 
sób.

W tym samym okresie — 
zmniejszyła się liczba księży, 
zarówno diecezjalnych — (o 
1,190 osób) jak i księży zakon­
nych (o 186) osób.

Zmniejszyła się r ó w n ie ż 
ilość święceń kapłańskich, —• 
średnio o 12 procent. Na jed­
nego kapłana przypada obec­
nie 1,497 katolików

| 1 i

PIĘKNY CZYN. — Na zdjęciu sierżant USAF, Robert 
Jones, wręcza czek na sumę $30,000. Pauli Holt, lat 17 i 
jej bratu Gary, 20. w Austin, Tex, chorym na chroniczne 
zapalenie nerek (nephritis). Oboje muszą poddawać się 
— 15 godzin tygodniowo — kosztownemu zabiegowi 
oczyszczania krwi. Jones przeczytał o tragicznej historii 
rodziny, w której na tę chorobę zmarło kilka osób i 
natychmiast rozpoczął zbiórkę w bazie lotniczej Phan 
Rang Air w Płd. Wietnamie. W ciągu 12 godzin ofiarni 
żołnierze wręczyli sierżantowi $30,000.

Droga Cyrankiewicza 
Do Belwederu

(FEI) — Na fali rewolucyj­
nego wrzenia, które jak wia­
domo od 14 grudnia ub. roku 
zaczęło ogarniać całą Polskę 
a na Wybrzeżu doprowadziło 
do krwawej konfrontacji mas 
robotniczych z od działami 
zmotoryzowanej Bezpieki, — 
milicji i t.zw. Wojsk Obrony 
Wewnętrznej, wyniesiony zo­
stał na stolec “prezydenta 
PRL” Józef Cyrankiewicz. Ci, 
którzy wynieśli go na ten u- 
rząd przeszli do porządku 
dziennego nad faktem, że ja­
ko premier i druga osoba w 
państwie po Gomułce odpo­
wiedzialny jest za to co się 
wówczas działo w kraju i że 
razem z Gomułką oraz inny­
mi dygnitarzami komunisty­
cznymi sprawującymi dziś 
rządy w Polsce powinien był 
zniknąć z powierzchni życia 
politycznego.

Józef Cyrankiewicz jak 
wiadomo był priemierem w 
dwóch okresach: po sfałszo­
wanych pierwszych po wojnie 
wyborach, w latach 1947-1952 
oraz 1954-1970 (do 23 gru­
dnia). Gwałtowny skok w je­
go karierze politycznej datu­
je się od chwili wejścia t. zw. 
lewicy PPS, której przewo­
dził, do komunistycznego — 
“Bloku wyborczego” i sfałszo­
wania razem z nim wyborów 
do Sejmu w styczniu 1947 r. 
Pozycję swoją wzmocnił łą­
cząc “lewicę PPS” z komunis­
tyczna Polską Partią Robot­
niczą (PPR) w grudniu 1948 
roku. Od tego czasu “dwie po­
łączone partie robotnicze” za­
częły występować pod firmą 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej (PZPR). W okre­
sie swej 20-letniej karierze 
premiera Cyrankiewicz zręcz­
nie lawirował podczas róż­
nych zmian i czystek, kurczo­
wo trzymając się przy wła­
dzy. Nie ustąpił nawet wów­
czas, gdy ulice miast Wybrze­
ża ścieliły się dziesiątkami za­
bitych i setkami rannych. Z 
krakowskiego “Życia Literac­
kiego” (21. 2.) dowiadujemy 
się, że gdy z posiedzenia Po- 
litbiura odwieziono chorego 
Gomułkę jakoby do jednej z 
klinik warszawskich — “tow. 
Cyrankiewicz przewodniczył

obradom w sobotę (19. 12.) . W 
sobotę — pisze dalej ten tygo­
dnik — wojsko opuściło stocz­
nie, a w niedzielę odbyło się 
w trybie przyśpieszanym VII 
plenum Komitetu Centralne­
go PZPR”, — na którym jak 
wiadomo wybrano Edwarda 
Gierka sekretarzem partii na 
miejsce Gomułki.
Pochwały Gierka
I Reakcja Sejmu

Nowowybrany sekretarz 
partii nie tylko nie usunął z 
Politbiura Cyrankiewicza, ale 
na posiedzeniu Sejmu (23.12) 
“zgłosił propozycję — przyję­
tą przez Sejm — w sprawie 
powołania go na Przewodni­
czącego Rady Państwa”. “Try­
buna Ludu” informując o 
tym cytuje również przemó­
wienie Gierka, w którym — 
jeśli chodzi o Cyrankiewicza
— powiedział on między in­
nymi: “W ciągu swej wido­
wisku prezesa Rady mini­
strów poseł Józef Cyrankie­
wicz odd-ał wielkie zasługi 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i sprawie socjalizmu w 
naszym kraju”. Ale to nie 
wszystko:

“Rząd pod jego kierownic­
twem prowadził konsekwent­
ną politykę sojuszu i przyjaź­
ni ze Związkiem Radzieckim... 
Jego podpis istnieje pod wszy­
stkimi układami i sojuszami, 
jakie Polska zawarła ze swy­
mi sąsiadami. . . Jejstem prze­
konany — oświadczył Gierek
— że te zasługi posła Józefa 
Cyrankiewicza dla kraju pre- 
dystynują go na stanowisko 
przewodniczącego Rady Pańs­
twa” i dlatego — zdaniem 
Gierka i tych którzy podjęli 
tę decyzję — dalsza droga Cy­
rankiewicza z sali sejmowej 
winna prowadzić do Belwede­
ru, obranego po wojnie przez 
komunistów za siedzibę “gło­
wy państwa”. Reakcja Sejmu, 
o którym nieraz pisano w 
kraju, że “obraz społeczeńs­
twa polskiego odbija się w 
nim jak w soczewęe, była z 
góry do przewidzenia: propo­
zycję szefa partii przyjęto -— 
jednomyślnie i Cyrankiewicz 
został piątym “prezydentem” 
PRL.

Reżym Oczyszcza Miasta 
z Elementów Burzliwych 

świadczył Walczak — umie'(FEI) — W jakiś czas po 
krwawych demonstracjach 
robotników na Wybrzeżu w 
prasie reżymowej zaczęły się 
ukazywać informacje o róż­
nych objawach przestępczej 
działalności “elementów paso­
żytniczych”. Pierwszy bodaj­
że centralny organ partii 
“Trybuna Ludu” podjął ten 
“poważny problem”, a w nu­
merze z 12 lutego b.r. ogłosił, 
że “Biuro Polityczne KC 
PZPR zleciło rządowi opraco­
wanie projektu ustawy zmie­
rzającej do rozwiązania prob­
lemu osób prowadzących pa­
sożytniczy tryb życia”.

“Jest publiczną tajemnicą i 
to od dawna — pisał ów dzien­
nik —■ że bardzo wielu z tych 
ludzi czerpie środki utrzyma­
nia z działalności przestępczej 
lub takich procederów, które 
co najmniej ocierają się o 
przestępstwa ... Z rozezna­
nia rad narodowych i milicji 
obywatelskiej wynika,'że cho­
dzi o grupę licząc^ w całym 
kraju około 50,000 osób”. In­
formacje te a po nich zapo­
wiedzi wydania specjalnej u- 
stawy wskazywały, że reżym 
podejmie dość szeroką akcję 
oczyszczania większych miast 
z elementów “burzliwych”, a 
jednym z ostatnich posiedzeń 
Sejmu rząd Jaroszewicza 
przedłożył “projekt ustawy w 
sprawie zapobiegania i zwal­
czania pasóżytnictwa”.

Referując ten projekt, re­
żymowy minister sprawiedli­
wości S. Walczak powiedział 
m. in. (“Życie Warszawy” 
20. 3.): “Osoby prowadzące 
od lat pasożytniczy tryb życia 
grupują się głównie w dużych 
ośrodkach miejskich, jak 
Warszawa, Kraków, Wrocław 
i Szczecin oraz w wojewódz­
twach wysoko uprzemysło­
wionych np. w katowickim, 
poznańskim i gdańskim . . . 
Dużą grupę wśród nch stano­
wią ludzie młodzi’’.

Wobec tych elementów — 
jak zapowiedział Walczak — 
podjęta zostanie specjalna 
akcja, zmierzająca do oczysz­
czenia w określonych miej­
scowościach. Osobie takiej 
wskaże się inną miejscowość, 
w której będzie zobowiązana 
podjąć zaproponowaną pra­
cę”. Wobec osób, które nie 
podporządkują się tym prze­
pisom i będą się uchylać 

j “z pod nadzoru i kontroli spo- 
! łecznego kuratora niezbędne 
' będzie zastosowanie środków 
przymusu w postaci — jak o- 

szczenia na okres 3 lat w o- 
środkach pracy wychowaw­
czej, w których zostaną one 

poddane obowiązkowi pracy 
z reguły fizycznej”.

Ustawa ta została uchwalo­
na na jednym z ostatnich po­
siedzeń Sejmu. W Polsce jak 
wiadomo od lat istnieją obo­
strzenia meldunkowe. Obo­
wiązkowi zameldowania pod­
legają wszystkie osoby prze­
bywające w jakiejkolwiek 
miejscowości dłużej niż 3 dni. 
Również każdorazowa zmiana 
mieszkania musi być natych­
miast meldowana. Wiadomo 
także, że blokowi i dozorcy 
domów muszą informować 
milicję o wszystkim co się 
dzieje w poszczególnych mie­
szkaniach, a między innymi 
także kto z obcych odwiedza 
lokatorów, zatrzymuje się u 
nich dłużej itp. Sprawami ty­
mi na posterunkach milicji 
zajmują się specjalne zespoły 
Bezpieki. W ten sposób ko­
muniści kontrolują dosłownie 
życie każdego obywatela.

Syn Śpiewaka 
Ożenił Sie

Los Angeles. Calif. (UP). — 
Dino Martin, lat 19. syn śpie­
waka telewizyjnego i filmowe­
go Dean Martina, poślubił 
przed kilku dniami brytyjską 
aktorkę Olivia Hussey, lat 19. 
Po ślubie w ,Las Vegas, Nev, 
młody małżonek rozpoczął po­
nownie studia w kolegium 
UCLA. Panna młoda wystą­
piła ostatnio w głównej roli 
we filmie “Romeo and Juliet”.

★PRACA
T. J. REALTY

Is booking For Full Time
REAL ESTATE SALESMEN 
Also will train qualified indivi­
duals for expanding South Side 
office. Call:

T. J. REALTY’ — 568-4412

* Pomoc Domowa
InTELIGENT CAPABLE 

GIRL OR WOMAN
Help-with householdand sińal! 
children in large Catholic family, 

' Own bedroom, sitting , room and 
bath:-good transportation. $60 T>er 

1 week. Some English necessary.
DA 8-4552

★ ROZMAITE _
SPRZEDAM STRÓJ krakowski, 
komplet dla chłopca i dziew­
czynki. — VI 7-8552.

★ PRACA M£SKA
FOREMAN-

Needed at once. Must be experi­
enced on men’s pants. Must be 
able to read and write English.

AMCO PANTS MFG. CO.
527 S. Wells St.

OWNER-DRIVER
Men with late model tractors to 
haul new automobiles from the 
Chicago Sub Area to various des­
tination in the Midwest. Above 
average earnings. Good driving 
record a must. Also must be able 
to pass I.C.C. physical.

APPLY

Arco Auto Carriers
2140 W. 79th St.

An Equal Opportunity Employer

STOCK ROOM 
HELPER

To handle and store materials. 
We need an ambitious indivi­
dual who can work without 
supervision. Permanent, full 
time work. Must read and 
write English.

Call for appointment
226-4800

★ PRACA 2ERSKA
EXPERIENCED

COOK
, Part time at Country Club. 

Palos Area.
Mature woman preferrably.

448-5544
OPERATOREK 

ELEKTRYCZNYCH 
MASZYN DO SZYCIA 

Doświadczonych przy ciężkich 
materiałach. Dobra zapłata. Sta­
ła praca. Ochładzana pracownia. 
Muszą mówić po angielsku.

WHEELER CO.
224 W. Huron St.

SU 7-1156

OFFICE GIRL
Mature person who can answer 
phone, do some typing, filing etc. 

Near Northwest location.
Call 421-4770 for appt.

★JUTA

Najstarsza Polska
SZKOŁA JAZDY 

AUTEM W CHICAGO
ST. JAWORSKIEGO 

SKRÓCONY 
3-duiowy kurs jazdy autem 

i egzamin 
w języku polskim.

ZAPISY CODZIENNIE
od 9 rano do 8 wieczór 

Telefony:
685-3344 — 685-4326

Cosmopolitan 
Driving School 

4501 N. Milwaukee Ave.
Uczymy również młodzież

16 i 17 letnią.

?968 PONtTaC — 77545923

★ DOMY
PRZEZ właściciela, 6 tj-pokojowy, 
murowany bungalow, pełen ba­
sement, gazowym furnesem ogrze­
wane, 2-autowy garaż, wiele do- 
dodatków. $24,000.

MErrimac 7-2409

★ Domy Poza Chicago
PRZEZ WŁAŚCICIELA trzy 
czwarte akrów sadu, 8 pokojowy 
dom, stylu “ranch”, w bezmen- 
cie pokój zabawowy. Garaż. Cicha, 
piękna okolica. Ponad 40.

Itasca — 773-9221

★ DO WYNAJĘCIA
4 and 3,i ROOM 
APARTMENTS

Newly decorated, stove and ref­
rigerator $130-$120 per month, 
adults no dogs.

472-8737 or 338-1024

★ KONTRAKTORZY
Zróbcie Raz — A Dobrze !

Roboty ciesielskie, obicia, dachy, , 
fugowanie, kanalizacja, cemento­
wanie, podpory, malowanie, rynny. 

KOMPLETNE PRZERÓBKI !
Reperacje, wewnątrz 1 zewnątrz.

Od kominów do piwnicy ’ 
w mieście i poza miastem.

489-5000

★ PARCELE
NA PÓŁNOCNYM-ZACHODZIE 

5 bieżących akrów farmerskiej ziemi, 
ze strumykiem. 10 minut do sklepów 
i szkół. Dobra inwestycja. $10,950. Mo­
gą być długie spłaty.

231-1025

★ RUMMAGE SALE
RUMMAGE SALE 
3222 W. Montrose 

Środa 21 kwietnia, 6:30-10 wiecz.
DZIEŃ WORKOWY 

Czwartek, 22 kwietnia, 
od 9 rano do południa. 

$1 za pełną torbę zakupów. 
Sponsoruje 

ALBANY PK. UN. ME.
RUMMAGE sale in St. Richard 
Episcopal Church. Friday. April 
23rd from 1 p.m. to 9 p.m. in the 
church basement., *
RUMMAGE SALE — Our Saviour 
English' Lutheran Church, we 
wtorek', 27 kwietnia, od 9 rano 
do 8 wieczorem. 5155 W. Berteau.

★ ZIEMIA
CZARNA ziemia 10 buszli — $6.00;
20 buszli — $11.00. — S21-21S0.
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UWAGA WSZYSTKIE POLKI!
Panienki i Panie!

WZNOWILIŚMY TĘ KSIĄŻKĘ na WASZE ŻĄDANIE; 
Bo każda staranna gosposia pamięta . . . 
Że POLSKIE CIASTA, nie tylko od święta!

A więc Gosposiu z farmy, czy też z miasta 
Kup w Dzienniku Zwyżkowym książkę

DZIENNIK
1201 Milwaukee Avenue

JAK PIEC CIASTA
Cena $1.00

ZWIĄZKOWY
Chicago, III. 60622

(Na COD nie wysyłamy)
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stan do zastosowania autory­
tetu odnośnie wydania bondu 
na transportację i do sprzeda­
ży tych bondów y oparciu o 
ustanowienia nowej konstytu­
cji na sumę $900 milionów na 
pomoc do rozbudowy lotnisk, 
sieci autostrad i na masową 
transportację w całym stanie.

Jeśliby legislatura stanowa 
uchwaliła ten program na tej 
sesji Generalnego Zgromadze­
nia, stan mógłby przeznaczyć 
sumę $20 milionów dla CTA 
na wydatki główne na rok 
budżetowy, r o z poczynający 
się od dnia 1-go lipca. Mia­
sto Chicago i powiat Cook 
musiałby wówczas przezna­
czyć dalszych $20 milionów 
dla CTA.

W 1969 roku legislatura sta­
nowa uchwaliła ustawę ze­
zwalającą miastu Chicago i 
powiatowi Cook na udział z 
wpływów podatkowych z fun­
duszu od gazoliny, jako rodzaj 
pomocy dla CTA.

Demokraci zasiadający w 
Legislatorze oświadczyli, iż 
w tym jeszcze tygodniu mają 
zamiar . przedstawić projekt 
ustawy domagającej się przy­
dzielenia przez stan sumy $50 
milionów na koszta operacyj­
ne dla systemów transportacji 
publicznej, a więc w tym i 
dla CTA również.

Beggs wezwał w końcu do 
większej współpracy między 
poszczególnymi wydziałami i 
urzędami stanowymi.

POLÓW NADAL DOBRY. — Poziom wody w jeziorze Houston, Tex., obniżył się zna­
cznie. rybacy jednak twierdzą, że połów ryb jest bardziej obfity niż poprzednio.

Stanowa Komisja Studiów 
Praw dla świata pracy ogło­
siła w poniedziałek o planie 
przyznania dla nauczycieli i 
niektórych pracowników pub­
licznych uprawnień do straj­
ku.

Plan taki ma być już wkró­
tce wysunięty w legislatorze, 
wraz z projektem najniższej 
stawki wynagrodzenia za pra­
cę. Na konferencji dla prasy, 
przewodniczący komisji, sen. 
William C. Harris (R-Pontiac) 
oświadczył, iż plan zabraniał­
by urządzania strajków przez 
pracowników publicznych — 
związanych z ochroną zdro­
wia, bezpieczeństwa i opieki 
społecznej dla mieszkańców, 
a więc dla strażaków i polic­
jantów.

Komisja wysuwa projekt o 
ustalenie $1.60 jako najniższej 
stawki za godzinę pracy, ale 
od 1 lipca 1973 roku. Rozważa 
.również propozycję kompro­
misową, by wysokość tej 
stawki mogła być osiągnięta 
stopniowo, począwszy od u- 
stalenia $1.30 na godzinę od 
dnia 1 stycznia 1972 roku, a 
$1.45 od 1 stycznia 1973 r.

Gub. Ogilvie wyraził opo­
zycję do wszelkich projektów 
najniższych stawek za prac, 
włącznie i do — popieranego 
przez czołowe organa pracy 
projektu wprowadzenia na­
tychmiastowego naj ni ż s z e j 
stawki w wysokości $1.60, któ­
ry to projekt uchwalony zo­
stał w Izbie Niższej i przeka­
zany został do Izby Senackiej.

Odnośnie ograniczonych

oficjalnie 
kary, ani 
lokalu. ”. 
komitetu, 
(R-Rock

Zarówno komunistyczny re­
żym na Kubie jak i kubańscy 
wygnańcy w Miami na Flory­
dzie wyrazili identyczną myśl 
z okazji 10-ej rocznicy nieuda­
nej pamiętnej inwazji w Za­
toce Świń: wydarzenie to 
zmieniło historyczny kurs na 
Zachodzie. Przemawiając w 
czasie wojskowej parady z o- 
kazji rocznicy Raul Castro, 
kubański minister obrony 
oświadczył, iż nieudana próba 
inwazji kubańskich wygnań­
ców “miała konsolidacyjny 
wpływ na socjalizm w Ame­
ryce Łacińskiej”. Według ra­
dia Havana, którego audycję 
transmitowano w Miami, brat 
kubańskiego premiera stwier­
dził, iż “era socjalizmu rozpo­
częła się na tyłach Północno- 
Amerykańskiego imperializ­
mu’, dodając, że inne narody 
Ameryki Łacińskiej również 
zaczynają szukać drogi do 
’’rozwiązania” swoich proble­
mów, jak np. Peru i Chile.

“Dzisiaj moglibyśmy ode­
przeć i zniszczyć nie jedną ale 
10 podobnych inwazji jak ta 
10 lat temu” — oświadczył 
Raul Castro.

W Miami tymczasem pod­
czas uroczystości odsłonięcia 
pomnika poświęconego tym, 
którzy zginęli w czasie nieu-

cie zbadać i zlikwidować oszu­
stwa, które są nie tylko szko­
dą społeczną, ale głównie 
szkodą tym, którzy naprawdę 
opieki społecznej potrzebują.

W trzecim z serii artykułów 
o opiece społecznej Arthur 
Siddon podaj e wypadki, w 
których całe liczne rodziny, 
oczywiście murzyńskie, przy­
bywają do Illinois ze stanów 
południowych, aby tu nie pra­
cować, lecz dobrze żyć z za­
siłków z opieki społecznej. I 
tak licząca 35 lat Lydia Miller 
przybyła z Mississippi 15. lat 
temu, ma 8 dzieci, urodzonych 
w ostatnich 10 latach i pobiera 
$443 miesięcznie na swoje i 
dzeici utrzymanie, d 15 lat 
nie pracuje. Rekordy opieki 
społecznej Illinois wykazują, 
że takich rodzin jak Lydia 
Miller z 8-ga dziećmi jest 
9,988, które nie pracują i od 
10 lat żyją tylko z zasiłków 
opieki społecznej, a przybyły 
do Illinois z innych stanów.

Napad bandy ulicznej pn. 
’’Latin Kings” (Portorykanie) 
na Franka Valleck i jego żo­
nę Vorę w piątek, zakończył 
się śmiercią jednego z napast­
ników, Lawrence McLemore, 
który usiłował porwać 4-mie- 
sięczne dziecko Vallecka.

9 członków bandy zaczepiło 
Vorę Valleck, stojącą przed 
domem pnr 2118 W. Ever­
green, uderzając ją cegłą w 
głowę, a gdy Valleck nadszedł 
i zabrał żonę do mieszkania, 
napastnicy poszli za nimi i 
jeden młodocianych bandy­
tów zabrał 4-miesięczne dziec­
ko z kołyski.

Pani Valleck zdołała ode­
brać dziecko ale bandyta, — 
Lawrence Lemore lat 19, — 
usiłował znowu ją pobić. W 
tym momencie nadbiegł Val­
leck, który znalazł broń u są­
siadów i strzelił do napastni 
ka, zabijając go na miejscu. 
Przybyła policja aresztowała 
trzech, uzbrojonych, nielet- 
nych członków “Latin Kings”,

miennego nasypu do rzeki; ża­
den z chłopców nie umiał 
pływać. Robert usiłował wejść 
na brzeg po stalowej drabinie, 
ale Teploski następował mu 
na ręce, strącając chłopca do 
wody i dopiero po kilkakrot­
nych wysiłkach pozwolił Ro­
bertowi wejść na górę. Mor­
gan pobiegł do pierwszego są­
siedniego domu, prosząc o ra­
tunek. Właściciel domu na­
tychmiast powiadomił policję. 
Teploski, jasny blondyn, 4 
stóp wysokości, był przesłu­
chany w Audy Home. Matka 
oskarżonego znajdowała się W 
mieszkaniu Earl i Pauliny 
Pedlov, rodziców jednej z o- 
fiar. Rodziny wszystkich 4-ch 
przyjaźniły się ze sobą. Teplo­
ski, podczas konfrontacji z Ro­
bertem na stacji policyjnej 
odmówił odpowiedzi na pyta­
nie gdzie był z Robertem w 
niedzielę.

którzy spacerowali przed do­
mem, oraz dwóch znajdują­
cych się w mieszkaniu Val- 
lecków: Jose Fontanez, lat 24, 
zam. 1422 ■ N. Milwaukee i 
Anseras Cruz, 25 zam. pnr 
1265 N. Wolcott.

W niedzielę Valleck opusz­
czał dom, w którym mieszkał 
i gdzie został napadnięty. Re­
porter Chicago Tribune, — 
przybyły na miejsce w celu 
uzyskania bliższych informa­
cji, i fotograf Tribune pomo­
gli Valleckowi załadować rze­
czy do auta i towarzyszyli mu 
do mieszkania w innej dziel­
nicy, dokąd już przed tym po­
jechała żona z 6-giem dzieci.

Valleck, zatrudniony w 
sklepie żywnościowym, po­
wiedział reporterowi, że je­
dynie czego się obawia to u- 
trata pracy. Właściciel sklepu 
z artykułami spożywczymi— 
gdzie Valleck jest zatrudnio­
ny, oświadczył że nie wie, czy 
Valleck będzie mógł u niego 
pracować, ze względu na za­
szłe wypadki.

“Dar Pomorza” 
Na Mieliźnie

Warszawa (DP). — Polski 
żaglowy statek szkolny “Dar 
Pomorza” osiadł na mieliźnie, 
zawinąwszy do Dover z wizy­
tą kurtuazyjną. Ma na pokła­
dzie około 150 kadetów, któ­
rzy wypłynęli na ćwiczenia.

W piątek po poł. “Dar Po­
morza” został ściągnięty z 
mielizny.

praw do strajku, Harris 
świadczył, iż byłoby nie 
lerancyjnem, by udzielono 
zwoleń strażakom i policjan­
tom na wyjście na strajki. Z 
drugiej strony, mówił Harris, 
istnieją tysiące pracowników 
zatrudnionych w pracach, — 
które są identyczne do prac 
w niektórych działach pub­
licznych. Odmowa pracowni­
kom publicznym praw do 
strajku, kiedy prawa te po­
siadają pracownicy prywatni 
w tym samym dziale pracy 
jest nierealistyczne w opinii 
większości członków ze skła­
du komisji.

Przyznanie prawa do straj­
ku mogłoby nastąpić według 
przedstawionego planu tylko 
wówczas, jeśli przedstawiciele 
świata pracy i zarządy wy­
czerpały wszelkie możliwe 
kroki do uzyskania porozu­
mienia.

Harris dodał w końcu, iż 
jak mu się wydaje, to obie 
propozycje mają szanse na u- 
chwalenie, — również i przez 
gub. Ogilvie, który zasadni­
czo jest w opozycji i prze­
ciwko teoriom dotyczącym 
najniższej stawki wynagro­
dzenia.

James M. Beggs, podsekre­
tarz transportacji oświadczył 
w poniedziałek, iż CTA może 
otrzymać pomoc federalną w 
wysokości $80 milionów na 
następny rok budżetowyj ale 
jeśli .program wydania bon­
dów projektowany przez gub. 
Ogilvie na transportację zo­
stanie przejęty.

Podsekretarz stanu Beggs 
przemawiał wczoraj na Uni- 
versytecie Chicago i powie­
dział, iż przydział pomocy fe­
deralnej wymagać będzie $40 
milionów udziału ze strony 
stanu i władz lokalnych, jed­
nakowoż pieniądze te mogły­
by być użyte na wydatki pod­
stawowe jak zakup nowego 
sprzętu.

Beggs wyjaśnił, iż rząd fe- 
i deralny nie ma jeszcze jasne­
go stanowiska odnośnie sub­
sydiów na masową transpor­
tację, ponieważ rząd znalazł­
by się w pozycji wspomagania 
jednakowo tak bogatszych pa­
sażerów i jak i biednych. 
Beggs sugerował by rozwa­
żono program zaprowadzenia 
znaczków transportowych, po­
dobnych do istniejących już 
znaczków żywnościowych, a 
któryby pozwalał na to, by 
pieniądze federalne użyte zo­
stały w formie rekompensaty 
dla ludności biednej za pono­
szone przez nich koszty opłat 
transportowych.

Propozycja gub. Ogilvie, o 
której mówił Beggs, wzywała

Plan Przyznania Uprawnień 
Do Strajku Dla Nauczycieli

13-Letni Chłopiec Oskarżony 
o Utopienie Dwóch Kolegów

W drugim z serii artykułów 
o kryzysie opieki społecznej 
w Illinois publicysta Arthur 
Siddon przedstawia trudności 
pracy urzędników biur opieki 
społecznej tak zwanych “case­
workers”. Takich urzędników 
jest w powiecie Cook 1,643. Ci 
urzędnicy są odpowiedzialni 
za “opiekę społeczną” dla po­
nad pół miliona osób żyjących 
z funduszów opieki społecznej 
powiatu Cook.

Siddon przeprowadził wy­
wiad z jedną z takich pracow­
nic w opiece społecznej, a mia­
nowicie z Judy Harding, która 
opracowuje sprawy opieki 
społecznej dla 180 rodzin w 
powiecie Cook. Ujawniła ona 
przeciężenie pracą wszystkich 
pracowników w dziale opieki 
społecznej, co jest w znacznej 
części rezultatem braku cza­
su na bezpośredni kontakt z 
podopiecznymi. Wobec tego 
rosną też wypadki braków 
opieki, jak też oszutsw i nadu­
żyć. Podała opa przykład, że 
jedna z matek nie posyłała 
dzieci do szkoły przez całą zi­
mę, bo dizeci nie miały ciepłej 
odzieży, a ona o tym nic nie 
wiedziała, bo nie miała czasu 
na odwiedzenie tej podopiecz­
nej rodziny. Ale nawet gdy się 
odkryje takie wypadki po­
trzeb u biednych, to miną ty­
godnie i miesiące zanim czek 
na taki wydatek zostanie za­
twierdzony, w trudnym syste­
mie biurokracji w dziedzinie 
opieki społecznej. Pracownicy 
społeczni nie mają czasu na 
wizyty tych podopiecznych, 
których sprawy opracowują, 
gdyż są zawaleni robotą pa­
pierową przy swych biurkach.

Z powodu braku kontroli w 
terenie nad potrzebą opieki 
społecznej, zdaniem Judy 
Harding, oszustwa w tej dzie­
dzinie sięgają do 65 procent, 
chociaż oficjalnie wykazuje 
się, że nie przewyższają 5 pro­
cent. Jest wiele wypadków, 
że ludzie pracują lub dostają 
pensję z Social Security a 
równocześnie nadal pobierają 
zasiłek z opieki społecznej. 
Mnóstwo jest też takich wy­
padków, że ludzie podają po 
kilkoro dzieci do zasiłku, a 
wcale tych dzieci ni.e mają. 
Na wypadek wizyty urzędni­
ka z opieki społecznej u takiej 
podopiecznej rodziny, to lu­
dzie wzajęrpnie sobie dzieci 
“wypożyczają” na czas wizy­
ty, aby utrzymać się w sposób 
oszukańczy przy zasiłku na 
dzieci.

Ale jest też odwrotna strona 
medalu, a mianowicie, że lu­
dzie mniej pobierają z opieki 
społecznej, anieżli są do tego 
uprawnieni. Jest to wina biu­
ra opieki społecznej, ale tego 
isę nie poprawia dla zachowa­
nia prestiżu urzędu. Judy 
Harding podaj e taki przykład 
“biednej” rodziny, która mie­
szkała w apartamencie za $300 
miesięcznie w Carl Sandburg 
Village, a pobierała na swe 
utrzymanie zasiłek z opieki 
społecznej. Rodzina ta tłuma­
czyła się, że “rodzice pomaga­
ją”, żeby ich rodzina lepiej 
mieszkała, czywiście była to 
rodzina oszustów, odbrze za­
rabiających. więc zasiłek zo­
stał im odebrany. Podobnych 
wypadków jest mnóstwo, gdy 
rodziny dysponujące dużym 
dochodem, wystarczającym na 
średnią stopę życia, pobierają 
zasiłki z opieki społecznej, ja­
ko rodziny “biedne” i zmyśla­
ją fakty usprawiedliwiające 
otrzymywanie zasiłku, co im 
ułatwia fakt przeparcowania 
urzędników i. stąd trudność 
dokładnego zbadania każdego 
wypadku — stwierdza pani 
Harding.

Max Liberies, prezes Unii 
Pracowników Społecznych, 
jest zdania, że powiat Cook 
potrzebuje najmniej 3,000 do­
datkowych “caseworkers’’, a- 

I by wszystkie sprawy należy­

Przyszłość szkoły średniej 
Providence-St. Mel, pnr. 119 
S. Central Park wciąż jeszcze 
jet niepewna, pomimo du­
żych wysiłków ze strony ro­
dziców dla ulżenia deficytu 
tej katolickiej szkoły. Szkoła 
została zamknięta w czwar­
tek, po wyczerpaniu się fun­
duszu na prowadzenie szkoły.

Rodzice uczniów tej szkoły, 
na swym zebraniu, jakie od­
było się w niedzielę, urządzi­
li samorzutną zbiórkę, które 
przyniosła $5,000, ale suma ta 
wciąż jest jeszcze za niska, by 
mogła dużo pomóc, gdy szko­
ła potrzebuje do końca tego 
roku sumy $75,000.

Walter Watson, kierownik 
szkoły oświadczył, iż jedyna 
droga do zażegnania kryzysu

finansowego leży albo w 
uiszczeniu opłat za naukę lub 
w większej pomocy ze strony 
Archidiecezji Rzym. Katolic­
kiej w Chicago. Archidiecezja 
udzieliła już na ten rok pomo­
cy w sumie $150,000 i właśnie 
fundusz ten skończył się w ub. 
tygodniu, co spowodowało za­
mknięcie szkoły w czwartek.

Przedstawiciel powiedział, 
iż Archidiecezja nie posiada 
funduszów nagłej potrzeby i 
nie ma gotówki, którą by mo­
gła przekazać na pomoc dla 
szkoły. Archidiecezja mogła­
by postarać się o otwarcie 
szkoły, ale jeśli rodzice oka- 
żą “dobrą wolę” i zechcą 
uiścić opłaty za naukę.

Jednakże rejon zachodniej 
części miasta dotknięty został 
obecnie dużym bezrobociem i 
wielu z rodziców nie może 
uiścić $300, jako opłaty za 
naukę. W międzyczasie, nau­
czyciele oświadczyli, iż chęt­
nie powrócą do prowadzenia 
dalszej nauki w szkole, ale je­
śli otrzymają zapłatę. Nauczy­
ciele nie otrzymali już swoich 
płac od dnia 1 kwietnia i nie 
wydaj e się, by zebrana suma 
$5,000 w niedzielę, od rodzi­
ców, mogła wystarczyć na po­
krycie ich pretensji. Jedno 
miesięczna lista płac wynosi 
około $10,000. W ostatniej 
chwili Archidiecezja przy­
dzieliła sumę $7,500 i nauka 
została wznowiona z dniem 
dzisiejszym.

CTA Otrzyma $80 Min., Jeśli Stan 
Uchwali Bond Na Transportację

Arthur Siddon podaj e przy­
kład ludzi, którzy do opieki 
społecznej są uprawnieni, ale 
z niej nie korzystają, bo im 
duma na to nie pozwala, lecz 
ciężko pracują do późnej sta­
rości na utrzymanie swoje i 
swoich podopiecznych. Takim 
przykładem jest 67-letnia wdo­
wa Frances Łukaszewska, któ­
ra pracuje ciężko przy czysz­
czeniu podług w śródmieściu, 
aby sama się utrzymać i po­
magać jeszcze wdowie po jej 
synu, który jako policjant zo­
stał zabity w 1957 roku przez 
więźnia.

Departament Opieki Spo­
łecznej ocenia, że w powiecie 
Cook są tysiące takich osób 
powyżej 65 lat życia, które są 
uprawnione, jak pani Frances 
Łukaszewska, do opieki spo­
łecznej, ale duma nie pozwala 
im żyć z zasiłków z opieki 
społecznej, więc sami sobie 
dają radę i sami zarabiają 
na swe utrzymanie.

o- 
to- 
ze-

Zabił Członka Bandy 
w Obronie Dziecka

Oskarżony o Zabicie 
Dwóch Kobiet 

dy po raz ostatni grał w bin­
go : “w ubiegłym tygodniu” 
padła odpowiedź. Na pytanie 
gdzie świadek grał, nie było 
odpowiedzi.

Za legalizacją bingo wypo- 
powiadali się także przedsta­
wiciele organizacji wetera­
nów, utrzymując że w ten 
sposób można będzie zebrać 
znaczne fuduszę na godne po­
parcia cele. Robert D. Morris 
pnr. 7559 S. Hamilton, mówił 
o trudnościach finansowych 
parafii katolickiej Little Flo­
wer, która z trudem utrzy­
muje szkółkę sobotnią, pod­
kreślając że bingo przynio­
słoby dla parafii $125,000 do­
chodu, co zrównoważrłoby w 
Dewnym stopniu deficytowy 
budżet w sumie $357,000. 
Morris zaznaczył, że każdy- 
biorący udział w grze wyda 
najwyżej $3 w ciągu wieczo­
ru. Bilet do kina w śródmie­
ściu, gdzie wyświetlają nar- 
nograficzne filmy, kosztuje 
wiecej, dodał Morris.

Rep. John Fary (D-Chica- 
go), który zgłosił wniosek, 
zaznaczył, że bingo nie jest 
hazardem — lecz rozrywką. 
Brak opozycji w Komitecie 
był pewnego rodzaju niespo­
dzianką dla Fary, który zgła­
szał dwukrotnie wniosek o le­
galizacji bingo. Wniosek 
upadł poprzednio, gdy gub. 
Ogilvie założył weto powołu­
jąc się na konstytucję z 1870 
roku. Obecnie — powiedizał 
Fary — mamy nowa konsty­
tucję 1970 r. i nic nie stoi na 
przeszkodzie legalizacji bin­
go.

Kongresman Edward J. Der- 
wiński (R-Ill.) wniósł do Izby 
Niższej Kongresu projekt u- 
stawy która by wprowadziła 
specjalny program chlubnego 
wyróżnienia tych firm i orga­
nizacji, działających z powo­
dzeniem w prowadzeniu walki 
ze skażeniem powietrza i wo­
dy. Firmy i organizacje wyka­
zujące poważny postęp w wal­
ce ze skażeniem, byłyby wy­
różnione • stanowiąc tym za­
chętę dla opornych lub powol­
nych w przeprowadzeniu ko­
niecznych ulepszeń i praktyk.

Jackson Zostaje 
w Chicago

Pastor Jesse Jackson, przy­
puszczalnie pozostanie w Chi­
cago i kierować będzie nadal 
organizacją Operation Bread­
basket, pomimo, iż zarząd tej 
organizacij przeniesiony zo­
staje do Atlanta. Ogłosił tę 
wiadomość w niedzielę pastor 
Ralph Abernathy, przewod­
niczący Southern Christian 
Leadership Conference, któ­
ra popiera Breadbasket.

Jackson ogłosił niedawno o 
swych intencjach udzielenia 
pomocy w formowaniu się 
trzeciej politycznej partii w 
kraju, z planami na wybory 
w 1972 roku. Jackson i Aber­
nathy zaprzeczają — by na 
ostatnim zebraniu organiza­
cji SCLC. jakie odbyło się w 
Detroit, wyłoniła się walka o 
stanowisko kierownicze w 
SCLC .

Derwiński 
o Skażaniu 
Powietrza

danej inwazji, kubański wy­
gnaniec, prawnik Juan Fran­
cisco Lopez powiedział: “Gdy- 
byśmy tylko mieli 2 myśliwce 
do obrony naszych ludzi na 
plaży, sytuacja wyglądałaby 
dzisiaj inaczej i historia Kuby 
toczyłaby się kompletnie in­
nymi torami przez ubiegłe 10 
lat”.

10 lat temu ostatni uczestni­
cy inwazji, ogółem 1,400 ludzi 
brało udział w inwazji, zostali 
zniszczeni przez reżymowe 
wojsko kubańskie na plaży 
Giron o godzinie 5:30 po połu­
dniu, 19 kwietnia.' Walka na 
terenie plaży trwała przez 72 
godziny. W akcji zginęło 107 
uczestników, w tym czterech 
amerykańskich pilotów z Ala­
bamy, którzy zostali zestrzele­
ni w bombowcach przez ko­
munistyczną artylerię.

“Gdyby inwazja udała się. 
dzisiaj Stany Zjednoczone i 
Ameryka Łacińska nie oba­
wiałyby się koszmaru komu­
nistycznego sierpa i młota” — 
oświadczył Hiram Gomez, 
prezes Stowarzyszenia Wete­
ranów Inwazji w Zatoce Świń 
w Miami. “Jesteśmy gotowi 
do powrotu na Kubę jeżeli na­
dejdzie odpowiedni ku temu 
czas”.

Zwłoki 18-letniej Jenny 
Linton znaleziono w niedzie­
lę w stajni, niedaleko od miej­
scowości Mishawaka, Indiana. 
Dziewczyna została porwana 
w sobotę, gdy jakiś mężczy­
zna wciągnął ją siłą do samo­
chodu zaparkowanego w cen­
trum przemysłowym. Zwłoki 
dziewczyny, uczennicy szkoły 
średniej pływały w morzu 
krwi. Linton była ubrania tyl­
ko w szorty i miała związane 
ręce. W tym samym miejscu 
znaleziono 11 lutego br. za­
mordowaną Marlies Koenig, 
lat 33, ubraną w spódnicę i 
tak samo związane ręce. Po­
licja aresztowała 22-letniego 
Strzelca morskiego, Dennis 
Crain’a, który po odbyciu 
przeszkolenia w bazie w sta­
nie Georgia wrócił w ubieg­
łym tygodniu do domu. Grain 
przebywał także na urlopie w 
domu, gdy wykryto pierwszą 
zbrodnię. Crain został aresz­
towany na podstawie zeznań 
świadka, który widział jak 
wciągnięto dziewczynę do sar 
moćhodu i zapisał numer li- 

| cencji.
Crain, który .uchodzi za sa­

motnika, nie ma żadnych 
przyjaciół w sąsiedztwie i 

I mieszka z rodzicami, nie przy- 
! znaje się do winy. Matka 
Crain’a powiedziała, że rodzi- j

K o m i t e t Izby Niższej 
uchwalił w poniedziałek, po 
krótkiej debacie, sprawę le­
galizacji popularnej, lecz do­
tychczas niedozwolonej ofi­
cjalnie, gry “bingo”, głosami 
13—0. Wśród świadków, któ­
rzy byli przesłuchiwani przez 
Komitet Regulaminu, zwolen­
ników bingo, znajdowały się 
między innymi starsze osoby, 
głównie kobiety, jak 73-letnia 
“Grandma Kelly”, Mildred 
Kelly, zam. pnr. 5445 So. 
Lanwdale ulica. “Nie tańczę 
— oświadczyła staruszka, 
nie piję, nie chodzę na wyści­
gi konne, ale chętnie gram w 
bingo”.

Zwolennicy gry oklaskiwa­
li panią Kelly, domagając się 
legalizacji bingo. Niektóre 
kobiety miały szale z napisem 
“najwyższy czas, abyśmy mo­
gły “grać w bingo 
nie obawiajac się 
zamknięcia danego 
Jeden z członków 
rep. Pete Panpas 
Island) zapytał świadka kie-

13-Ietni chołpiec,’ oskarżony 
utopienie dwóch kolegów i 

próbę utopienia trzeciego, 
znajduje się w domu popraw- 
czym Audy Home. Frank Tep­
loski, zam. 3119 S. Lituanica 
ul., przyznał się do popełnie­
nia zbrodni, twierdząc, iż “ja­
kiś wewnętrzny popęd” zmu­
sił go do tego.

Zwłoki 8-letniego Johna 
Pedlov, zam. pnr. 848 W. 32-ga 
ul., zostały wydobyte z Chica­
go River przy 34-ej i Racine 
ul. ’Poszukiwania zwłok Ro­
nald Schulza, lat 9 zam. pnr. 
3147 Lituanica, trwają nadal. 
“Wiem, że Ronald nie żyje, 
powiedziała zrozpaczona mat­
ka chłopca. Norma; gdyby żył, 
dawno byłby w domu”.

Zbrodnia została wykryta 
dzięki ucieczce trzeciego 
chłopca, Roberta Morgan, lat 
9, którego Teploski, podobnie 
jak innych, zepchnął z ka-

Ślub Rich. Friedmana 
i Jorie Lueloff 

— 1 Maja ,
Richard E. Friedmann, kan­

dydat Partii Republikańskiej 
na mayora Chicago, —- który 
przegrał wybory do Daley, 
oznajmił w poniedziałek, że 
ślub jego z Jorie Lueloff, re­
porterką stacji telewizyjnej— 
WMAQ (kanał 5), odbędzie 
się w dniu 1 maja na przed­
mieściu Milwaukee, — River 
Hills. Będzie to drugie mał­
żeństwo Friedmanna, pierw­
sze p. Lueloff.

Ślub odbędze sę w d o m u 
ojca p. Lueloff, — Reuben '1'. 
Lueloff, prezesa Rver Hills 
Cillage, b. wiceprezesa firmy 
Bell & Howell. Jorie Lueloff 
powiedziała reporterom, — że 
ślub był wyznaczony na sty-1 
czeń, ’ale oboje postanowili 
odłożyć termin ze względu na | 

młoda para spędzi w Grecji. | A N LJ S ERV E» 'ce będą stali przy boku syna.

Oszustwa w Opiece Społecznej 
Sięgają Do 65 Procent

Przyszłość Szkoły Średniej St. Mel 
Wciąż Jest Niepewna

Komitet Izbowy Uchwalił 
Legalizację Bingo

10-ta Rocznica Nieudanej Inwazji 
Kubańskich Uchodźców


